
Nowe zapory w odne
W najbliższych latach przewiduje się budowę nowych zapór 

J*®dnych w  Czchowie na Dunajcu, na Bystrzycy Świdnickiej, w  
"®a»owie, na Górnej W iśle w  Goczałkowicach i na Sanie pod 
Dynowem.

Również ma być wybudowana zapora między Porąbką a Żyw  
cem, pr2y czyn, oblicza się ją  tak, by powstałe po je j w ybu- 

owaniu jezioro sięgało aż po Żywiec.
W Północnej Polsce projektowane są zapory na Narwi i  w 

okolicach Wizny. Zapora ta stworzyłaby największe sztuczne 
jezioro w  Poisce.
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S E D  w a l c z y  
•  z je d n o c z e n ie  N ie m ie c

Be r l i n , 14.2. (p a p ). W B e rlin ie
8 Kończyły się dw udniow e obrady 

Kom itetu Centralnego Socjalistycznej 
®rtii Jedności N iem iec (SED).
Referat o aktua lnych zagadnieniach 

Partii w yg łos ił przewodniczący W il 
e!tn Pieck, k tó ry  podkreś lił koniecz 

n°ść prowadzenia dalszej w a lk i 
Kdnoczenie Niemiec.

P o d p is a n o  s t a t u t
Banku Niemieckiego
Fr a n k f u r t , 14.2. (p a p ). — Gene

aiowie Ciay i Robertson podpisali w  
,°boię sta tu t Banku Niem ieckiego, u - 
*°rzonego w ramach nowej adm in i- 

- " aci i  B izonii. Na mocy tego sta tutu 
. ank N ięm ieęki został

RZĄD RADZIECKI NIE UZNA
uchwał konferencji „trzech”  w sprawie iiewec

do .ern is ji banknotów  skarbowych
upoważniony 

w  
wazie nieosiągnięcia porozumienia 

e3 sprawie przez 4 mocarstwa.

^sieśnfa sfą współpraca 
czechosło^ acko ~ bułgarska

^FRAGA, 14,2 (PAP) Poseł bułga.r- 
Ki w  Pradze Sim ow oświadczył na 
-onferencji prasowej, iż czechosło- 
'aclro _ bu łgarsk i układ o przy jaźn i 
. Pomocy w zajem nej podpisany zo- 

j me jeszcze przed w yboram i do pa r- 
amentu czechosłowackiego, praw do­

podobnie w  m a ju  lu b  czerwcu br.

R u m u n ia  r a ty f ik o w a n a  
ukiad o przyjaźni z IM
Bu k a r e s z t , 14.2 (p a p ). Dnia

: bm. odbyło się uroczyste po&iedze- 
^ ‘e Parlamentu rum uńskiego ,na k tó - 
ym został ra ty fik o w a n y  uk ład  o 

?l'2yjaźni, współpracy i  pomocy wza- 
;1ernnej z ZSRR. podpisany w  M osk- 

ie 4 lutego br.
, Na posiedzeniu parlam entu obecni 
5y li członkowie Prezyd ium  Ludow ej 
re p u b lik i Rum uńskie j, członkowie rzą 
i/11 2 prem ierem  Grozą na czele, bo r- 
,,lls dyp lom atyczny oraz przedstaw i­
ciele prasy.

M O SKW A, 14.2 (PAP). Podano do 
wiadomości, że w  zw iązku z wyzna­
czoną na 19 lutego konferencją  Sta­
nów  Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  i  F ra n c ji w  spraw ie Niemiec, am­

basador ZSRR w  Londynie, Zarubin, 
odw iedził m in is tra  B evina i  złożył 
im ien iem  rządu radzieckiego następu­
jące oświadczenie:

Rząd radziecki dow iedzia ł się z prasy, że W ie lka B ry tan ia , Stany 
Zjednoczone i  F rancja , zam ierzają rozpocząć, da la  19 lutego w  Londynie 
konferencję d la  om ówienia zagadnień, dotyczących Niemiec. Z  op u b li­
kowanych kom un ika tów  w yn ika , że na kon fe renc ji te j ma,ją być rozpa„ 
tryw ane problem y, związane z ogólną p o lityką  W ie lk ie j B ry ta n ii, Sta­
nów Zjednoczonych i  F ra n c ji wobec Niemiec, prob lem y przyszłego n - 
s tro ju  zachodnieh Niemiec, k o n tro li nad Zagłębiem R ubry, spraw y repa­
ra c ji, bezpieczeństwa S inne.

Rząd radziecki uważa za konieczne 
zwrócić uwagę rządu W ie lk ie j B ry ta ­
n ii, że zwołanie tak ie j kon fe renc ji dla 
om ówienia problem ów, ob ję tych kom  
petencją wszystkich m ocarstw  okupa­
cy jnych  i dotyczących interesów in ­
nych k ra jó w  europejskich — jest na­
ruszeniem uchw ał poczdamskich i in ­
nych decyzji 4 mocarstw.

Rząd radziecki zwraca rów nież u -  
wagę rządu b ry ty jsk iego  na fak t, że 
zgodnie z deklaracją o klęsce N iem iec j 
z 5 czerwca 1945 r., rządy 4 mocarstw, 
okupujących N iemcy, p rze ję ły  na jw yż 
ssą władzę i wszystkie kompetencje 
b. rządu niemieckiego. Rządy 4 mo­
carstw  zobow iązały się równocześnie 
usta lić s ta tu t N iem iec lub  jak iegoko l­
w iek  obszaru, k tó ry  w  ch w ili podp iła  
n ia  de k la rac ji s tanow ił część te ry to ­
riu m  niemieckiego..

P rob lem y,.zna jdu jące się na porząd 
ku  dziennym kon fe renc ji W ie lk ie j B ry  
tan ii, S tanów Zjednoczonych i  F ranc ji, 
należą do spraw, k tó re  mogą być roz­

wiązane jedynie na podstawie wspól­
nego porozum ienia w szystkich m o­
carstw, okupujących Niemcy.

Zwołanie kon fe renc ji W ie lk ie j B ry ­
tan ii, Stanów Zjednoczonych i  F ran­
c ji, stanowi naruszenie uk ładów  o 
k o n tro li nad N iem cam i i  o trak tow a­
n iu  Niemiec, jako jednej całości,'

W  związku z powyższym rząd ra ­
dziecki kom uniku je  rządow i., b ry ty j­
skiemu, że n ie  uzna decyzji, ja k ie  zo­
staną uchwalone na kon fe renc ji w y ­
żej wspomnianej.

' X
Podobne oświadczenie z łoży li amba 

sadorowie ZSRR w  Paryżu i  w  Wa­
szyngtonie,

W  Niemczech zachodnich 
nie ma demokratyzacji i derailitaryzaeji

B E R LIN , 14.8 (PAP)., Na osta tn im  posiedzeniu Sojuszniczej Rady Kon 
tro ll, omówiono spraw y związane z dem ilita ryzacją  i  dem okratyzacją 
Niemiec. Przedmiotem dyskus ji b y ło  m emorandum radzieckie, zajm ujące 
się wykopaniem  decyzji Rady M in is tró w  Spraw Zagranicznych o de m iii- 
ta ry m e ji N iem iec, powzięte j w  k w ie tn iu  1947 roku  w Moskwie.

Przedstawiciele W ie lk ie j B ry ta n ii i 
S tanów Zjednoczonych, s ta ra li się 
przedstaw ić powody, dla k tó rych  po­
wyższa decyzja nie została wykonana

Uchwały írankíorckls ą o itep lecze itw en i rifa Europy
Minister Mctsetryk o zagedtti-sniu niemieckim

PRAG A, 14.2. (PAP). — W przemó­
w ien iu , wygłoszonym  w  kom is ji spraw 
zagranicznych parlam entu czechosło­
wackiego. m in is te r spraw zagranicz­
nych M asaryk oświadczył, że zagad­
nien ie  _ przysłpści N iem ie posiada ol -  
brzym ie znaczenie dla Czechosłowacji.

U chw ały fra n k fu rc k ie  i  postępowa­
nie w ładz okupacyjnych w  Niemczech 
zachodnich są poważnym  n iebezpie­
czeństwem nie ty lk o  d la  Czechosłowa-

Jednolity front węgierskich partii robotniczych
Bu d a p e s z t . 14.2. (p a p ), w  b u

¿Tuszcie odbyło . się posiedzenie ko 
sii porozum iewawczej węgierskie j 

'a rtij kom unistycznej i socjalde- 
okratycznej na k tó rym  była  oma- 

^a n a  sytuacja m iędzynarodowa i
^ 'nę trzn a

,  p° skonstatowaniu
Óornyślnoici

ig ra n ia .

ca łkow ite j je -  
wszystkich członków 

kom is ja  s tw ie rdz iła  z ca- 
, naciskiem, iż należy w szystk im i 
'^°Qkami zapewnić rozw ój gospodar 
!?-v i po lityczny dem okracji w ęgie r- 
a*iej.

Kom isja podkreśliła  konieczność 
Runięcia z węgierskiego ruchu ro ­
ln ic z e g o  elementów praw icowych

—  wrogów  dem okracji ludowej
BUDAPESZT, 14.2. (PAP). Jak do 

nosi dziennik ..Sabad Nep", w  m ie j­
scowości Gyosgyer odbyło się współ 
ne posiedzenie robo tn ików  zakładów 
m etalurg icznych —  członków  p a rtii 
kom unistycznej i socjaldem okratycz­
nej.

W powziętej rezo luc ji zebrani do­
m agają się wypowiedzenia bezlitosnej 
w a łk i wrogom  jedności robotniczej. 
Robotnicy węgierscy zwracają się do 
k ie row n ic tw a  p a rtii socjaldem okra­
tycznej z wezwaniem, aby podjęło 
energiczne k ro k i przeciwko żyw iołom  
praw icow ym  w  łonie p a r ti i i  prze­
prow adziło  gruntow ną czystkę.

Misja wojskowa USA w Grecji
k o n t r o l u j e  d o n i e s i e n i a  k o f e s p o n d e n t ó w

, No w y  JORK, 14.2 (Obsł. w ł.). P ra- 
b ry ty jska  donosi, że m is ja  wo jsko- 

R.a USA w  G recji kon tro lu je  w  rze­
czywistości wszystkie korespondencje 

J<?nnikarzy am erykańskich z tego k ra  
M isj

cych w yśw ie tlan ia  sy tuacji na froncie. 
| Czyni się to oczywiście za pośredni- 
1 ctwem  greckich osób o fic ja lnych.

Korespondent agencji U n ited Press 
stwierdza, że w  w yn iku  ograniczeniaa zabroniła pub likow an ia  bez

: - - u r y  ja k ich ko lw ie k  wiadomości, do j  swobody in fo rm ac ji, pisma gręcme ce­
dzących posunięć St. Zjednoczonych l dziennie p u b lik u ją  wiadom ości o azia- 

'v Grecji. : łaniach wojennych, n ie  odpowiadające
. N>ektórzv korespondenci am erykań- I prawdzie. Korespondent tw ie rdz i m. 
*?y, wskazują również, że przedstaw i- j inn., że o fic ja lne  dane na tem at s tra t 
Ie‘e m is ji udzie lają in s tru k c ji dzień- ! a rm ii dem okratycznej zostały- zwięic-

nikom greckim  w  spra wach dotyczą- I szone k ilka k ro tn ie .

I  i l z i a ł i i  A r m i i  L o d o w e j  i  I r e e f i

c ji, ais i  dla całej Europy. M asaryk u- 
waża żądania radzieckie w  spraw ie po 
ziomu p rodukc ji przem ysłowej N ie ­
m iec oraz reparac ji, ja k  też ostatni 
protest marsz. Sokołowskiego, za cał -  
kow ic ie  -uzasadniony.,

M in . M asaryk wskazał da le j na t r u ­
dności, z ja k im i spotyka się Czecho -  
Słowacja w  swych stosunkach handlo 
w ych z zachodnim i strefami. N iem iec 
Czechosłowacja zmuszona by ła  do pod 
pisania w  J m i  .r, lichw iarskiego. u k ła ­
du, zm uszanego  ‘ją  dó op ła ty w  dolą 
rach Kosztów przewozu tow a ru  precz 
te strefy.

Wszystkie protesty i  żądania po - 
k ry c ia  kosztów przewozu z n iem iec­
k ich  należności reparacyjnych — po - 
zostały nieuwzględnione przez am ery­
kańskie władze okupacyjne.

Mówca w ys tą p ił przeciwko zm nie j­
szeniu ilośc i fa b ryk  niem ieckich, prze 
znaczonych na reparacje, z 1.770 do 
681. P odkreś lił on, że w  ciągu 1947 r. 
zdemontowano 'jedynie 200 fab ryk . Pro 
testy Czechosłowacji w  Londynie i Wa 
szyngtonfe przeciwko jednostronnym  
decyzjom o poziomie wytwórczości nie 
m ieckie j i  o zniżeniu reparac ji — rów  
nież pozostały bez rezu ltatu.

Be l g r a d , 14.2. (s a p ) — Radio-, 
u Cja W olnej G recji podaje kom un i- 

T  agencji „E le fte ri 
operacje

lu greckiej na

W

Szczególną aktywność oddziały ar­
m ii greckie j w ykazały ostatn io w  Ru 

E llada“ . oma- m e lii i na terenie M acedonii cen tra l- 
wojenne lu d o w e j. nej, gdzie dokonano licznych ataków  

terenie całego k ra - ; przeciwko głów nym  węzłom lo m w u *
I kacy jnym  i  punktom  um ocnionym  ar- 
i m ii rządowej.
! w R um e lii oddziały greckie j a rm ii 
! ludow e j u w o ln iły  w ie le  m iejscowości,
; a m. inn. K avaotre, Sidera i  innych. W  

czasie w a lk  o m iejscowość Aw laside,
| k tó ra  została zdobyta, rozgrom iono 4 

kom panie n iep rzy jac ie lsk ie j a rm ii. 
Na odcinku T richom ia  oddziały a r­
m ii dem okratycznej zaatakowały a r­
m ię rządową w  miejscowościach Ą -  
gia D eftera i  Pendakorfu. N ieprzy ja-. 
ciel u tra c ił 15 zabitych, 7 rannych  ̂ i* 
w ie lką  liczbę wziętych do n iew oli. 
Zdobyto 3 ciężkie moździerze z amu­
n ic ją , 2 stacje nadawcze, w ie lką  licz­
bę ka rab inów  i innego m ateria łu  wo­
jennego.

kośnie aktyw
nÉotiisczycli 

farsEiwy

l a k  s ia  « p k c w i #  
n o w y c h  k a n d y d a tó w  
n a  w ła d c ó w  ś w ia t a
W ASZYN G TO N, 14.2 (PAP). 

Przeprowadzona ostatnio przez In  
siytut, padania. O p in ii' Publicznej 
(Gallupa) ankieta, wykazała, że 
g łów nym  przedm iotem  załntereso 
Wania społeczeństwa am erykań­
skiego jest w  dalszym ciągu In ­
flac ja  oraz niebezpieczeństwo de­
presji.

Inn a  ‘ ankieta, przeprowadzona 
na teń lą t podstawowych w iado­
mości po litycznych obyw ate li 
USA, u jaw n iła , że połowa inda ­
gowanych nie słyszała nigdy o 
Haroldzie Stassenie kandydacie 
na prezydenta USA. dw ie  trzecie 
nie w ie, gdzie leży Grecja, a 40 
proc. nie mogło odpowiedzieć na 
pytanie k im  jest gen. Franco.

w  zachodnich strefach okupacyjnych.
W iadomo jednakże, że postanowie­

nia kon fe renc ji m oskiewskiej są w  
dalszym ciągu sabotowane przez m o­
carstwa zachodnie.

PANO SZY SIE RUCH 
FASZY S TO W S K I

I  tak  np. w  am erykańskie j strefie 
okupacyjnej t»od różnym i nazwami, 
jf ik  „G w a rd ii O byw a te lsk ie j“ , „P o li­
c ji P rzem ysłowej“  ,itp., is tn ie ją  i  po­
w sta ją  nadal nowe niem ieckie fo rm a­
cje o charakterze w o jskow ym , w  k tó­
rych  szeregach znajduje się już  ponad 
50 tysięcy ludzi.

W stre fie  te j są rów nież polskie fo r 
mac je wartownicze, liczące do 40 ty ­
sięcy osób. W stre fie  b ry ty js k ie j nie 
rozwiązano szeregu fo rm a c ji w o jsko­
wych b, h itle row sk ich  s ił ..zbrojnych,L, 
oras faszystowskich oddziałów spodl 
znaku Andersa, „K ró lew sk ie j Arńsih 
Jugosłow iańskie j“  itp .

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
z likw id a c ją  fa b ry k  i zakładów w o j­
skowych o ra / ze zniszczeniem obiek­
tów  m ilita rn ych  w  strefach zachod­
nich.

G EN ER AŁO W IE  U C H Y LA JĄ  SIĘ 
OD D YSKU SJI

Nie "będąc w  stanie zaprzeczyć po­
danym  przez radziecką delegację fak ­
tom, generałowie: Ciay, Robertson i 
Koenig, u c h y lili się od rozpatrzenia 
konkre tnych w niosków  radzieckich w  
spraw ie de m ilita ryzac ji oraz nalegali 
r,a przerw an ie  dyskusji na ten temat.

P R ZEŚLAD O W AN IE  RUCHU 
D EM O KRATYCZNEG O

M arszałek Sokołowski poruszył na­
stępnie sprawę prześladowania demo­
kratycznego ruchu Kongresu Narodu 
Niemieckiego, w  zachodnich strefach 
okupacyjnych. Delegacja radziecka zło 
żyła wniosek o udzielenie zezwolenia 
kom ite tom  tego Kongresu na rozsze­
rzenie ich działalności na całym  te ry ­
to riu m  Niem iec F

Jednakże — ja k  w y n ik ło  z dalszych 
dyskusji — delegaci anglosascy posta­
n o w ili pozostać p rzy dotychczasowej 
po lityce, stosowanej w  zachodnich 
strefach okupacyjnych Niemiec.

Tm . B8MSIŁKA-WIESŁAW i tow, GOTTWALD
protektorami imprezy kolarskiej

„Głosu Ludu" i „Rudeho Prava"
Protektorat nad międzynarodowymi zawodami kolarskimi, organizo­

wanymi przez „GLO S LU D U “ , wspólnie z praskim dziennikiem „RUDĘ  
P R A V O ", w  dniach od 1—9 maja br. na trasie Warszawa — Praga — 
W arszaw a  — objęli: Sekretarz Generalny Polskiej Partii Robotniczej, 
tow. G O M U ŁKA - W IE S ŁA W  oraz Przewodniczący Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej P artii Czechosłowacji, tow. KLEM ENS G O T- 
T W A LD .

Frób)> rozbicia Światowej Federacji Zw. Zaw.
(Telefonem od własnego korespondenta)

Podczas gdy przywódcy Świato­
w e j Federacji Związków Zawodo­
wych we Francji, i na całym świeci® 
rob ią  w y s iłk i dla ocalenia jedności 
Federacji, brytyjscy i amerykańscy 
przyw ódcy opracowują w  Londynie 
ostatnie szczegóły planu dokonania 
rosiamu przy pomocy projektowa­
ne j konferencji „związkowców mar 
shallowskich“. Francuscy przywód 
cy związkowi wyrażają dziś poważ 
ne zaniepokojenie z powodu roli, ja  
ką odgrywa obecnie przewodniczą­
cy Ś w iatow ej Federacji A rthur De- 
akin.

Reakcja Światowa podchwyciła 
różnicę zdań pomiędzy brytyjskim  
Kongresem Związków Zawodowych 
(TVC) a innymi członkami Swiato 
wej Federacji Związków Zawodo­
wych, jako doskonałą okazję dla 
siania dalszej niezgody.

TUC wystosował niedawno u lti­
m atum  do Federacji Światowej, że 
je ś li SFZZ nie zwoła w  lutym  kon­
ferencji dla omówienia planu M ar­
shalla, TUC zorganizuje odrębną 
konferencję. Benoit Frachon oświad 
<czył dziś w  Paryż N ie  możemy 
dostrzec innych . Aktywów gróźb 
Oeakina, jak  tylko chęć stworzenia 
trudności dla ŚFZZ. Zebranie Biura 
Wykonawczego i Komitetu odbędzie 
się w  kwietniu. Na tych zebraniach 
omówione zostaną problemy odbudo 
wy pcwnfennęj, zgodnie *  decyzją 
paryskiego i  londyńskiego zjazdu Fe 
deraofi w  ■ ręka  JB45. Wykażemy 
wówczas sssarno na białym, że za­
chodzi ogonnta różnica pomiędzy 
prawdziwą odbudową a intencjami 
twórców planu Marshalla",

W  dalszym ciągu stwierdził F ra- 
choH. że masy pracujące w  każdym  
kraju muszą podjąć energiczną i 
szybką akcję przeciwko wszystkim, 
którzy popierają rozbij&eką takty­
kę wrogów klasy robotniczej. Przy­
wódcy Federacji podkreślili dziś, że 
różnica ó tygodni pomiędzy datą 
Z jazdu, żądanego przez Deakina, a 
datą projektowaną przez większość 
członków egzekutywy —  nie powin­
na być wyolbrzymiana do sztuczne­
go sporu międzynarodowego.

Jesne jest jednak, że istnlejew iel 
Sta różnica pomiędzy dyskusją nad 
planem Marshalla, któremn sprze­
ciwia się szereg najpoważniejszych 
cssonków Federacji, a rozmowami 
na temat odbudowy. Ultim atum  bry 
tyjskieg© kongresu związków zawo 
dowych ma na celu posłużenie się 
planem Marshalla dla rozbicia Fede 
racji.

Tymczasem w  Londynie obradu­
ją  przywódcy TUC z przybyłymi 
z Ameryki: sekretarzem C. I .  O. 
Jamesem Carey, kierownikiem wy 
działu zagranicznego C. L4J. Micha- 
elem Ross oraz amerykańskim za-

Murray przed sqdeim

„ U s t a w a  T a f t a - H a r t l e y a
jest pogwałceniem konstytucji

NO W Y JO RK, 14.2. (PAP). 20 lu -  
tego rożpooznie się proces przeciwko 
przewodniczącemu Kongresu przemy 
słowych zw iązków  zawodowych — 
M urra yow i. '

,1U P°szczególnych dzielnicach k ra - 
i>ra ° raz w  szeregu zakładów 
n i. ,?  t r w a ją  wspólne kursy szkole- 
o b ili6 czł°nkó w  PPR i  PPS. A kc ją  tą 
ków v 1est łącznie około 1.000 człon 
órnou 1 Pa rtii- W najb liższych dniach 
ku jF . 0rni°nych będzie k ilkanaście 
chg 0,'}.' m - inn. w  fabrykach: G erla - 

' Wedla i w  fabryce „P e run “ . 
Zor^.nadto K om ite t W arszawski PPR
- saruzował 2 ku rsy  szkoleniowe dla 
ohr.f.®entów  swojej organizacji. K u rsy  
dą g Ułą  łącznie 60 osób i  trw ać  bę-
t>Pp m iesięcy. K om ite t W arszawski 
szko!f. r'rgani z°w a ł rów nież jeden kurs 
tapk 111 °w y  d ia w ykładow ców  na k u r

° Partyjnych.

A rty le r ia  powstańcza ostrzelała w. 
R u m e lii oddziały- n ieprzy jac ie lsk ie  w 
pobliżu mostu M ik ro v k is i. p o d z ia ły  
greckie j a rm ii ludow ej, operujące w  
okolicach do liny  A rm iros w  Tessalii, 
zaatakowały stanowiska nieprzyja-, 
cie lskie w  w ie lu  m iejscowościach i za 
da n iep rzy jac ie low i ciężkie straty.

Komitet Gospodarczy strefy radzieckiej
w iy w a  N ie m c ó w  do z w ię k s z e n ia  produkcji

BERLIN . 14.2 (SAP). — Na p ie rw ­
szym posiedzeniu nowego kom ite tu  
gospodarczego utworzonego przez 
marszałka Sokołowskiego w  radziec­
k ie j s tre fie  okupacyjne j N iem iec u - 
chwalono tekst odezwy do ro ln ikó w  
i- ro b o tn ik ó w  niem ieckich w  . radziec­
k ie j s tre fie  okupacyjne j.

W odezwie w zyw a się ro ln ikó w  do 
ja k  najlepszego przeprowadzenia za­
siewów wiosennych, robo tn ików  fa­
brycznych do ja k  na jw ydajn ie jsze j 
p rodukc ji trak to rów , W odezwie ape­
lu je  Się rów nież do niem ieckich związ 
ków  zawodowych, aby zaję ły się u - 
tworzeniem  ruchom ych warsztatów

reparacyjnych, k tó re  obsługiwać będą 
okolice w ie jskie.

„A n i jeden ar ziem i orne j nie może 
pozostać w  stanie n iewykorzysta­
n y m " — stw ierdza się w  odezwie 
n iem ieckie j 'kom is ji gospodarczej. O- 
dezwa podpisana została przez przed­
s taw ic ie li -pięciu p ro w in c ji niem iec­
k ich  zna jdu jących się w  radzieckiej 
s tre fie  okupacyjne j oraz przez przed­
s taw ic ie li n iem ieckich  organizacji de 
mok-ratycznych łącznie z P artią  Jedno 
ści Socjalistycznej, P a rtią  Chrześcijań 
sko -  Dem okratyczną i  Partią L ibe­
ra ln o  -  Demokratyczną.

n

M urra ya  oskarża się o pogwałce­
nie ustaw y T a fta  —  H a rtle y s , zabra 
n ia jące j zw iązkom  zawodowym  w y  
datkowania funduszy zw iązkowych 
na cele po lityczne. K onkre tną  pod­
stawą a k tu  oskarżenia jest fa k t 
wzięcia udzia łu przez jedną z gazet 
zw iązkow ych w  a k c ji przedw ybor­
czej.

W  zw iązku ze zbliżającym  się pro 
eesern, M u rra y  ogłosił oświadczenie, 
w  k tó ry m  stwierdza, że ustawa T a f­
ta — H a rtle y 's  jest sprzeczną z kon 
Stytucją. Celem je j jes t likw id a c ja  
zw iązków  zawodowych i  pozbawienie 
ich przywódców m ożliwości swobod 
nego om awiana zagadnień po litycz­
nych.

Prasą wskazuje, że,, m in is te rs tw o 
spraw iedliwości wszczęło sprawę prze 
ciw ko M urra yow i bez zbytniego za­
pału, obaw iając się osłabienia pozy­
c j i  p a r ti i dem okratycznej w  kam pan ii 
wyborczej. W kołach tego m in is te r­
stwa liczą się z możliwością, że sąd 
uzna ustawę T a fta  — H a rtley 's  ¿a 
niezgodną z konstytuc ją .

Sam T a ft oświadczył,;, że rząd, być 
może, pope łn ił b łąd  wszczynając do­
chodzenie przeciw ko M urrayow i.

stępcą generalnego sekretarza SFZE  
Elmerem Cope —  nad dalszą takty  
ką doprowadzenia do rozłamu.
ZW YC IĘSTW O  K O M U N IS TÓ W
W  LO N D Y Ń S K IC H  W YBORACH

Z W IĄ Z K O W Y C H
LO N D Y N  14.2 (PAP). Na dorocznej 

konferencji londyńskiej Rady Zwiąż« 
ków Zawodowych, która reprezentu­
je  przeszło pól miliona robotników, 
na kierowniczych stanowiskach w y­
branych zostało kilku  wybitnych ko­
munistów brytyjskich.

Sekretarzem Komitetu Wykonaw* 
czego został znany działacz związko­
w y Jacobs. W  skład Komitetu weszli 
ponadto komuniści: Berrid, Kennedy, 
Waver, Bass, Morris i inni.

O D C Z Y T  
prof. Pieńkowskiego

na dzielnicy PPR
Dziś, dnia 15 lutego, o godz, U . 

w sali KD Praga - Centralna, uL Sta- 
Iowa 71, PROF. U N IW . W A R S Z* 
PIEŃKOW SKI, wygłosi odczyt z 
przezroczami pt. „ENERG IA A TO ­
M O W A ".

Po odczycie odbędzie się część ar­
tystyczna w wykonaniu zespołu Pań­
stwowego Praskiego Gimn. i Liceum 
Ź&fiśfc Wstęp wolny. •'

W obronie
przemysłu francuskiego

PARYŻ, 14.2. (PAP). W niedzielę od­
będzie się w  St. Denis p ierw szy kon­
gres kom ite tu  obrony przem ysłu i  
hand lu oraz rzemiosła, celem ustale­
nia środków w a lk i z ekspansjonizmem 

. am erykańskim .
------e — ~

Anglia kupuje
ryby dla Niemców

LO ND YN, 14.2. (SAP). —  Zakoń­
czone zostały rokow ania  b ry ty js k o  -  
noj-weskie w  spraw ie zakupu ryb , 
przeznaczonych dla anglo-am erykań- 
skieb s tre f okupacyjnych w  N iem ­
czech. Władze b ry ty js k ie  zakupią 
110.500 ton  śledzi i  sie law m orskich 
za ogólną sumę 3.250 tysięcy fun tó w  
szterlingów.

------o------

Q  W ASZYNG TO N. W dniu wczoraj 
szym przedstawiciel Polski podpi­

sał w  Waszyngtonie międzynarodową 
konwencję meteorologiczną, przewi­
dującą wymianę wiadomości, doty­
czących pogody. Konwencja wejdzie 
w  życie po ratyfikowaniu je j przez 
Sejm.
□  B E R L IN ^  Profesor berlińskiego 

uniwersytetu dr Moench w  w y­
wiadzie, udzielonym dziennikarzom , 
oświadczył, że liczba zdolnych do pra 
cy w  Niemczech tzn. mężczyzn i  ko­
biet między 15 a 65 rokiem  życia spad 
ła  z 80 ptoc. ogółu ludności w 1939 r. 
na 65 proc. ludności obecnej.
□  PARYŻ. Przewodniczący Rady 

Wykonawczej UNESCO dr W al­
ker oświadczył, iż następna plenar­
na sesja Organizacji Narodów Zjed­
noczonych do spraw wychowania, 
nauki i  kultury (UNESCO) odbędzie 
się w październiku br. w  stolicy Liba 
nu — Bejrucie.
□  PARYŻ. Jak donosi agencja Frań 

ce Presse, szalejąca od kilku  dni
w  okolicach Sousse i  Kairouan (Tu­
nis) burza piaskowa poczyniła olbrzy 
mie szkody i  spowodowała śmierć kil 
ku osób. Szczególnie wielką ilość o- 
fiar zanotowano wśród zwierząt.

Zbiory tegoroczne uznać należy za 
zupełnie stracone. Powłoka piasku, 
która gdzieniegdzie osiągnęła metro­
wą grubość utrudnia poszukiwanie 
ofiar.
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Zamach
na fasadę ppsłowiańsM 

w  Paryżu
BWŁBY2, 14.2 (FAP). Jak donosi a -  

gwrcja France Presse. więzną n i spraw 
ey w rz u c ili przez okno na parterze 
pstarde dto gmachu ambasady jugo ­
słow iańskie j 
wybiięh+Ł

Paryż«. Petarda nie

Rokowania kawliooio
wwwsAt-czecbsstowaekM

PRAG A. »4.2. (PAP) — W tych 
dniach (Rzytfeste do P rag i węgierska 
delegacja hart dlowa, celem przeprowa 
dzefrta j.  odt,ł«»wnedn.iiiti czynn ikam i 
czechosłowackim i ws-teptiyth rozm ów 
na tem at zaw arc ia  m iędzy obu pań - 
s tw am i nowej itm w w y  gospodarczej.

Oełennik ..Phąwo L id u "  podaje, źe 
opracowany p ro je k t  raaaowy prze w  idu 
je  wzajemną- w y» n ia *ę  towarów- na su 
me S#: m ilionów  d o la ró w  rocznie. W ra 
m a d r- tej um ow y Caecfeosiowacja im ­
portow ać będwe- A W ęgier oprócz pło 
dów  ro lnych  — bat iksy t i  naftę. ,v za 
m ian  za maszyny, ’urządzenia fafcrycz 
ne, drzewo i' szkło.

Zmiana na stanowisku szeia
sztabu my\m  brytytskiej
LO N E iY if. 14.2. (P A P ’. —  Urzędowo 

podano do wiadom ości, iż w pierw  - 
szych dniach sierpn ia ad m ira ł lo rd  
Frtmer obejm ie słswawstsk» szefa szta­
bu m aryn a rk i feryrtyjriraej po S ir Joh- 
KMf CwnwingiisMR. k tó ry  podał się do dy 
m & ji.

AdWłu-ai trauer byi podczas wojny 
dowódca .floty brytyjskiej 
Spokojnym .

Wywiad
z amfa. Wiiiiewiczem
W ASZYNGTO N. 14.2. (PAP). - W 

sto licy stanu K en tucky  —  L o u isw ille  
odbyły  się uroczystości z okaz ji 150- 
lecia is tn ien ia  tam tejszego u n iw e rs y ­
tetu. na k tó re  zaproszeni zosta li dyp io  
ijiac i i uczeni zagraniczni. Ptoiska re - 
prezentowana była przez airtbasa'. >ra 
W in iew ie* i  dziekana W ydzia łu  Medy 
cyny U n iw ersyte tu  W arszawskiego 
prof. Dobrzańskiego.

W zw iązku z powyższym amb. 'Winie 
w icz udz ie lił w yw iadu  na jw iekyzem u 
dzienn ikow i m iejscowem u „L o u is v ille  
T im es", w  k tó rym  zw ró c ił uw agę na 
rozgoryczenie, ja k ie  w yw o łu je  w  spo­
łeczeństw ie po lskim  wzmagająca się w  
U S A  fa la sym patii dla N iem iec i co­
raz żywsza tendencja wysuw ania na 
p lan pierwszy sprawy pomocy dla te­
go kra ju .

— -o ------

„Ekipy Mtissotiniego“
w Rzymie

RZYM , 14.2 (PAP). W czoraj we
wczesnych godzinach rannych przed 
gmachem K om ite tu  Centralnego 
Zw iązku by łych partyzantów  włcs 
kich. w ybuch ła  bomba, nie powodu­
jąc żadnych o fia r w ludziach.

RZYtCl.” 14.2 (PAP). Na przystanku 
autobusowym  w  cen trum  Rzymu pod­
rzucono granat, k tó ry  nie wybuch ł. 
Zamach ten wiąże się z n iedaw nym  
wybuchem  bomby w  siedzibie stowa­
rzyszenia partyzantów  w łoskich. Po­
lic ja  znalazła tam k a rty  pocztowe, na 
k tó rych  b ^ ły  w ydrukow ane słowa 
„E k ipa  Muśsoliniego“

Patrioci indonezyjscy
skazani na karę śmierci

AM STER D AM , 14.2 (PAP). Wedle 
w iadomości z Dżakarty, ho lenderski 
•ad ko lon ia lny  skazał na karę śm ierci 
k ilk u  m łodych indonezyjskich pa trio ­
tów. czynnych uczestników ruchu o- 
poru.

W yrok ten w yw o ła ł powszechne o- 
burzenie narodu indonezyjskiego. 
Dzienn ik ..Sumber" pisze, iż „ten  te r­
rorystyczny akt w ładz ho lenderskich 
został dokonany już po podpisaniu za 
wieszenia b ro n i“

Nota protestacyjna
przeciwko prześladowaniu

ambasadora BP
Polaków w e  Francji

po lic ję  francuską czy nie? Sprawa 
jest ważna".

Sprawę tę porusza rów nież „France
S o ir“ , k tó ry  podkreśla, że szykany wo 
bec Polaków- mogą u tru d n ić  zawarcie 
polsko -  francuskiego uk ładu  hand lo­
wego.

„Kur- T iite “ , om aw ia jąc fak ty , k t ó - 
n  spow odow ał- protest po lski, pisze 
„W szystko to pachnie prowokacją. 
Wszystko to świadczy, że rząd Schu -

P A R Y Ż, 14.2. (PAP). —■ Am basador 
R. P. w  Paryżu, Jerzy P u tram en t zło - 
ż y ł w e  francusk im  m in is te rs tw ie
spraw  zagranicznych notę pro testacyj 
hą, spowodwaną postępowaniem dy ­
sk rym in a cy jn ym  w ładz francusk ich  w 
stosunku do organ izacji obyw a te li p o l­
sk ich  we F ranc ji.

No«a cy tu je  następujące fa k ty : „O r- 
ganiaacje po lskie w e F ra n c ji są od 
pewnego czasu przedm iotem  ciągłych 
szykan adm in is tracy jnych . O rganiza - 
c jcm  podlegającym  Radzie Narodowej 
P olaków  w e F ranc ji, a zna jdu jącym  
się w- departam encie Eure zakazano o- 
s ia tn io  w sze lk ie j działalności. Podob - 
ny wypadek zdarzył się w  m ie jscow o­
ści Calonne —  R icouart. Większość o r­
gan izacji po lskich, rozw ija jących  dzia 
łalność na podstaw ie zezwolenia w ładz 
francuskich , jest n iepokojona rew iz ja  
m i p o lic ji, k tó ra  zabiera spisy człon - 
ków  i  ich leg itym acje ".

Nota wspom ina następnie o zna - 
nych w ypadkach aresztowań obywate 
l i  po lskich, podkreśla jąc, że polskie 
w ładze konsularne nie  zostały uprze­
dzone o fak tach  aresztowań.

Nota p ro testu je  rów nież przeciwko 
Is tn ien iu  we F ra n c ji „żanda rm erii poi 
s k ie j“ , o czym  zaw iadom iony został w  
drodze pó ło fic ja ln e j zastępca polskie­
go attache w ojskow ego w  Paryżu. W 
końcu nota p rzypom ina zasługi Pola - 
ków , zam ieszkałych we F ranc ji, oraz 
organ izac ji po lsk ich  w  walce o wyzwo 
len ie  F ra n c ji i  o uaziaie Polaków  w  od 
budow ie  gospodarczej F ranc ji.

O P IN IA  F R A N C U S K A  P O TĘ P IA  
P O STĘPO W AN IE  W Ł A D Z

Prasa francuska donosi, że wspom­
niana „żanda rm eria " urzęduje w  j now isko w  Londynie , k iedy  zostanie 
v incennes pod Paryżem. Jak się j poruszona sprawa T rizon ii?  Na te pa 
okazało, w  m iejscowości te j rezyduje i ¡ace pytania, nie o trzym aliśm y odpo- 
osławioną „kom is ja  lik w id a c y jn a  an - ( w iedzi ,Jest plan M arsha l]^  jest i 
dersowska“ , k tó ra  ro zw ija  podejrzaną , plan Bevjna ale nie ma planu B i-
działalność w y  w  i a d owczą.

Paul Eluard o przyjaźni polsko-francuskiej
P AR YŻ. 14.2. (PAP). Tow arzystw o \ na drodze postępu. M y. Francuzi

P rzy jaźn i Polsko-F rancuskie j w  Pa | n i p rzy jaźn i po lsko-francuskie j
— „.A., m nW r*'74X/3 T’ mu r/TL7 1 id '7 UJ fa IPSf dZlS P

dobnie ja k  F rancja , jest szczególnie 
w raż liw a  na niebezpieczeństwo, jak ie  
się wiąże z odrodzeniem im peria lizm u 
niemieckiego. Polska odzyskała Śląsk, 
dzięki czemu Niem cy zostali pozbawię 
n i poważnej bazy przem ysłowej. M a 
to bezpośrednie pozytywne znaczenie 
dla interesów naszego k ra ju . Należy 
dodać, że rząd po lsk i popiera ł zawsze 
nasze słuszne żądania w  stosunku do 

' Niemiec, szczególnie je ś li chodzi o od
mana. stosuje skrupu la tn ie  rady Depar j szkodowania. W na jbardzie j żyw ot - 
lam en tu  Stanu i  zamierza popsuć sto- j nym  interesie F ra n c ji leży u trzym yw a
sunk i francusko - po lskie ze szkodą j nie ja k  najlepszych stosunków z P o i­
dła isto tnych in teresów F ranc ji. Nale i ską. Na przekór temu, rząd francusk i 
ży przypom nieć znaczenie P o lsk i na j stwarza sztuczne trudności w  stosun -  
arenie m iędzynarodowej, Polska, po - l kach po lsko -francusk ich“ .

P ra sa  p a ry s k a  p y ta :

Czy istnieje samodzielna polityka francuska?
P A R Y Ż 14.2 (PAP). P ią tkow e prze j m okra tyzac ji Niemiec. Nie spręcyzo- 

m ów ienie m in is tra  B id a u lt w  Z gro- j w a l swego stanowiska co do k o n tro li
m adzieniu N arodow ym  spotkało się z 
surową k ry ty k ą  dz ienn ików  parys­
k ich  różnych odcieni po litycznych.

P raw icow y ..Parisien L ib e re " za­
znacza; „N ie  znaleźliśm y n ic  nowego 
an i w  d ług ie j pochwale p lanu M a r­
shalla, ani pop ieran iu  ścisłej u n ii m ię 
dzy F ranc ją  i  A n g lią “ . S kra jn ie  p ra­
w icow a „A u ro rę “  rów nież k ry ty k u ­
je przem ówienie B idau lt.

„Rzadko ja k ie  przem ówienie, w y ­
głoszone w  Zgrom adzeniu Narodo­
wym . by ło  bardzie j zwodnicze, niż 
mowa m in is tra  B id a u lt“  — pisze 
„F ranc  T ire u r“ . Jakie będzie jego sta

dault. Zapytu jem y — kończy dziennik 
—  czy is tn ie je  samodzielna p o lityka
francuska.

„H u m an ité “  pisze o m ow ie B idau lt: 
„N ig d y  jeszcze parlam ent i w yb ran i 
przez naród deputowani nie zostali po

' D z ienn ik i francusk ie  zamieszczają 
na czołowym  m ie jscu • protest rządu 
polskiego p rzeciw ko szykanom w ładz 
francuskich  wobec Polaków  i organi - 
zacji polskich.

„C om bat“ . om aw ia jąc protest rządu 
polskiego, pisze: „Czyż m etody godne 
gestapo m a ją  wejść w  zwyczaj w  na - 
szyna k ra ju ? “ .

„C om bat“  op isu je  okoliczności areszj cusko -  radzieckich, o * odszkodowa- 
tow ania i  tra k to w a n ia  Polaków, po i mach niem ieckich. N iem cy B id a u lt 
czym zapytu ję : „Dom agam y się kon - j — to  N iem cy reakcyjne niebezpiecz 
k re tne j odpow iedzi: Tak albo nie! A - i  ne dla pokoju. M in is te r nie wspom - 
resztowani b r * b i c i  po piętach przez n ia ł ani słowem o denazyfikac ji i  de

Zagłębia R uhry. W rzeczyw istości 
— kończy „H um an ite “  — B idau lt 
zrzekł się już  wszystkiego w  N iem ­
czech. a p rz y ją ł natom iast panowa­
nie am erykańskie nad F ranc ją .“
K O M U N IŚ C I K R Y T Y K U JĄ  R ZĄ D

PARYŻ, 14.2 (PAP)i Na posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodowego, poświęco­
nym  francuskie j po lityce zagranicz­
nej, zwracało uwagę w ystąp ienie z o- 
strą k ry ty k ą  rządu, posła kom un i­
stycznego de Cham brun. k tó ry  podkre 
ś li ł niesłychane w a run k i, od k tó rych  
uzależniona jest pomoc amerykańska, 
a m. inn. obowiązek dostawy przez 
różne państwa surowców o znaczeniu 
strategicznym , w artości 142 m ilio n y  
dolarów.

W skazując na zależność p o lity k i 
francuskie j od wskazówek W aszyng­
tonu, Cham brun oświadczy i: ..Senator 
am erykański B ridge, m ógł powiedzieć, 
że o trzym a ł od francuskiego m in is tra  
spraw zagranicznych zapewnienie, że 
kom uniści nie będą w ięcej w  rządzie, 

i Dułles ośw iadczył na kon fe renc ji p ra -

“ * ----------- -■>
ryżu  podejm ow ało w  ub. czwartek 
w  swoje j siedzibie znakom itego poe 
tę francuskiego Pau l E luarda i zna 
nego pisarza Jean Mai-cenaca. k tó ­
rzy  b a w ili n iedawno w  Polsce. W 
p rzy jęc iu  w z ią ł udzia ł ambąsador 
Rzeczypospolitej Połskej Jerzy P u ­
tram ent.

Wśród przedstaw ic ie li św iata l i ­
terackiego i artystycznego obecni 
b y li m .in. znany k ry ty k  Ju lien  Ben 
da, Elsę T rio le t, prezes Zw . P isarzy 
K a to lick ich  Jacques Pleyssey, przed 
staw icie ! francuskiego Pen-clubu 
H e n ri M em bre, naczelny redakto r 
„Le ttres  Françaises“  (T arde  Morgan, 
poeta i  k ry ty k  Leon Moussignac, a r- 

j tysta  m alarz A ndre  Fougeron.
I Podczas przy jęc ia  przem ów ił do ze 
, b ranych Pau l E luard . oświadczając 
j m .in.:

„P rzy jaźń  F ra n c ji i  Polski ma swo 
je  tradycje . Żadne prow okacje ze 

i s trony tych, k tó ry m  wzajem ne zrozu 
; m ienie i  współpraca narodu spędza-
; ją  sen z oczu nie zdoła ją zachwiać tą 
przyjaźn ią.

Pragnę dać świadectwo prawdzie. 
W racam z Polski. W idzia łem  tam  

j w o ln y  naród, k tó ry  we wspaniałym

n i p rzy jaźn i p u ia n u -u o u v u » --. 
my. że p rzy jaźń  ta jest dziś po 
bna św ia tu  i obu naszym krajom- _  
poskąpim y też w ys iłków , żeby « c 
lić  ją  jeszcze bardzie j, uczynić 16 j  
niejszą i bardzie j niewzruszona..

Przem ówienie E luarda było  80! 
oklaskiw ane przez zebranych.

— — o - ----------

M in is te r Pełnomocny gen.
w o lny  naród, k tó ry  we wspan ia łym  Grosz p rz y ją ł w  dn iu  13 bm. 
po ryw ie  budu je  nową ku ltu rę , N a - j sadora F ra n c ji w  W arszawie o •

P R Z Y JĘ C IA  W MSZ
M in is te r spraw zagranicznych, Z &  

m un t M odzelewski, p rzy ją ł w  “  # 
14 bm. , charge d 'a ffa ires ZSBR 
Warszawie, p. W. G. Jakowlewa.

*  *
M in . pełnomocny ,gen. W ik to r Gr® 

p rz y ją ł w  dn iu  14 bm. ambasa 
R um un ii w  W arszawie, p. Jon Bal

M in is te r Pełnomocny Józef olsZ<ł^  
ski p rz y ją ł w  dn iu  13 bm. ambasa 
ra F ranc ji w  W arszawie p. Jean » 
len.

,, T, A. ------- - --------- - , |
ród ten w ysuną ł się przed nasz k ra j i Baelen.

trak tow a n i z rów ną pogardą prze. . . . . .
przedstaw icie la rządu. Zupełne m i l - ! s0w^  ze kom uniśc i me sa fja n c u z a
czenie o H iszpan ii, o stosunkach fra n  I mi. Si-

Socjaliści masowo porzucają partię Saragata
i przechodzą do Frontu Ludowego

(SAP).14.2 Dzienn ik .ca ła  grupa p a r ti i Saragata z Sekre-*■ RZYM ,
.U m an ita “ , organ rozłam ow ej g rupy j tarzem  na czele przeszła do F rontu

Saragata pisze: że coraz więk-sza -liez i Ludowego, 
ba członków  p a r ti i rozłam ow ej zryw a 
z Saragatsm  i jego po lityką . Dzien­
n ik  stw ierdza, że coraz częściej w y b it 
n i członkow ie p a r ti i rozłam ow ej 
zdradzają oznaki „zmęczenia“  i znie­
chęcenia oraz rozczarowania, na sku­
tek czego występują z p a rtii.

O statn io w ys tą p ili z p a r ti i Saraga­
ta, p isarz Repaci, k ie ro w n ik  medio­
lańskiego w ydania dziennika „U m ani 
ta ‘, — Danino, k ie ro w n icy  i  członko­
w ie m łodzieżowej organ izacji Sara­
gata oraz b y ły  w icem in is te r i  członek 
ugrupowania „E uropa Socja lis ta “  —
Paresce. Działacze ci p rzy łączy li się 
do Ludowego F ron tu  Dem okratycz­
nego.

W Salerno i ca łe j p ro w in c ji. Saler- 
no p a rtia  Saragata przeżywa głęboki 
kryzys, w sku tek przechodzenia w ie l­
k ie j' ilości je j członków  do F ron tu  
Demokratycznego.

W m iejscowości Augusta na Sycylii

*a  te m ogły być w y ję te  z ust 
każdego agenia gestapo.

W rzeczyw istości — pow iedzia ł m ów 
ca — jeś li chce się w iedzieć, co ma u 
nas nastąpić, w ystarczy przeczytać na 
k iik a  dn i przedtem  prasę am erykań­
ską“ .
K TO  P Ł A C I Z A  TĘ P O LITY K Ę ?

P AR YŻ, 14.2 (PAP). Jak w yn ika  z 
o fic ja lnych  danych statystycznych; 
przeprowadzenie operacji wycofania 
z obiegu banknotów  5.000-frankowych 
'i zastąpienie ich in n y m i b ile tam i ska r­
bow ym i, kosztowało skarb państwa 
około 4 m ilia rd ó w  franków .

„Pomoc” USA dla Turcji
M O SKW A, 14.2 (PAP). — Agencja 

TASS donosi z A nka ry , że według 
wiadom ości tam tejsze j prasy, szef a- 
m erykańsk ie j m is ji w T u rc ji oświad 
czyi, iż ilość przedstaw icie li te j m is ji 
wzrośnie w  na jb liższym  czasie do 2^0 

osób.

Obrady wiejskiego aktywu kobiecego
W ydzia ł Kobiecy PPR i Wydz. K o ­

biecy SL uzgodniły przeprowadzenie

Pożytecznym DORADCĄ 
i oddaną przyjaciółką 

kaftlej kobiety
jesł

„M O D A  i ZYCIE 
PRAKTYCZNE"

422-K

Dalsze obcięcie „piano Marshalla”
LO N D Y N  14 2 (RAP). — K orę- że w  czasie debaty nad tzw. planem 

gpondent Reutera donosi z Waszyng- i M arshalla  Izba Reprezentantów n*e 
tonu. że w rezultacie zaaprobowania zadowoli się obc lą

- • zagranicznych 5 " "przez kom isję  spraw 
wniesionych poprawek do tzw. planu 
M arshalla  ogólna suma w yda tków  na 
ten cel zostanie zmniejszona o 20 p ro­
cent.

W czoraj wieczorem kom ite t senac

o b c  ią  w ;-o i<  . ■ ; w; - 
da tków  i uchw a li ich dalsze zm n ie j­
szenie.

W w ypadku gdyby fo rm u ła  senato­
ra Vandenberga zaaprobowana przez j 
kom ite t zagraniczny senatu była 
przy ję ta  bez zmian, amerykańska i

Ekshumacja zwłok
żo łn ierzy rad z ieck ich

W : powiecie bocheńskim  rozpoczęła 
się ekshumacja, zw łok i k ilkuse t ż o ł­
n ie rzy radzieckich. Szczątki bohaterów 
spoczną we wspólnej m ogile na cmen­
tarzu bocheńskim.

P ow ia tow y K om ite t E kshum acyjny 
w  P uław ach rozpoczął ekshumację po 

i ległych i rozstrzelanych przez N iem  -  
ców żo łn ierzy radzieckich i  polskich, 
k tó rych  m og iły  rozrzucone są na tere­
nie całego miasta. Ogółem odkopa­
nych będzie ponad 300 m ogił.

Ponadto prace ekshum acyjne pro -  j 
wadzone są przez kom ite ty  gm inne na 
teren ie całego pow iatu, gdzie znajduje 
się około 6.000 m ogił. Ekshum acje w 
powiecie i  w  mieście zakończą się w 
m a ju  br.

w spólnych zebrań a k tyw u  kobiecego 
obu p a r ti i na teren ie wsi.

Do c h w ili obecnej odby ły  się już  
wspólne zebrania W ojewódzkich W y 
dzia łów  Kobiecych PPR i  SL na te ­
ren ie  6-ciu w o jew ództw : gdańskiego, 
bydgoskiego, w rocławskiego, ka tow ic  
kiego, poznańskiego i  krakowskiego.

Na zebraniach przedyskutowane są 
w a ru n k i życia i  p racy kob ie ty  w ie j­
skie j. Na czoło dyskutow anych za­
gadn ień w ysuw a się m ob ilizac ja  
ja k  najszerszych rzesz kob ie t do u- 
dzia łu  we w spółzawodnictw ie w  p ra  
cy na wsi. Dotychczasowe kon fe ren­
cje wojewódzkie, pos taw iły  przed ko 
b ie tam i w ie js k im i konkre tne  zadanie 
zwiększenia w ydajności ziemi oraz 
podniesienia poziomu pracy we wszyst 
k ic h  dziedzinach gospodarstwa w ie j 
skiego.

W iele uw agi poświęcońo rów nież 
um ocnieniu p racy uśw iadam iającej 
wśród kob ie t w ie jsk ich , ak tyw izac ji 
kob ie t w  kołach Gospodyń Samopo­
m ocy Chłopskie j, ja k  rów nież szero­
k ie j rozbudow ie dziecińców. k tó re  za 
pew n ią  należytą opiekę dziecku w ie i 
skiem u w  okresie robót siewnych i  
żniwnych.

Konferenc a ministrów
państw  słow iańskich

Dnia 17.2. br. zacznie się w  Pradze 
kon ferencja  m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych Polski, Czechosłowacji i 
Jugosław ii. P rzedm iotem  obrad bę­
dą spraw y niem ieckie.

G łosy prasy o  komunikacie
radzieckiego Biura Informacyjnego

PRAG A, 14.2. (PAP). Cała prasa cze­
ska zamieszcza na czołowych m ie j­
scach w y ją tk i opub likow anych przez 
radzieckie m in is te rs tw o spraw  zagra­
nicznych dokum entów, świadczących 
o zdradzie, ja k ie j w  la tach przedwo­
jennych dopuściła się W ie lka B ry ta ­
nia w  stosunku dó A u s tr ii,  P o lsk i i  
Czechosłowacji. W szystkie dz ienn ik i 
podkreśla ją w  nagłówkach takt. iż 
A ng lia  już w  roku  1937 w yra z iła  swą 
zgodę na okupowanie Czechosłowacji 
przez Niemcy.

D zienn ik Rude Pravo zapowiada w y
danie specja lnych dodatków, które  za­
w ierać będą pełny tekst dokum entów 
radzieckich, świadczących o w in ie  an~ 
gio - am erykańskich i  francuskich 
„fa łszerzy h is to r ii“

*
BUKAR ESZT, 14.2 (PAP). Dzien-

n ik i rum uńsk ie  żywo om awiają op 
b łiko w a n y  przez Radzieckie BidĘ 
In fo rm acy jne  zbiór dokum entów P 
„F A ŁS Z E R Z E  H IS T O R II“ .

D zienn ik „L ib e rta tia “  pisze, że 
kum enty  te  są nie ty lk o  w y k ła d ^  
kiem praw dy historyczne j, ale za*a„ 
zem w y trąca ją  z rą k  fałszerzy jC'̂  
za tru ty  oręż. „P row okacje  fa łsze*"^ 
h is to r ii — oświadcza dziennik 
spotkały się z niepowodzeniem, m ora 
n y  zaś au to ry te t Zw iązku Radzic­
kiego w zrósł jeszcze ba rdz ie j“ .
Dzienn ik „Seanteia“  dochodzi do k®0

k lu z ji. że dzięki ogłoszeniu „F a l*“ '  
rzy  h is to r ii“  „um o cn iły  się pozyO 
m iłu ją cych  pokój narodów demo!«1'® 
tycznych w  ich walce z im peria1;' 
stycznym i podżegaczami nowej W<J 
n y “ .

Ekwiwalent  dla repatr iantów
za mienie pozostawione za granicami kraju

k i Jednogłośnie uchw a li! zmniejszenie angielska strefa N iem iec o trzym a ły - 
p ierwszej ra ty  „pomocy ’ am erykan -! by 732 m ilio n y  do larów  w  ciągu b ie -, 
sk-:ei o 150 m ilionów  do larów  i ogra- j żącego roku. Poza tym  francuska stre- j 
n ;CZv! czasokres wydania uchw a ło- ! fa  okupacyjna N iem iec otrzym ałaby j 
nych sum do jednego roku. W kołach 64 m ilionów  dolarow_ a Zagłębie Saa 
po litycznych Waszyngtonu uważa się. r?  870 tysięcy dolarów.

Przyjazna współpraca
A m e ry k i z F ranco

Z A W IA D O M IE N IE

Pogrzeb TO W . B O G E N A  G E łtf^Z O N  D L  A  odbędzie się w  d n iu  
15 lu te go  1848 r. Z b ió rka  de legac ji na T łom ack iem  p rz y  rogu 
B ie la ń s k ie j o godz. 11 skąd k o n d u k t ża łobny  w y ru s z y  na cm en­

ta rz  p rz y  u l. O kopow e j.

Przew iezien ie z w ło k  z lo k a lu  Z w ią zku  D ąbrow szczaków  na m ie j­
sce z b ió rk i —  o godzin ie  10.30.

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z K U
D Ą B R O W S Z C Z A K Ó W 7

RYŻ, 14 2 (PAP). P ow ołu jąc się j 
iadcm ości ze źródeł m ia roda j- 

dziennik ..In transigeant“  dono ! 
: przed k ilk u  dn iam i charge! 
1res USA w M adryc ie  Tu i be rt- j 
dożył hiszpańskiem u m in is tro w i | 
; zagranicznych A rta jo  notę. w  j 
i Departam ent Stanu in fo rm u je .j 
gen Franco iż «¡tany Zjednoczą • 
,«f=no--. irv  naw  o n ',  r. nim  p rz y ;

współbraci . i w ukorzenić na- , 
: an ty frank is tow sk ie , rozpow - i

szechniane w  społeczeństwie tonery- j 
kańskim .

Nota rządti am erykańskiego w yjaś | 
n i a rządow i m adryckiem u, że Uiszpa | 
n ia  nie może być chw ilow o ob ję ta j 
planem M arshalla  gdyż op in ia  pub licz j 
na w  USA ne gu yw n ie  ustosunkowu- i 
je  się do reżim u gen. F ranco Tym  ! 
n'.emn:c i Waszyngton zam ierz" udo- i 
sto^n ić Joy/i gen. Franco v. yzyst-

D n ia  12 lu te go  1948 r . zg in ą ł tra g ic z n ą  śm ie rc ią  przeżyw szy
la t  56 V -

GERSZON DUA - BOGEN
lite ra t, d ługole tn i działacz ruchu  robotn iczego , uczestn ik  w a lk  

o w o lność H iszpan ii.

Yyprow adzen ie zw ło k  z lo ka lu  In s ty tu tu  H is to ryczne go  T ło - 
m ackie  N r  5 nastąp i dn ia  15 bm . o godzin ie  11 rano .

R O D Z IN A
Ulgi gospodarczy wypływające !

z „p lanu  pomocy dla E uropy“ .

Na Z iem iach Odzyskanych osiedli 
ło się w ie lu  repa trian tów , k tó rzy  po 
zostaw ili swe m ienie nieruchom e nie 
rolnicze poza Rzeczpospolitą.,: k.

Osobym tym  przysługuje ekw i­
w a len t w  postaci zarachowania na 
pokrycie ceny nabycia za m ienie 
przekazane im  w  obecnej akc ji 
uwłaszczeniowej. Dotyczy to za­
rów no tych osób, k tó re  zam ieszkiwa 
ły  na terenach Rzeczypospolitej nie 
wchodzących obecnie w  skład nasze 
gó państwa, ja k  i  tych, k tó ry m  p ra ­
wo otrzym ania ekw iw a len tu  przysłu  
guje ną mocy um ów  .międzynarodo­
wych zaw artych przez Polskę.

W nioski o zarachowanie z tego ty­
tu łu  będzie można składać ty lk o  do 
dnia 22 czerwca 1948 ro ku  pod ry  
gorem u tra ty  up raw n ień  w  razie 
przekroczenia tego te rm inu . W nioski 
te składa się w  refera tach osiedleń­
czych starostw, wzgl. Zarządów M ie j 
skich m iast wydzielonych,

R epatrianci posiadający przydzia ły  
m ienia w ystaw ione przez Państwowy 
Urząd R epa triacy jny  nie są zwoln ię  
in od składania w n iosków  o zaraeho 
wanie. Repatrianci, k tó rzy  złożyli

o ryg ina ły  dokum entów  w y k a z u j^ *  
ich upraw niona do zarachowania '  
p lacówkach Państwowego Urzędu w  
patriacyjnego. w in n i obecnie sa7f  
wycofać te dokum enty i  dołączyć “  
wniosku o zarachowanie. j

Osoby przebywające zagranicą  ̂
p rzybyłe  do k ra ju  po dn iu  22 Sfl*j 
nia 1947 ro ku  mogą składać wnioS> 
o zarachowanie w  okresie pólroc. 
nym  od daty pow ro tu  do 
Wniosek może być jednak złożom 
ty lk o  w  bież roku . z tym  także 
strzeżeniem, że petenci muszą z 
m ieszkiwać stale na obszarze Z iŁ'ń 
Odzyskanych lub  b. wolnego mi®s 
Gdańska.

Nowy ambasador Rumunii
w Pradze

PRAG A, 14.2. (PAP). P ierwszy , ĵ 
randze ambasadora przedstawić7 
dyp lom atyczny R um un ii w
m in. T ibe rio  Jonescu, z łożył prezyo 
to w i R epub lik i Czechosłowackiej s'  
lis ty  uw ierzyte ln ia jące.

Poszukuje s l ą
dużego parterowego lokalu w śródmieściu na skład 

; Z g ł o s z e n i a :  M a rs za łk o w s k a  N r 56 m. 1®
w

Nowy twór USA w Niemczech Zachodnich
F R A N K F U R T, 14.2. (RAP). — Poda 

no tu ta j dzisia j szczegóły am erykań­
skiego p ro je k tu  w  spraw ie dzia ła lno­
ści p ierwszej trzys tre fow e j in s ty tu c ji 
n iem ieckie j — B anku Federalnego.

Bank ten m ia łby zostać utworzony 
gdyby nastąp iło  załamanie się roko ­
w ań w  spraw ie u tw orzen ia  Banku Na­
rodowego dia całych Niemiec.

W edług’ p ro je k tó w  am erykańskich 
B ank Federalny obejm owałby swym 
zasięgiem amerykańską, angielską i 
francuską strefę okupacyjną Niemiec; 
by łb y  upoważniony do em is ji bankno­
tów , zakupu i  sprzedaży złota i obcych 
w a lu t oraz p rze ją łby  wszelkie ro z li­
czenia Eksportowo -  Im portow e j A - 
gencji u tworzonej w  Niemczech przez 
Anglosasów:

Działalność Federalnego Banku w  za 
kresie udzie lan ia k redy tów  przemysło 
w i n iem ieckiem u by łaby s iln ie ogran i­
czona i pozostawałaby pod kon tro lą  
w ładz am erykańskich.

P ro jek t am erykański został niePr. ^ ,  
chyln ie  p rzy ję ty  przez koła n ie® 1 
kie, k tó re  uważają, że z jednej stro 
u ła tw iłb y  on A m erykanom  ściąg®* , 
u k ry tych  reparac ji, z d rug ie j zaś St „  
ny sztucznie zaham owałby xoZ\ o .  
tych gałęzi przem ysłu n iem ieckie® ’ 
które  m og łyby konkurow ać z ame 
kańsk im i towaram i. -

M ECHAN IC ZN E WASEZTATY NAPRAW Y
KUPNO sPRZfcO**

Portugalia oddaje Anglii bazy lotnicze
L IZ B O N A . 14.2. (RAP). — W d n ...., ......................... *.________

wczorajszym  ogłoszona została dodat- [ ciąg trzech la t um owy

prze­
jrz e n ie m  i przedłużeniem lld w’ 

z a w a r te j ,
kowa um owa lotn icza m iędzy Stana- g rudn iu  1947. Zastrzeżono '  u„  
m i Z jednoczonym i a Portugalią, uzna że należy ją wznaw iać co rc: ^ je Ś °  
:ąca p iaw o  udzie lan ia przez Portuga- wołanie zaś może nastąpić
lię  udogodnień tranzytow ych W ie l- roku po trzym iesięcznym  w y 
Irie j B ry ta n ii n r lo tn iskach położo- n iu  przez władze portugalskie- 
nych na Azorach Umowa ta jest roz- i
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Pracowali : Hitlerem—chcieli pomocy h tlerowców
przeciw ojczyźnie i własnemu naroiowi
(Czwarty dzień procesu przeciw  Kasznicy i inn.)

‘ ¡or^2" a rtym  (in iu  rozp raw y p rzeciw  
iy organizacji OP i  NSZ, g łów - 
ati2v. rz i‘n y, Kasznica, odpow iada ł w 
,-f, 'C  C!Ł!§'u na py tan ia  p ro ku ra to - 

. n°śnie swej dz ia ła lności szpie-- 
“W a w yjaśn ił, że K am ińsk i z ra - 
^ , ' ^ - a b p  głównego w  Londyn ie  
.;egi 1®Zai go do w ysy łan ia  raportów7 
W ń « * ^ 0*1’ ^ <->re m ia ły  dotyczyć sto 
(A C  Polski ze Z w iązk iem  Radziec- 
i, u, ,â 5; bezpieczeństwa, ad,m inistra 
,. ¿U. » życia po litycznego w  Pot- 
jspo?Cla Podziemnego i stosunków  

bożych. Kasznica ośw iadczył, 
„m a ło  p recyzow ał“  p rzy

W
byłljy{ *Mł w  i ak ioh  eełacii ¡H>trwt>- 

;‘8(H ^  Szczegółowy w yw ia d . Zd®- 
■łłojj ja rz o n e g o  na w ią zyw a ł on cio 

j j 1 organ izacji „N ie “ .

'l*iaJ0*5Ura* or: ^5aiy »skarżony w ie - 
dł 'M'k ’’e nasze ta jem nice państw o-

N dą służyły obcym mocar-1**onv?

^ ^ r ż o n y :  T ak jest.
B,„, Czy oskarżony wiedział, że 
nj-J*1®! len będzie wykorzystany na 

®***Pść Polski?
**.; W iedziałem.
®*t-: C *y była  to działa lność 

^ ^ r s k a ?
£**•: Tak.

|a, ri' * - : A więc tego rodzaju dzia- 
skarżonego miała charakter 

***T narodowej?

y aporty
',>rS e* S o c ja ln y « *  k n rie ró w , k tó rzy  
i P rzyw oz ili dalsze in s tru k c je

iądze. Jednym  z tak ich  k u r ie ró w

iarwili * 0,‘'m»b’ ie biorąc, tak.
V  J * * * ?  W ywiadowcze w ysyłane by-

% A B fiMESIE
^  to >est z tymi bazami

z tty t^^ d z e n iu  ko m is ji do spraw  
senaiu am erykan- 

biżffiister obronę narodo- 
P O m E S T A L  mt*a4mH  

a j ^  typ * zdm ńesn  —  gen. M«hl. 
cj'< , 1 nw jn j ą f  sw ó j p lan  
¡ą . 'i <T Rurom), m ia ł na m gćłi 

t*apskfmie, ty tu łem  rekom  
)liją *® ’ Ih k  * ’o¡ skórnych te pet» 

Państwach enrupejsJdch. 
nmefił Statui, śkońśterńn 

t ity f tym nn/lei nem szczerości 
'¡fcf  ̂̂ rrm ia ia , • snpnseczytp na* ■ 
■ O * .  jego esunmićz&nin, 
óję że pinu M arshalla
Ptf^ Q *tffl w idok»  tak ich  rekom  
tte/if Zaprzeczenie Depard-a. 
hal Sterna pom inęło ied. 

¡Pilezc

b y ł S iem ią tkow ski, pseudonim  „M a ­
z u r“  : o rae ' łącan ik  C za rto rysk i P io tr.
Łączn ik  W ojciech p rzyw oz ił w iadom o­
ści i  do la ry  od W a w r  zko ww za. ale za­
razem także z Regensburga, gdzie 
prze łożonym  jego b y ł „M ik o ła j“  — 
K oz łow sk i. G łów nym i in fo rm a to ra m i 
Kaszn icy zagranicą b y li:  K ok ar zew- 
siei, N o w ic k i i  K am ińsk i.

Pomoc dla wrogów 
P o ls k i  L o d o w e j  

p e w n e g o  z a g r a n ic z n e g o  
t o w a r z y s t w a

- K i : te ren ie  k ra ju  in fo rm a to ra m i K a - 
sznicy b y li współoekarżeni: Taszkie- 

! wieź, Neym an i  przede w szystk im  
j Rossmanowa. W yko rzys tyw a ł też d la  

» fo rm a c ji szpiegowskich swoje stosun 
k i p ryw a tn e  z poszczególnym i ludźm i. 
Pewnego dn ia  Rossmanowa skon ta k  to 
w a ła  Kasznieę z M ilaszewską, k tó ra  
w yjeżdża jąc zagranicę, w y ra z iła  go­
towość przew iezien ia  poczty od K a - 
sziriey, a jednocześnie zaproponowała, 
m u  przem ycenie k i lk u  łudzi. M ila  - 
szewska tw ie rd z iła , że członkow ie OP 
wydostaną się zagranicą bezpiecznie, 
ponieważ mogą liessyć na pomoc je d ­
nego % u rzędn ików  pewnego zag ran i­
cznego tow a rzys tw a pomocy Polsce. 
Kasznica na propozycję zgodził się, 
jednakże spotkanie n ie  doszło eto s ku t­
ku, ponieważ w kró tce  potem  zachoro­
wał.

Z apytany o osobę Z o f ii M a rt in i,  K a 
Sznica w y ja ś n ił, że słyszał, iż  owa człon 
k in : OP przebyw ała  późnie j na tere­
nie Z w ią zku  Radzieckiego, p racu jąc na 
rzecz obcego w yw iadu-

Kasznica zaznaje poza tym , że w y ­
syłane przez niego ra p o rty  szpiegow­
skie m ia ły  rów n ież  być zużytkow aiłe  
przez sztab g łów n y w  Lrmdyo.ie oraz 
przez cz łonków  OP, p rzebyw ających za 

| gnanicą d ia  ce iow  osassercaej p ropa- 
5 gandy. dwsteredyesjącej Polskę L « -

Pietiątlze 
mąeą firzyjaźa«.

„dz ia ła i^are ti“  w yw iad u . OP i  K asańca  
u k ry w a li dcfeæy przed7 K am ińsk im , a 
ten  z fcołei u k ry w a ł przed n im  ¡d o la ry  
od W awrzkow icza.

ICte u d z ie la  s c t iro n l@ f ia  
w r o g o m  P o ls k i  L t i i o ^ o j

P ytany  o dfceche .m iejsce pobytu  
na jak tyw n ie jszych  cz łonków  OP, o- 
steairżoiły podaję, że,— Jego zdaniem 

¡ —  Sobociński i  W aw rzko w ira  zna j-
j du ją  się obecaię w  B e lg ii, Totleben 
| je s t k ie ro w n iltie in  «bozti w  s tre fie  

ąa s ie M de j okupow anych N iem iec, a 
■Taxa M a rc inkow sk i i  B ro n ie w sk i wę 
Włoszech. M iakowicz i  K oz łow sk i są 
w  Regensburg«, à  K a m iń s k i —  p ra w  
(¡«podobnie w  Łwndyaie.

B o r - l o m o r o w s k i  
k i e r u j ą  r ą k a  m o r d e r c ó w

Z zeznań Kaszn icy w y n ik a  da le j, że 
K a m iń sk i b y ł na początku .1946 r . na 
odpraw ie  « Borą, - K om orow skiego i 
p rzyw ióz ł stąmstąd p.ołęćenie „ z l ik w i­
dow ania“  szeregu osób, ni. inn . gene­
ra ła  Rómmia, p ik . Łę tgwskiego draż 
S trum ph  - W o jtk ie w icza  za jego książ 
kę  o S ikorsk im . K a m iń sk i przekazał 
Kasznicy ten rozkaz cio w ykonania . W 
śledztw ie Kasznica zeznał, że poza w y  
m ie n io n ym i nazw iskam i, K am ińsk i 
p rzyw ió z ł rów n ież  ogólną d y re k tyw ę  
londyńską lik w id o w a n ia  p rzedstaw i­
ciel"! w ładz bezpieczeństwa.

Osk. Kasznica, odpow iadając na py ­
ta n ia  p ro ku ra tto ró w , n ie  p rzyzna je  się 
do zw iązku z te rro rys tyczną  dz ia ła lno­
ścią band NSZ po w yzw olen iu . T w ie r­
dzi, że napadów i moxxiów dokonyw ał 
]y\SZ, należący do S tron n ic tw a  N aro­
dowego. P roku ra to rzy  wnoszą o od­
czytanie ra p o rtó w  organów  bezpieczeń 
stwa, z k tó rych  w yn ika , że ponad 490 
napadów, w  ty m  większość te r to ry s ty -  
c-snycb, dokonanych zr.st»ło m a.tę^tan- 
dy „O gn ia “ , „  W o łyn ia  ka ^C T R ^b a “ , 
„M ś c k ię ła “ , „L is a “ , „larsuńna“  i  in -  
jiych . podległych iœspektornm NSZ — 
OsferornęeSd«mu i  Pbbosze. Ostarrwnęoki 
zsai i  Poboeha b y l i w  ty m  okresie pod­
kom endnym i Kasznicy.

szuk iw a iila  ódpóWiedniCh m ie jsc w  te 
renie, dostępnych do lądow ania samo­
lo tów , p rzybyw a jących  z zagranicy.

Następne w y jaśn ien ia  Kaszn icy do­
tyczą organ izacyjnych p u nk tów  prze­
rzu tu  za granicę.

nlitów
z a g r a n ic z n a  p la c ó w k a 46

W zw iązku z tym , że droga przerzu 
tow a organ izacji.. przez, Czechosłowa­
cję  stawała się coraz trudnie jsza.. 
Kasznica o trzym a ł w iadom ości; że w y 
b itn y  działacz OP, K az im ie rz  G ruz iń ­
s k i dostał Się drogą organ izacyjną do 
B erlina , gdzie przedstaw ia jąc Się pe­
w n e j zagranicznej placówce w ó jśko - 
wej, został przez m ą ¡skierowany na 
Zachód. W  zw iązku ż' ty m  Kasznica. 
w  porozum ien iu z K am ińsk im , próbo­
w a ł stw orzyć drogę przerzutow ą przez 
B erlin .

C h c ie l i  s k @ r z i$ t a ś  
i  R i ę n i e ę k i e i  iMHffioay

Przewodniczący: Czy K a m iń s k i su­
gerow ał oskarżonemu w yko rzys tan ie  
ludności n iem ieckię j B e rlin a  d la  ce­
lów  waszej organizacji?

W odpowiedzi oskarżony niechętnie 
tłum aczy, że o trzym a ł ód K am ih sk ie - 
go ka rtkę , W k tó re j K a m iń sk i doma­
gał się przekazania p u n k tó w  przerzu­
tu  zagranicznego z tym , że po odbiór 
lu d z i i  poczty będą się zgłaszali 
N iemcy.

P r zew.: Jednym  słowem , ehe ie liś -j
cie korzystać z pomocy n ie m ie c k ie j.}
N astępują pytan ia  obrońcy osk. j 

Kasznicy. '
P y tan ia  obrońcy odnośnie współp.ra 

cy OP i  NSZ z N iem cam i, u s iłu ją  w y  
kazać. Sądowi, że Kasznica nie. b ra ł 
osobistego udz ia łu  w  pe rtrak tac jach  
z N iem cam i i^że b y ł nastaw iony nie­
przychy ln ie  w* stosunku do Niem ców.

L u d z ie  ó® u m m ¡ r s b o ty
Obrona: Czy oskarżony może wska­

zać personalnie, k tó ry  z członków OP 
i  NSŻ zw iązał się z N iem cam i?

Nagrody czytelników
„GŁOSU LUDU"

d l a  p r z o d o w n i k ó w  p r a c y
Redakcja nasza o trzym ała  od M IN IS T R A  K O M U N IK A C J I. IN 2 . JA N A  

R A B  A K O W S K IE G O  Hśł następującej treści:

Do Redakcji „Głosu Ludu” ,
Warszawa, Smolna 12.

Doceniając podjętą przez Redakcję „Głosu LuekD inicjaty­
wę zbiórki naqród wśród czytelników pisma dla przodowników pra 
cy w przemyśle i komunikacji, jako czytelnik Waszego pi­
sma, przeznaczam dla tej akcji kożuszek zamszowy, który jedno­
cześnie wysyłam dó Waszej dysp ozycji.

J. RABANOWSK1,
minister.

R e d a k c j a ,  z podziękow aniem  k w i tu je  odbiór lis tu  M IN . . R A B A N Ó W - 
S K IE G O  oraz wspomnianego kożuszk a, będącego w  istocie przedm iotem  
bardzo cennym. Jest tp fu tro , pokry te  zamszem. P rzodow n ik  pracy, k tórem u 
przypadnie ta  nagroda, będzie d ług ie  ła ta  nosił ten kożuszek.

Na py ta n ie  .p rokura tora , dotyczące
j. wydanego przez Kaszmcę rozkazu za- j oska rżony. Jak ju ż  w y jaśn ia łem  *  

datezym etą«« na oko® - , m e linow an ia  b ro n i przez oodm ały les- jfio m ca m i w spó łdz ia ła li. la b  dobrze
a *  w  Chodzieży —  oskarżany w y ja ś - j w iedz ie li o prow adzonej z ram i w spó ł

pracy: . W aw rzko w i^ . „Hubęrt“, .J^ór. 
rego naKwistta nie .p a łę ta m . B ą iw w

zernem inną częsc os-
io:(U \enin Forres-tala, m iano . 
kie R ‘P> propozycję, by wszysl 
>iie ^ń - ilw a  uczestniczące w  pice 
vtOp ,"r!shalla  ¡vidporządkowały  
•U,, 'Vbl- zb ro i ne kiernum iclum

Badany
] «Siość o i r zysny w anych z zagran icy p?.e 
i naędzy, ośńcaraany ośw iadczył, że w  .cią 
| gu noku o rrzyn tiił on oko io 60 tys. m a 

rek, ńiem ieetóóu.' i ,  tys,'- doiaojów. w  z łn- 
,,,ęie % PS«

niącfee te m ia ły  b y ł z ^a d n io z o  zużyte 
na rzecz dzaałałności OP j  kom endy 
g łów ne j NSZ. Jednakże oskarżony ma 
d«że trudnośc i r. wyleczeniem się z 
tych  sum. Z  pien iędzy tych  poważne 
s iany wyp łacane b y ły  rów n ież  na po­
trzeby  p ryw a tne  Kassaiiey, P aszkiew i­
cza, Ska lsk ie j, Jastrzębskiego i  innych. 
T ak  np: f irm a  „Z o rza “ , założona przez 
Kaszuicę i  Jastrzębskiego, u fu ndo w a -

nin, że pcdeęii b r ^  zamelinować.

, „0 t r z M ń i  w « j« ę  
p r a s i M i  C ię  P a s i e -

¿ je d n o c z o n y c h .

ih  k°

d n i p ó ź n ie j, s e n a to r  
%. G f t f )  B A  R U C H , o m a w ia .  

Problem  „p o m o c y “  d la  E u ro  
° m is j i  do  s p ra w  z a ą rtm ie z  

G <4' tł1R a z ił o p in ię , że je d n a k  
PfiĄs,. P o w in n y  zę żądać  od
• W s f  ^ t y s ld ją e g c h  z p la m i 

" '^ o ,  o d d a n ia  S ta n o m  Z je d  
^ az w o js k o w y c h  w  

U' h s tra te g ic z n ie  p u n k ta c h  
n ie  je s t

P,
‘P^Ort,, c,

'óri, ' Sen. B o ru c h

cf?. poleź
c z ło n k ie m  rz ą d u  U. 

y p rzec ież do n a jb a r -  
v o w y c h  c z ło n k ó w  
„ d é m o lira i ycz n e y o “ ,

•tb.J O p ły w o w y c h  c z ło n k ó w
i C niifu,h
, a'CQo i; . ”  - g los  ¡ego m a w agę  

'H ło ln ą

tüc*Ü!n Í? rit,że.l rzęsay u r t , -

i m oże b y ć  u w a ż a n y  
,d e m o k ra _

u>
,1/.- ” kothyresmunów.
l-h  ^ et’*n - rpt'lum u jąc  gorąco 

PUit'm"i (" lln i „dobrodzie js tw a“  
<'H ■ P u-sholla . z rę k a  na  ser-

i
ZJIsięgał, że autorzy tego 

,,,c staw ia ją  kra jom  „ob.
ad/tych w arun- 

N y / J?1 ! f Pcz n li c l i • O świadczeń i a 
(,tij tn* r̂ a i Borucha świadczą o

Ĉ i,,l»!im

k i
Wręcz

orn
Bić

W
% „ : ,r u Waża k w e s t i i baz w o j-  
(ct - : *o w a ru n e k  p o lity c z n y ,
hcy p ię k n y  i w z ru s z a
Pom i o t  d u c h o w e ; h a rm o n ii
■ ‘ nędz- r7-’ • -

p rz e c iw n y m  i  zada  
p rz y s ię g o m  p. fíe .v ina . 

n i°że. z resztą , że m in . Be..

P ro& nra to r: W ja k im  celt? broń 
m ia ła  być przechowywana?

Oskarżony: L iczy łem , że będzie 
trzecia w o jna  i  w tedy  b roń  by łaby 
potrzebna.

Z rezydentem  Chodzieży Kasznica
członkana b y ła  z pien iędzy organ izacyjnych. > u trz y m y w a ł k o n ta k t poprzez 

W ychodzą rów nież pa ja w  fa k ty  za- l o rgan izacji —  Tomaszewskiego, k tó re - 
ta rgów  na tie  p ien iężnym pomiędzy 1 mu w  swoim  czasie da ł polecenie w y -

s k i -r- „B oh un “ , M a rc inkow sk i- Jaxa.
De czarnej robo ty  i  „bezpewredniegę 
s tykan ia  eię i  N iem cam i s łuży ł Tonp

O brona: Na czym polegało współ­
dzia łanie z Niem cam i?

Osk.: Sprawa K rah e lsk ie j 1 Handełs 
mana, B rygada Św ię tokrzyska i  je j 
swobodne poruszanie się łącznie z 
prze jściem  przez ró w  przeciwczołgo- 
w y  i  pobytem  w  Czechosłowacji —  fó  
jaw ne  p rzyk ła d y  w spółdzia łan ia .

Po pytan iach obrony. Sąd p rze rw a ł 
rozpraw ę do poniedzia łku, dn. 16 bm.

P rzypom inam y zarazem ó począt­
ku  akc ji, o k tó re j wspom ina m in i - 
ster Rabanowski. .

W N r 34 „G ŁO S U  L U D U “  zam ie­
śc iliśm y lis t  tow . U R B A N A , k tó ry  
z łoży ł na ręce re d a kc ji dwa cenne 
prezepty, otrzym ane od p rzy jac ió ł z 
okaz ji św iąt, m ianow ic ie  SREBRNĄ 
P APIER O ŚN IC Ę I  Z ŁO TE  P I0R O  
W IEC ZN E. ' T ow . U R B A N  p isa ł w  
sw ym  liśc ie  co następuje:

„Pon iew aż uważam, że w  c h w ili 
obecnej na jw ażn ie jszym  fron tem  w  
Polsce je s t fro n t pracy, a na jw ażn ie j 
szym jego odcink iem  — współzawod 
n ic tw o  pracy, chc ia łbym  przezna­
czyć powyższe prezenty d la  zwycięż 
eów w spółzaw odn ictw a pracy wr b ie ­
żącym miesiącu... B y łaby  tó n ie  t y l ­
ko nagroda za osiągnięte sukcesy, 
aie równocześnie w yraz  wdzięcznoś­
ci całego społeczeństwa d la  ludzi, 
k tó rzy  w łasnym  trudem  dźw iga ją 
nasz k ra j z ru in  i  bu du ją  p rz y ­
szłość.“

„P ragną łbym  — dodaje tow . UR 
B A N  — aby in ic ja ty w a  m o ja  irie  po ­
została odosobniona, lecz sta ła  się 
początkiem  szerzej zakro jone j a k c ji,“

Równocześnie iń n r  ńa«r. czyte ln ik .' 
tow . IN 2 . I. K „  przekazał do dyspo­
z y c ji R edakcji o d b io rn ik  rad iow y, 
prosząc o przekazanie go w  godne 
ręce. Redakcja dołączyła od b io rn ik  
do liczby  nagród, przeznaczonych 
dla  zwycięzców we w spółzaw odnic­
tw ie  p racy w  bieżącym  miesiącu.

Zwróciliśmy się zarazem do 
Min. Przemysłu i Handlu i Min. 
Komunikacii oraz do Centralnej

| Komisji Związków Zawodowych 
o przedstawienie kandydatur czo 
łowych robotników, przodują­
cych w ruchu współzawodnictwa 
pracy, którym zostaną przekaza­
ne nagrody czytelników „Głosu 
Ludu".

S tw ie rdzam y z zadowoleniem , te 
spraw dziła  się w yrażona w liśc ie  tow . 
U R B A N A  nadzieja, iż in ic ja ty w a  jego 
nie  zostanie odosobniona.

Obecnie dysponujem y w ięc następu­
ją c y m i nagrodam i:

i )  S rebrna papierośn ica ; 2) złote p ić  
ro  w ieczne; 3) o d b io rn ik  ra d io w y ; 4) 
kożuszek zamszowy.

W ierzym y, że do a k c ji te j przyłączą 
się da lsi czy te ln icy  „G łosu L u du ",
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j i o w .  C e rs zo n  D i ia - B o g e n  |
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trag iczną śm iercią.
r. M inął
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Niedobre w iadom ości na p ływ a ją  z 
F ra n c ji, w iadom ości, k tó re  sm utk iem  
nape łn ia ją  serca szczerych p rzy jac ió ł 
F ra n c ji.

Nasze w ychodztw o we F ra n c ji, 
k tó re  zapisało jedną z na jeh lu fon ie j- 
szych k a r t  we francu sk im  Ruchu 
O poru, w ychodztw o, k tó re  na prze­
s trzen i 20 la t d w u k ro tn ie  b ra ło  udzia ł 
w  dźw igan iu  tego k ra ju  z ru in  i  
zgliszcz pow o jennych w ychodztw o 
to sta je  się o b e c n i e  przedm iotem  prże-' 
na jróżnorodn ie jszych szykan i prze­
śladowań ze s trony  re a kc ji fra n cu ­

skie j.
G ó rn ik  po lsk i' z Noeux les ■ M in  es, 

Jan Blacha, jeden z p ierwszych pa r­
tyza n tó w  po lskich na ziem i fra n cu ­
sk ie j za udz ia ł w  Ruchu O poru od­
znaczony liczn ym i orderam i R e pu b li­
k i F rancusk ie j, obecnie wiceprezes 
Z w ią zku  B y łych  U czestn ików  Ruchu 
O poru  — został przez w ładze fra n ­
cuskie aresztowany Na skutek p ro te ­
stu  o p in ii zw o ln iony, oddany jednak 
zostaje pod nadzór p o lic ji.

A resztow any został m łodociany gór 
n ik  W asilew ski, przewodniczący Z w iąż 
k u  M łodzieży P o lsk ie j „G ru n w a ld “ , 
o rgan izac ji pow sta łe j w  okresie okupa 
c j i  d ła  w a lk i z najeźdźcą n iem ieckim , 
o rg an izac ji k tó re j lic zn i członkow ie  
p o le g li w  walce o wolność F ranc ji.

Działacz Rady N arodow e j Polaków  
we F ra n c ji Janczak. aresztowany i 
m a ltre to w a ny  przez po lic ję  francuską, 
zostaje p o k ry jo m u  deportow any do 
obozu niem ieckiego do francu sk ie j 
części okupacy jne j.

W edług osta tn ich w iadom ości, p » li-  
taeją h & a rajska iar*csirowadza daiaąę

działaczy «naszej em ig rac ji, a j nieć o decydu jącym  w p ływ ie , ja k i 
doniesień prasy francu sk ie j j w y w a r li gó rn icy  po lscy w  zagłębiach

areszty
w edług doniesień prasy 
w  tych akcjach m ia ły  brać udzia ł 
uzbro jone g ru py  andersowców.

Szczególny ’też w yd źw ię k  m a re 'w i- 
zja przeprowadzona w . Stowarzysze­
n iu  P rzy ja źn i Polsko -  F rancuskie j, 
k tó re  zostało założone jeszcze w  okre ­
sie okupac ji przez F ry d e ry k a  i  Irenę 
Jo lio t-C u rie , zięcia i  córkę naszej w y - 1 
b itn e j rodaczki 'M a r ii C u rie -S k łodow - 
sk ie j, k o n tyn u a to ró w  je j p ra c y 1 nau­
kow e j i  jć j u m iłow an ia  stare j i  p rzy ­
b rane j ojczyzny.

N ie chcia łoby się w ierzyć, że za­
ledw ie trz y  la ta  u p ły n ę ły  gdy górn ik  
po lski B lacha' w raz  z tysiącam i po l­
skich . g ó rn ikó w  pracujących we 
francusk ich  kopa ln iach  węgla, rud y  
i  .potasu organ izow ał u  boku F rancu­
zów. zb ro jny  ru ch  oporu, d la  w a lk i 
z najeźdźcą h itle ro w sk im .

Jesteśmy przekonani, że areszty i
rześladowania Po laków  b. uczestm- 

Rućhu O poru muszą w yw ołać 
oburzenie w szystk ich  p a trio tó w  fra n ­
cuskich, k tó rzy  ram ię  p rzy  ram ien iu  
z po lsk im i pa rtyza n tam i pod Vannes, 
Carrmaux, A u tan , Pas de Calais sta­
czali zwycięskie boje, . w yzw ala jące 
m iasta i  osiedla francuskie , poniżone 
i  ociekające k rw ią  n iew inn ych  o fia r 
okupanta  : n iem ieckiego i  p o lic ji 

V ichy.
A r e s z to w a n ie  B lachy ■ i  towarzyszy, 

prześladowanie P o laków  b. uczestni­
ków  ruchu  godzi w  pamięć tych, co w  
obron ie F ra n c ji w a lczy li i  zg inę li, tych  
Burćzykow skich , Gaforiełpwiczów, C ie- 
¡wałów. P io trow sk ich , K uback ich  i  

.»śe łu » w ^ ą T r a e b a  dziś przyppm -

p r
ków

północy, na zasięg, rozm ach i  bo jo- 
wość pierwszego w ie lk iego  s tra jk u  
górniczego w  T941 f., s tra jk u  p a trio ­
tycznego, ca łjrn i swym . ostrzem- zw ró­
conego p rzec iw  Niem com .

Trzèba przypom nieć té liczne o fia ­
ry , k tó re  pad ły  w  szeregach ‘ 28-ty-: 
sięcznćj rzeszy' P o lakó w -ucze s tn ik  ów 
pow stan ia narodowego we F ra n c ji • 
w  1944 r.

T rzeba przypom nieć w kroczen ie od­
dz ia łu  im . Dąbrowskiego do L io n u  i : 
w yzw o len ie  C arm aux i  A ib i w  T a m  
i  A n t u n  w  Saón e t L o ir ,  ud z ia ł ca łe j 
po lsk ie j ludności w  zb ro jn ym  a n ty - 
n iem ieok im  pow stan iu  w  Cagnae les 
M ines dep. N o rd  i  Pas de Calais 

Trzeba przypom nieć zwycięski marsz 
P o lsk ich  : B a ta lio nów  P iechoty, złożo­
nych z ’b. pa rtyza n tów  po lskich, k tó re  
u boku I  A rm ii F rancusk ie j gen. Dc 
L a ttre  de T ass ig ny . przeszły szlak od 
Renu do D una ju.

18 g ru d n ia  1944 roku . zaraz po w y ­
zw o len iu  F ra n c ji, Louis S a illan t, pre­
zes francu sk ie j K ra jo w e j Rady Ru­
chu O poru w ,liś c ie  wystosow anym  na - 
P ie rw szy • Z jazd E m ig ra c ji Polskie j 
w  P aryżu  pisał o

„... wdzięczności F ra n c ji walczącej 
za rycerską pomoc, ja ką  okazali sy­
now ie  Polski, te j P o lsk i umęczonej, 
ale żyw o tn e j i dz ie ln e j“ .
Na tym że zjeździe ówczesny sekre­

ta rz  genera lny SFIO, D anie l M ayer 
tak  m ó w ił do w ychodztw a polskiego 
we F ra n c ji:

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że Uczni 
Polacy., stosunkowo bardzo liczni»

u m o ż liw ili F ra n c ji odzyskanie w o l­
ności“ .
Czyżby socja lis tyczny m in is te r spraw 

w ew nę trznych  pan Moch zapom niał
0 tym . co m ó w ił n ie  ta k  znów' dawno 
jego kolega p a rty jn y , sekre tarz gene­
ra ln y  D an ie l M ayer? Dziś p. D anie l 
M ayer zasiada w  rządzie, k tó ry  ręko ­
m a p. • M odra , kolegi, pa rty jnego, 
aresztu je i. m a ltre tu je  tych  „co 
u m o ż liw ili F ra n c ji odzyskanie w o ln o ­
ści“ . A  .jeś li są tacy, co chc ie liby  o 
tym  zapomnieć, to  liczne p o m n ik i na 
cm entarzach N o rdu  i  Pas de Calais, 
St: Etienne, departam en tów  T-arn, 
Gard, Seine i  Saon et Lo ire , w zn ie ­
sione pfzez ludność francuską k u  czci 
Polaków' po leg łych w  walce o wolną 
i. dem okratyczną Francję , przypom ną 
im  tę prawdę.

Rozum iem y, że pew nym  kołom  re ­
akcy jnym  zależy na osłab ien iu w'ię- 
zów serdecznej p rzy jaźn i, łączących 
nasze narody, w ięzów, k tó re  zostały 
wzm ocnione wspólną w a lką  ze w s-pói 
nym  w rog iem  germ ańskim .

N ie jest też chyba, przypadkiem , że 
do te j g rube j robo ty  w yko rzystano 
g ru p k i amdersowskie, k tó re  gotowe 
są .każdemu .służyć, by le  p rzec iw  włas 
nej O jczyźnie tak, ja k  to  c zyn iły  w  
okresie okupac ji we F ra n c ji, sabotu­
jąc wszelką akcję p rzec iw  okupanto­
w i n iem ieckiem u.

M am y jednak niezłom ne przekona­
nie, że n ie  ma ta k ie j s iły , k tó ra  by 
zdolną by ła  w y rw a ć  z serc F rancu­
zów' b ra te rsk ich  uczuć wdzięczności
1 uznania d la  naszego pracującego w y -  
chodztwa we F ra n c ji,

J u lia n  A n te e ie w s łu

Tow . G. Dua-Bogen. niestruda© 
ny b o jo w n ik  spraw y robotsaczej, 
Od 1905 r . od wczesnych la t  m ło  

, ddejkćzych tow . Dna ro z w ija ł re- 
w o lnćy jńą  d iaa iilność  wśiród ro ­
bo tn ikó w  żydowskich, Zwalczając 
Nacjonalizm  organ izow a ł Oh m i-  
sy żydowskie do w spó lne j w a łk i 
z ludem  po lsk im  o sp ra w ie d li­
wość społeczna. U zb ro jony  w  w ie  
(faę m arks is tow ską  głosił, iż  ty lk o  
zw ycięstw o de m okra c ji p rzyn ie ­
sie rozw iązanie kw e s tii żydow ­
sk ie j.

Jako ochotn ik  stanął w  szere­
gach M iędzynarodow ej B rygady 
im . Dąbrowskiego i by ! jednym  
z tw ó rcó w  kom p an ii żydow skie j 
im , Botw ina ,

Prześladowany przez reakcję 
b y ł tow . Dua zawsze uosobieniem 
energ ii i pogody życiowej. N ie­
m iecki obóz kon cen tracy jny  w ro 
ku  1916 —  17 i  d ług ie  la ta  w ię ­
zień sanacyjnych, w ygnan ie  z kra  
ju , tu łaczka zagranicą, wszel kie 
tru d y  życia zawodowego re w o lu ­
c jon is ty  —■ nie os łab iły  op tym iz ­
mu. k tó rym  zawsze p ro m ien io ­
wał.

Silę m ora lną 1 w ia rę  w' zwycię 
siwo czerpał on z n ie rozerw a lne j 
w ięz i z klasą robotniczą. B y ł r  
n ią  wszędzie w  p ierw szych szere­
gach w alczących —  w  Stanach 
Zjednoczonych i  w  Palestynie, w  
H iszpan ii i  we F ranc ji, w  ZSRR 
i na Kub ie . A le  zawsze rw a ł się 
do k ra ju .

T ęskn ił za ziem ią polską.
W ie rzy ł w  twórcze s iły  narodu 

polskiego.

Po powrocie do k ra ju , m im o po 
deszleąo w ieku  z m łodzieńczym  
entuzjazm em  stanął do pracy w  
szeregach P o lsk ie j P a r t ii R obo t­
niczej.

Jego życie pozostanie p rz y k ła ­
dem w ie rn e j służby spraw ie ro ­
botniczej.

c z ę s c  j e g o  p a m i ę c i :

Buczek A.. Buczkowska M.. B u rg .n  J . 
Daniszewski T „  F ied le r F r.. Fie 
dlerowa. H erm an F., Jankowska J 
K a licka  F., K ow a lska  J „  K am ińska 
M „  K o w a ls k i A., K ow a lczyk  J,. K u  
bow ska S.. Le w a rto w ska  R.. M a js lri J , 
M o ty low a  L.. M arkow icz  H.. M ?1- 

\ ko. M are k  L., Naezulska. O rłow ska E 
j O rechw a B.. Surawicz, Sierp. Szleń- 

ski, Szkłowska E., T oka rsk i J „  U m o­
w a Z.. W ierb łow ska M.. W aingót. Z . 
to rs k i A., Z ielen iec L.

W zw iązku z tragiczną -śmiercią 
tow . Gerszona Dua -  Bogena wypły­
nę ły  nekro log i od następujących in ­
s ty tu c ji i osób:

C entra lny  K o m ite t Ż ydów  Polskich 
K o ło  PPR i  ZW M  p rzy  W K Ż w  W ar­
szawie, W o jew ódzk i K o m ite t Ż ydow ­
s k i w  W arszawie, Koło. PPR Pracow­
ników ' A m erykańskiego K o m ite tu  t a -  
daięk;zeg.a
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W obrotne ZOM-u
! -v r t / b a ’ młodzieży

i u je  A le ja m i S talina. D ro ­
gę u - znaczą rzucone na chodnik 
pan. '  k i od c r  k le rków . Ggryzki od 
jab łek. m unaszi.i-ki jirp i-: rosów.

Nie ty lk o  ś:n:ct‘; m łodzież
P rzypo m n ijm y  sobie i!o razy zda­
rza asm  się bezm yślnie rzucić jak iś  
zbyteczny już  abonament tra  wa- 
jo .v y . stara gazetę, pudełko po pa- 
p ie r"sach, to rbę  po zjedzonym  śnia­
daniu.

A  petem narzekania: nie dba się o 
w y f łą d  m iasta! ZOM  nie sprząta!

K w estia  po proste n iech lu js tw a  i 
len is tw a  warszawiaka.

k m ie c i same się na u licy  nie ro 
źfzą. Kosze sto ją  ju ż  na ulicach, t y l ­
ko jakoś mało k io  je  dostrzega. S to­
ją nawet dość gęsto, w ystarczy się 
rozejrzeć.

W ostateczności, czy nie lep ie j 
społeczni“ ) i pożyteczniej schować 
tzw. śmieć do kieszeni i w yrzucić 
do domowego śm ietn ika, zarpiast 
rzucać na ulicę za siebie?

ZOM  jest co prawda od tego, by 
sprzątać, ale nie znaczy to, żeby bez­
m yśln ie przysparzać mu roboty, 
k tó re j i tak  ma zbyt wiele, ja k  na 
swoje możliwości.

Jak żyje „Akademik"
3 0 0  nowych pokoi zaspokoi częściowo potrzeby studentów

U M O Ÿ Û M ftÛ /

b f Z i t t o u t '  ^ n o t a y K ś r i  Í

Gdy przechodzi ktoś przez PI. N a- ru ją  się do bocznego paw ilonu przy | n is trac ji. Pokoje nie są 
ru tow icza w  godzinach rannych lu b  ul. G ró jeck ie j. Nad tą dzieln icą p a - i przydzie la się jednak je na trzy oso* , . . . . . .  , . ,
w ieczornych, odnosi w rażenie że plac nu ją  niepodzielnie studenci z popu la r) by. T rudno, c iężkim  w arunkom  m ie s i! WICIUj& l),o b łle tO W  n a  je d n ą  OSO-

U nas w „Rygawarze" bywa 
i różnie z tym i biletami. Rozdziel- 

zb̂  xiilí .w Związku Chemicznym prze

ten jest okupowany wyłącznie przez nego ..Akadem ika", 
studentów. K o lorow e czapki płyną Studenci nie mogą narzekać na 
n iep rzerw anym  strum ien iem  od w e j- b rak zagęszczenia. „Szczęśliwcy”  o- 
scia ogromnego, ośm iopiętrowego trzym a li małe poko ik i dwuosobowe, 
gmachu do przystanku tram w ajow ego ! m nie j szczęśliwi gnieżdżą się w trzy, 
i odw rotn ie , m niejsze s tru m y k i k ie - j cztero, lub  nawet k ilkunastoosobo­

wych pokojach. Są to przeważnie ze 
„wstępnego“ i z pierwszego roku. 
Niepisaną tradyc ją  „A kad em ika “  jest,Młodzież warszawska ZWM-u

na w czasach  zim ow ych
Zarząd W arszawski Z w iązku  W al­

k i M łodych zorganizow ał w  Duszni­
kach Z dro ju  wczasy zim owe dla 60 
najlepszych ak tyw is tó w  swej organi 
zacji.

P rogram  wczasów obejm ow ał p ra­
cę ośw iatowo -  wychowawczą w  ra ­
mach zajęć św ie tlicow ych , zajęcia'spor 
to we oraz w y k ła d y  ideo1 o -u-.ńo. Żor 
ganizowano rów n ież w ycieczki tu ry ­
styczno -  kra joznawcze w  celu zapoz 
nania z ośrodkam i przem ysłow ym i 
oraz m iastam i - Z iem  Odzysk— v,n. 
Na zakończenie obozy ZWM-owc-v zor­
ganizow ali w ieczór św ie tlicow y dla 
m ie jscowej ludności, w  ramach k tó ­
rego odbyły się występy artystyczne 
zespołów ZW M  oraz wspólna zabawa 
ludowa.

300 nowych pokoików  chociaż w . czę­
ści rozw iąże palącą kwestię mieszka­
niową na jb iednie jsze j zamiejscowe] 
m łodzieży stud iu jącej.

I  Ś W IA T ŁO  N IE  ZA W O D Z I
Stosunkowo w najlepszym  położe-

by m łodzi p rzeszli przez pewne szcze i nio są studenci P o litech n ik i W arszaw 
ble h ie ra rch ii. zanim  o trzym ają  j skie3 — wszyscy m ają zasadniczo po 
„d w ó jk ę “ , z k tó re j korzysta ła  już . az -c°.)e dwuosobowe./Jest to  zresztą zu- 
do ukończenia stud iów  i samodzifeint- i Pełnie zrozum iałe gdyż nie do pom y- 
go wstąpienia w życie. j klenia byłoby zabrać się do wym aga

' . ) jącego w ie le  uwagi kreś len ia  we tró j
DRUG a P A W IL O N  GOTOW Y ; ke na jednym  niedużym  stole, P o li- 

„Zagęszczeni“  z utęsknieniem  czeka j technicy za jm u ją  w  całości paw ilon 
ją  na wykończenie drugiego bocznego i przy ul. G rójeckie j, 
paw ilonu przy ul. Akadem ick ie j. Pozostałe uczelnie są rozmieszczone

p ię tram i, k tó re  tw orzą swe odrębne 
kolonie. Jest to o ty le  wygodne, że

karbow ym  muszą się poddać i studen! bę . d o s ta ją  je d n a k  wszyscy nie­
ci. W każdym  bądź •' razie przęsło j ' jednakowo. Gdy wiemy, że są bi

lety — braknie ich bo i ten 
chciałby go mieć i dtigi, często

Obecnie jest już  wszystko gotowe. 
Codziennie tłoczą się k o le jk i studen- j 
tów  przed d rzw iam i adm in is tra tora . 
Dostają o fic ja lne  p rzydzia ły  do no­
wych, świeżo odrem ontowanych po­
ko i bocznego paw ilonu. Ci na jbardz ie j 
„zagęszczeni“  i ci, k tó rzy  m ieszkali u 
kolegów „na w a le ta “ , bez w iedzy adm i

To -vielt u ie!

-  NOWINY TYGODNIA -
% CJCotYZOMSU - Z a c łió o l

Po s i e d z e n i e  p l e n a r n e  d . r . n .
W  dn iu  20 lutego odbędzie się p le ­

narne posiedzenie D. R. N Warsza­
wa — Zachód. M iędzy innym i oma­
wiane będą spraw y: ośw ietlenia u lic: 
Bema. Staszica. M łyn a rsk ie j i Leszno, 
u trzym an ia  porządku ud strony u lic  
na posesjach nawet niezamieszkąnych 
oraz uprzątnięcia gruzów z chodn i­
ków

przeważnie wszyscy się znają i  przy 
przygotow aniu do egzaminów i k o l- 
lo kw ió w  nie muszą biegać z pierwsze­
go p ię tra  do koleg i na ósmym.

...Nadchodzą gorące dn i wzmożonej 
nauki. Całe szczęście, że skandalicz­
ny stan św ia tła  które codziennie „na

jednak nie wszyscy o tym wie­
dzą i wtedy, albo rozbierają je 
ci, co się pierwsi nawiną, albo co 
gorsza, bilety zostają u pracow- 
niczki, która rna ten dział pod 
swoją opieką i dosłownie nie wie 
co z nimi robić. Pierwszych na­
potkanych błaga o zaopatrzenie 
się w bilet, bo niby z jakiej racji 
ma dokładać pieniądze do tran­
sakcji.

Nierzadko mamy nieprzewi­
dziane transporty kolejowe, przy 
chodzą do naładowania puste wa 
gony, no i ci, którzy mieli zamiar 
pójść do kina odprzedają swoje 
bilety często przygodnym oso­
bom. Po cenie własnej, kto jed­
nak wie czy ten przygodny 
,,gość“ nie sprzeda go przed ki-walało“ uległ znacznej i widocznej pe 

prawie. Liczne interwencję, miedzy
in n y m i1 i naszej gazety, odniosły swóYj hem po cenie paskarskiej, 
skutek, (ar). I Lepiej wyglądałaby sprawa

wbsbwmwL

kuponami. Wydawać je 
raczej na miesiąc, nie na dłuż’ . 
okres czasu. Kto wie bowiem. c - 
robotnik nie zwolni się z P1 a 
po miesiącu i nadal bezprawi 
nie będzie korzystał z kuponu'*' 
przysługujących wyłącznie 
dziom pracy. Nieprzewidziany0 
zaś kolejek przed kasą nape'-VÎ  
nie będzie. Młodsi nie zechcą &  
kać i pójdą do kina z początki, 
miesiąca, starsi odłożą to na P?( 
niej i tak samoczynnie rozi°j® 
się równomiernie frekw encja  
kina.

Mało będzie tych kupon°"g 
prawda. Całe szczęście że nl 
wszyscy u nas chodzą do ku1®' 
Po prostu z powodu braku cza®uj
Bardziej zagorzali k i n o m a n i  

staną kupony od mniej ,.zagoria 
łych“ kolegów i wszyscy bę^ 1
dowoleni.

Reasumując to wszystko Y 
pracownicy fabryki „Ryga'*'8' 
są za kuponami.

Tuniakiewicz Te0*1' 
przew. Rady Zakl

Fabryki Wyrobów GumoWr 
..Ryga war“

TO DO STARO STW A N IE  N A LE Ż Y

Do Starostwa Warszawa — Zachód 
zgłasza się w iele osób o p o ś w ia d c z a ­
nie podpisów, nie o rien tu jąc  się, że te

Niechże choć będzie „letni'’

Z ł  Ó M

czynności należą do re jenta . S taro­
stwo poświadcza podpisy ty lk o  do u- 
ży tku  wewnętrznego.

M A Ł A  F R E K W E N C JA  
W  K Ą P IE L IS K U  N A  W O LI 

M ie jsk ie  kąp ie lisko  przy ul. D z ia ł­
dowskiego ,róg W olsk ie j o tw a rte  w  po [ 
Iow ie września 1947 r.. czynne jest w 
godz. 10 — 19. O bsługuje ono d z ie ln i­
cę Wolę i K o ło, liczące razem około

Światowej utaioy. skrzypek B ro n i-  
m i w Irim pe l”  czytamy wielkie lite ry  
plakatu, a tu i pod tym :

—. „ przepowiada przeszłość i p rz y ­
szłość, stawia nieomylne horoskopy,

¡ riune
30.000 m ieszkańców. F rekw encja  m i-  j sa> My

: now:
w Hornie (i. 1.1947

mo, że ciągle wzrasta, w  stosunku do 
ilości mieszkańców, jes t jeszcze sła­
ba. Jeżeli się weźm ie pod uwagę, że
dzie ln ica Warszawa — Zachód posia- j W idać Zarząd,.*Miejs/ci me może sio 
da bardzo m ałą ilość łazienek w  p ry -  jakoś nadal zdobyć na uporządkowa

M irosław” . 
W i! - ryjca 27 

.4 na solnym floh: 
W ystępy gościnni 

roku.

Tiżaiszaira P ra

w atnych m ieszkaniach, to przyznać mu 
simy, że kąp ie lisko  nie  je s t dostatecz­
nie wyzyskane.

Opłata za jednorazowe użycie w an­
ny w ynosi 50 zł, za na trysk  40 zł. W 
kąp ie lisku  p rzy ul. D zia łdow skie j znaj 
duje się także nieczynny basen. Usu­
nięcie uszkodzeń i  uruchom ienie base-‘. 
nu, naszym zdaniem, zw róc iłoby uw a­
gę m ieszkańców W oli ’na” !!stn ienię 
kąpie liska, a tym  samym w p łynę łoby 
na zwiększenie frekw e nc ji. • (m)

nie bałaganu plakatowe po.

O chran iam y zabytki sioiicy

prace
później odbudowa kamienicy książąt Mazowieckich

zabezpczające
Na roku  Starego R ynku  i u licy  Wą­

sk i Duna j ustaw iono wysokie ruszto­
wania, a raczej podstem plowano od­
chylone poważnie mur.y zewnętrzne ka 
m ienicy książąt M azow ieckich, 

Sędziwe, bo pierwszej po łow y X IV  
w iekt# ł@ ga jące m ury  od chy liły  się 
wskutek wstrząsów o około 48 cm od 
i in i i  p ionu i zarysowały się groźnie 

.. P róby w yprostow ania ich podjęte be-

Wars?faty budowy sprzętu wodnego
przy resorcie Wczasów Z  M

idą  na wiosnę br. z zastosowaniem przy 
tym  c iekawej m etody zastrzyków z 
zaczynu cementowego w  popękane 
miejsca,

W ÓJT I DW UN ASTU Ł A W N IK Ó W

pruoe , potężne ściany kam ienicy, 
wyhodowane w  czasie, k iedy Warsza­
wa była  jeszcze w ioską, m ie ś c iły ' izbę

, W ydzią l „Wczasów, Resortu Zdrow ia  
1 O pieki Społecznej Zarządu M ie jsk ie ­
go m. st. W arszawy uruchom i! w  M ie j 

-sk in i Ośrodku S portów  Le tn ich  (W al

Æ. s a l i  s i f c f O M e l

D obrow oln ie  zgłosił się po ka rą
Do tram wajów na lin ii JO-ki dacze- W ydzia ł S pecja lny Sądu O kręgo- 

piono le tn i wóz, pokry ty  bre.ee,ten. | wego w  W arszawie i-ozpatrywał spra 
K ilk a  dni temu była wiosna, obecnie

snów wróciła -ima. Pasażerowie je d ­
nak stwierdzają zgodnie, że be? 
względu ho pogodę zawsze lepie j 
test jechać, niż stać i czekać. Proszą 
vuęc dyrekcję M Z K , żeby me zwa­
żała na kaprysy atmosferyczne i pcP- 
doczepiała, co ty lko  da się doczepić, 
powiększając w ten sposób ilość tabo­
ru. a : urniejsazjąc tłok w tramicujach.

wę E m ila  Schaila, funkcjonariusza 
O rnungpolizei w  Kassel, k tó ry  w  cza 
sie okupacji s łużył w  żandarm erii we 
W łocław ku i w  Poznaniu, a w  czasie 
powstania warszawskiego, w cie lony 
do służby san itarne j W ehrm achtu prze 
byw a ł w  Warszawie.

Schall osadzony w  obozie jeńców

Miedzeszyński) w arszta ty budów, 
sprzętu wodnego. Przy warsztatach 
uruchom ione są ku rsy  nauk i w yrębu 
k a ja k ó w 'd la ' ¿żłóbków Sclubu. spoyto-ą 
wego oraz dla m łodzieży szkół śred­
nich.

K u rs y  prowadzone są pod k ie ru n ­
k iem  w ykw a lifikow a ne go  instruktor;-;

O plata na kurs wynosi: d la  o g o n ­
kó w  ’ k lu b u  sportowego zł 1.200: ula 
m łodzieży szkolnej — zł 750.

K urs  trw a  2 m -ce; obejm uje 50 
godz. nauk i: w y k ła d y  i zajęcia p ra k -

w S ikaw ie pod Łodzią, sam zgłosił się 
do w ładz obozowych i zeznał ó swej 
służbie w  żandarm erii i W ehrm achcie j tyczne.
podczas powstania warszawskiego. J Uczestnicy kursu  pod k ie ru n k ie m

in s tru k to ra  w yko nu ją  dla siebie lu b

T E A T R Y - K I N A - R A D I O
(Inżynierska 2):TE A TR Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): —  Dziś
'9  14 „P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł“ , w iecz .
„C v d “ .
’  T E A T R  R O ZM A ITO Ś C  I 'M a rs z a łk o w s k a  

•): o godz ł9 „C h o ry  z u ro je n ia “ .
O P E R A : o godz. 19 — „S p rze d a n a  n a ­

rzeczona ” .
T E A T R  \ IA Ł Y  ¡M a rsza łko w ska  81) 

o godz. J „ k o łn ie r z  I b o h a te r“ , o godz. 19 
„Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .

TF A :: ! IN I  A T U R Y  { M a 1 Szatkow ska 69)
o sjodz ¡9 „M ą ż  i żona“  F re d ry .

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz 
15 i 19 „Z a b u s ia “ .

T E A T R  N O W Y  'P u ła w s k a  39); co dz ie n ­
n ie  o godz. 18.30 .R e w iz o r“ .

P O L S K A  Y M C A : o godz. 17 i  19.30 „D u b y  
tm a lo n e “

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13). C odz ienn ie  
o godz. 18.15 „B u rz a “ .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n  _
to w ska  8>: o  godz. 19.15 re w ia  h u m o ru , * \ n o w y m i la t y “ . „G ło s  o s trz e g a w c z y “ , fe -  
s a ty ry  i tańca p t. „ A  w ie lk a  c z w ó rk a  ra- H eton . 13.40 „N ie d z ie la  na w s i“ . 14.40 „C h o  
dzi - r y  z u ro je n ia “  s łu c h o w is k o . 15.25 „Z zaga-

C O M O E D IA  — o godz. 19 — „Ż e g la rz “ . d n ie ń  w ie js k ic h “ . 15.45 H is to r ia  1348 ro k u “ , 
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o godz. 16 o d c z y t W e rfla . 15.55 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 

»»Dr n o l i t t le  i je g o  z w ie rz ę ta “ , i O rk ie s try  P R  pod  d y r .  Je rzego  G e rta . 16.53
T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13) A u d y c ja  d la  d z ie c i. 16.55 „P ra w o  m a łże ń -

i s k ie “  pog. d r . Logos. 17.00 P o d w ie c z o re k  
i r | v  \  p rz y  m ik ro fo n ie “ . 18.15 „W y w c z a s y ^  skecz.

1 18.35 M u z y k a  z p ły t .  19.20 A u d . s ło w n o - 
m u z . p t. „W s p o m n ie n ie  z sa li k o n c e r to ­
w e j“  — F ra n c is z e k  S c h u b e rt. 20.00 D z ie n ­
n i k , w ie c z o rn y . 20.50 W ia do m o śc i s p o rto w e .
21.00 „ U  n aszych  p rz y ja c ió ł“  sp e c ja ln a  a u ­
d y c ja  R ad ia  Ju go s ło w ia ń s k ie g o . 21.30 „N a  
m u z y c z n e j f a l i “ . 22.0C M u z y k a  taneczna  z 
p ły t .  22.50 W ia d o m o śc i s p o rto w e . 23.00 O sia  
tn ie  w ia d o m o ś c i. 23.20 M u z y k a  taneczna
24.00 H y m n .

K in o  S Y R E N A
k a w ic a “ .

Pocz seansów o godz 15. 17. 19 | 21 
K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „B a ry te c z k a “ . 
Pocz. seansów o godz 13. 15. 17. 15» \ 21 
K in o  A K T U A L N O Ś C I NT t  w S Y R E N IE  

In ż y n ie rs k a  2. P ro g ra m  N r .  12-48 począ tek 
o godz. 13 w  n ie d z . i św ię ta  o 11. Cena b i­
le tó w  35 zł.

Z a m k n ię te  seanse d la  Z w . Z a w  w  „P o ło
n i i “  i „P a lla d iu m “  o godz. 17.

W in n y c h  k in a c h  o godz. 19.

RADIO
N IE D Z IE L A , d n ia  15 lu te g o  1948 r .

8.00 D z . p o ra n n y . 8.30 M u z y k a  z p ły t .  9.00 
N ab o że ńs tw o . 10.00 A u d . re g io n a ln a . 12.03 
P o ra n e k  s y m io n lc z n y  p o ś w ię c o n y  m u zyce  
c z e c h o s ło w a c k ie j. 13.30 „M ię d z y  d a w n y m i

Na rozpraw ie sądowej św iadkowie, 
k tó rzy  s tyka li się z Schallem  podczas 
powstania, s tw ie rd z ili iż zachowywał 
się lo ja ln ie  w  stosunku do ludności 
po lskie j i  tro s k liw ie  op iekował się 
rannym i powstańcami.

Co do służby Schaila w  Poznaniu i 
i W łocław ku Sąd nie ,z:ialazi żadnych 
^dowodów w in y . i b iorąc pod uwagę 

„B ty s -  | okoliczność że oskarżony nie działa ł

k lu bu  k a ja k i z m a te ria łu  w łasnego 
lub  przydzielonego przez W ydzia ł 
Wczasów za zw ro tem  rzeczyw istych 
kosztów m ateria łu .

Zgłoszenia p rzy jm u je  W ydzia ł 
Wczasów — Bagatela 10, V I  p ię tro  — 
we w to rk i, czw a rtk i i  soboty

na szkodę narodu polskiego i sam zgło 
s il się po w ym ia r spraw iedliwości, 
w yd a ł w y ro k  un iew inn ia jący.

(Z.)

Cegiełka do cetiełki...

o k tó re j . 
„obiady *

z p ierwszych 
„M onsieu r Que!!usa 
W arszawska“  pisała, że „
łu po traw  podaje się na s reb ra  
pół dukata, a skroatnie isac t v ik « /  *’ .y 
chi dań złożone, zaledwie ■* 
ty n ły " .,.

W kam ien icy książąt M azowi««-*^ 
od po łow y X IX  w ieku m ieścił» ..^ 
Tow arzystw o M iłośn ików  H is to r i;^  
na jp raw dopodobn ie j zaj-nl«. ją  znó'v 
aby zadośćuczynić tra d y c ji — T»" 0 
rzystw o Historyków. Są to jedne’- 
jek ty  na dalszą przyszłość. P ro t '* “  . 
ne ua razie roboty zabezpiecza 

| chłonęły ju ż  około Z i „1  m iii!  -'*’ ’

1
O dbijdotyę całej budow li trzeba

Ulica Podwale na prawo płębi

„M a r ia  S tu a r t" .

„A s  w y -

! 9 1 21 
„N ie p o -

K in o  A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33) 
wiadu**

P co / eansów  n godz 13 ł^. 17
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 

trze  hm  m ogą o d e jść “ .
Poo. seansów- godz 13. 15 17. 19 ł 21
K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  66) „M ę ż  

ezyzn i w  je j  ż y c iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M a rsza łko w ska  

112) n o w y  p ro g ra m  a k tu a ln o ś c i n godz. U. 
C e n y  b ile tó w  35 z ł

Pocz. seansów  godz. 12.10. 14.30, 19.10.
21.30. d la  Z w . Z a w . 16.50.

K in o  S T Y L Ó W * _ tM ai.S zatkow ska 112): 
p ię k n a  p rz y g o d a “ .

Póc? seansów o ¿t»dz 13. 15 17. 19 1 21

i i i  m\m  oświetlać
w ystaw  sklepow ych

W  zw iązku ze wzm ianką, k tó ra  u- 
kazała sie w  sebo*ę 14 bm. w  nieKtó 
rych  dziennikach, .jakoby od 15.2. br, 
można ośw ietlać w ysa tw y sklepowe; 
E le k tro w n ia  W arszawska w yjaśn ia , j 
że nie by ło  zarządzenia uchyla jące - j 

gro ograniczenia w  zużyciu prądu i 
że w  dalszym ciągu obow iązuje za- | 
kaz ośw ietlania w ystaw  sklepowych, i

remont kamie,¡y o ks Mazowieckich,
. . . .  Ł

w ójtow ską , mieSkkanie w ó jta  na p ię- 
‘ rze — i w ilgo tne, sięgające dziesięć 
m etrów  w  głąb fundam entów  — lochy. 
B yło  to — ja k  podają kron ika rze  — 
•więzienie „osady W arszaw“ , gdzie w  
głodzie, w ilgo c i i ciemnościach « jnę li 
w ięźniow ie. Lochy te zachowały się, 
m im o spłonięcia całego wnętrza ka-! 
m ien icy  i wody, żale rającej je  do w y ­
sokości kolan, w  zupełnie dobrym  sta­
n ic ocalały nawet mocno zardzawia 
}e> Sr ube łańcuchy, k tó ry m i p rzyku - 
var ;> co smaczniejszych przestępców do 
elan.

Kam ienica budowana w s ty iu  getye- 
,a, zachowała swój czysty cha rakter 
; do w ieku  X V I I,  k ie dy  przebudow a- 
,:ą książęta M azowieccy, dodając <ze 

.s.ą Kkarpę, w y b itn ie  renesansowy w y  
usz i w y ją tk o w o  ‘ bogate gzymsy i 
bram owania okien.
W  tym że gotycko - renesansowym 

budynku powstała w  roku  179*1. jedna
Aa / tu ii a, ii y iic iiu  ro i się ¿uwsze od 

tych, co to wierzą święcie, że „cegiełka
do cegiełki, a zbierze sic...'' N a jba r-  ________________
dzie j  widoczni sa z okięn jakiegoś w yr  i

C T * » . “  13.00'  gazomierzy dla Warszawy
Dopiero dyskretnie u k ry ty  wózek, albo
jakaś kapota na kupce- cegły świadczy 
o tym, że tu „p ra cu ją ’ ’. I  to przeważ­
nie kobiety.

Ciekawe ty lko , z czyjego upoważnie­
nia, a jeś li bez upoważnienia, to d la­
czego tak bezkarnie rozkrada się matę 
ria ł budowlany f

nie że względów fińansowyeh od?0* - ' ’ 
a tymczasem chronić przed 0i t 3f.:C,j 
h.krń ro»sypar»icm się Wiele 'cenr-i ‘‘L 
by tkó w  Starego M iasta: w

------ o------

Z życia organizacji
warszawskiej

DZIELNICA PRAGA C EN 1T* U A** fi*
15 lu te g o  o  gocte. 11 v ud: '

C e n tr , s ta lo w a  71, p r o f . Undw 
P ie ń k o w s k i w y g ło s i o d c z y t z  jrg e i 
P'c. „E n e rg ia  b o m b y  a to m o w e j“ . P 1 
c ie  Gclbęotółe s ię  część a rty s ty e s n a  vv' 
K o n a n iu  zespo łu  P a ń s tw . P ra sk ie g o  °  
i  L ic . Żeń.sk. W stęp w o ln y .

D Z IE L N IC A  25ACHOD
Dsiś, 15 lutego o godi. 10 rano, w 

ZacJboDziałdowska 8, to w. Kulcayc*^ 0ó

vvar

głosi odczyt pt. „Walcząca cj.-ecj»
rzycie odbędzie się koncert.' Wstąp

Uwaga! lawa zysie
Wydział Bkonomiezńy KW ppB 

m ia , że o d p ra w y  to w  t.n.v. r iv .v :,;*-'- ''!1.' 
będą się w  d n i l i  17 lu te g o  o ged  j .  
pi-zera. m e ta lo w e go , w  d u . >8 r i 1'*;.,
•s-;>dz. 18 d la  p iz e rn . .e le k tro to c h u lc z b  a 
do . 5i lu te g o  o  guci*. 13 d la  p r ie m - 
nego i sko raanego .

N a  r e s z c i e

Henryk Sztompka w Warszawie
Z n a k o m ity  p ia n is ta  H e n ry k  S z to m p ka , 

d aw n o  n ie  k o n c e r tu ją c y  w  W arsza w ie , w y  J 
s tą p i w  s to l ic y  d n ia  22 lu te g o  b r .  ja k o  w  ¡ 
138 ro c z n ic ę  u ro d z in  C ho p ina .

H e n ry k  S z to m p ka  k o n c e r to w a ł o s ta tn io  z j 
n ie z w y k ły m  p o w o d ze n ie m  w  P ra dze  Cze - ¡ 
s k ie j o raz  w  B udapeszc ie , w k ró tc e  ś w ie tn y  
p ia n is ta  o d b y w a ć  będzie  to u rn e e  po W ło  - j 
szech i  T u r c j i .

Zniżkowe bilety do MIO i
M ie j k ie  T e a try  D ra m a ty c z n e  chcąc ja k  

n a jb a rd z ie j u d o s tę p n ić  sp o łe cze ńs tw u  w a r ­
szaw sk iem u  k o rz y s ta n ie  z ro z ry w e k  k u l t u ­
ra ln y c h  s to su je  d a le k o  idące  u lg i w  o p ła ­
ta ch  za b i le ty  d la  p ra c o w n ik ó w  zrzeszo - 
n y c h  w  z w ią z k a c h  z a w o d o w ych  o raz  m ło  

<ka d D w o rz y ń s k a , M. G re lic h o w s k a , N . j d z ie ży  s z k o ln e j. B i le ty  n a b y w a ć  m -ż -.o  
B ogacka  F P u ch ó w n a , Z . K i l iń s k i.  J . P o - |  g ru p o w o  w  W y d z ia le  O rg a n iz a c ji W id o w n i 
Zuw sW i ' \k a d e m ic k i  C h ó r R e w e lle v s ó w ' i  M. T . D . -  P raga u l.  Z a m o js k ie g o  20, w  
O rk ie s tra  M Z K . 1 g odz inach  m ię d z y  8 a 15.

Koncerty dzielnicowe
W y d z ia ł k u l t u r y  i S z tu k i Z a rz ą d u  M ie j ­

sk iego  m . s t. W a rs z a w  o rg a n *z u :e w  n ie  
dz ie le , d n ia  15 lu te g o  1948 r. n as tępu jące  
k o n c e r ty  d z ie ln ic o w e :

l )  S ala s z k o ły  p ow sze ch ne j, u l. T o ru ń  - j 
ska 23. godz. 16:

S ala s z k o ły  p ow sze ch ne j, u l.  Bem a 76, 
gódz. 18;

S) S ala s z k o ły  p ow sze ch ne j, u l. B ia ło łę - ,  
Cka 36. godz 18.

U d z ia ł w  k o n c e rta c h  b io rą : M . K a rw o w - Hłoh', doły, 'wybn.iC 
ulicach, który się daje 

J e s t je d n a k  n a d z ie ja .

ntn stau sl-'lrczilych chodnik o a 
dotkliw ie >resnafoi pieszym,

że chodniki przybiorą w najbliższym

nawet nu głównych 

ne „norm al­
ny’-' wygląd. Ostdtnio przystąpiono bo w ienrdo ich naprawy.

Państwowa Fabryka  Oazomięrzy 
i  W odom ierzy w  T o run iu  o trzym ała  
od Zarządu m. st. Warszawy, zamó­
w ienie na w ykonan ie  3 tysięcy g-a 
zom ierzy dla odbudowy sieci gazo­
w e j stolicy. Koszt w ykonania gazo 
m ierzy w yniesie ok. 23 m ilionów  zł.

Szkolimy pracowników
budow lanych

D y re k c ja  K u rs ó w  S zko le n ia  Z a w o d o w i, 
go  K a d r  d la  O d b u d o w y  W a rsza w y  przyj­
m u je  z a p isy  k a n d y d a tó w  na g ru p y :  ro n ra r  
ską , n ą /o k r e s  « m ie s ię c y  (z p ra k ty k ą  w  
zaw odafe  b u d o w la n y m ), c ie s ie ls k ą  na 0- 
k re s  1« m ie s ię c y  o raz  b e to n ia rs k o  - z b ro ­
je n io w ą  n a  o k re s  lo  m ies ię cy .

N ie z a le ż n ie  od  tego  p r z y jm u je  s ię  za p isy  
k a n d y d a tó w  na 2 - le tn ią  Ś re d n ią  S zko łę  
R zem io s ł w  k la s a c h : M u ra rs k ą  i  In s ta la to ­
r ó w  (H y d ra u lic y ) ,  k tó re  to  g ru p y  ro zpo ­
c z y n a ją  szko le n ie  13 m a rc a  IM *  r .

O d k a n d y d a tó w  w ym a g a  s ię : U k o ń c z o ­
n y c h  18 la t  życ ia . 7 k la r  s z k o ły  p o r . .. 
n e j lu b  ró w n o rz ę d n e j o raz  d o b re g o  s ta n u  
z d ro w ia .

W czasie szko le n ia  s łuchacze  o trz y m u ją  
r y c z a łt  na w y ż y w ie n ie  o ra z  w y n a g ro d z e ­
n ie  za p racę  ha b u d o w ie .

P rz y jm u je  za p isy  V u d z ie la  in fo rm a c j i  Se 
k r e ta r ta t  D y r e k c j i  K u rs ó w  co d z ie n n ie  w  
godz. 9—18 w  lo k a lu  p rz y  u l.  O k o c im s k ie ] 
SS, I  p ię tro .

P O T Ę G A  H Z V K (  . . r
Dnia 18 lutego odbędzie -tę w :l - - P V 

(owej Mu:: .rani Narodowego odczyt P„ <;o'
z:>ka i  filozofia", wygłasza prał- , d5! 
hi-zeski. Destrukcja świata po&czntg- rJ 
syziadczenia przez iilozofię ł :• S
fizyka dociera do istoty u-. o?- . 1 •
wistyczny kierunek filozofii fizyk'- „ , jć e 
gadmenia filozoficzne na gruncie 
snej fizyki Świata atomowego.

O T W A R C IE  W Y S T A W ' ,, I
Dziś o 18.3U v. Klubie iV-:odycf 

Naukowców. Królewska 13, nasK.p 
c-ie wystawy rysunków w o je n n y c h  
su 194» — IM * . W ła d y s ła w ą  S trzc rć  
ora;: wyitawy ryrunków grupy v- 

" -: • • plastyków :. -'.-.'ocze 
otwarciem wysrr.w Władysław S 

wygłosi o godz. ; 80 prelekcję p:
ia rs tw o  te tn a to u  
.ic o m a la rs tw ie .

p re le k c ji V t,:

r>-

INFORMATOR iNSTRl K C 'JN' ,  <■ 
O«’D*IEI_XICOWVCa RAD NARO 

S ioi.-czna Hada N a ro d o w a  w : e - 
n i.a ie r  In fo rm a to ra  In s t ru k c v jn « -  ’
io wydawnictwo, dające czcz-ócriw
c . - ;. p om ocne  p rz y  w y ty c z e n iu  .

sei I łui.j D z ie ln ic o w y c h  i K o m ite tó w
w y c h .

W s tęp n y  a r ty k u ł  w ie e p rz e w  JÓ r11 
SK N  G rodz ick iem u do” lu d n ie  ‘
d z ia ir in o K o  i znaczen ie  r  m ite to W . 

u  p : a w n ie n tu  . <1

H
A

•9»
A

ciągi z protoklU.Vw po:

:* 
r(r

■  Ą
iiiis tra« ‘,u

¡ici.it W!
zyd łu tto  I k o m is j i  D R N  in fo rm u ją  . 
bach  p ra c  D R N . co  ja s i a k tu « » »  „i. Z  
ą o lu ie  te ra z , w  3 - łe c ie  ic it  *r»'ho
¿ 'arm ator s i;'« c ia ją c y  s ię  z 47 >

w z o ry  k s ią t tr f  u c h w a ł, &
i la  K o m is j i  M ie s z k a n io w e j i  1 '
ciawe:.

p.
'AZO1\Vc. ),?o. Opracowany

in s p e k to ra  R ą d y  N ft 
• w a rs z a w y  to  w . W iS n ’ cv;

ZEBRANIE W TL-R 
Walno Zebranie członków TL^ 

W arszaw a P o łu d n ie  o dbędz ie  -ii - -. 
lä J I.l8 4 a  Ti o  sodż. 17 p rz y  A i.  R  

NOWE AMBULATORIA^1 
W S sdpta lu  M ie js k im  SS. 

p rz y  u l .  G o szczyń sk ie g o  N r
uruchomione z dm 

b r .  d la  c h o ry c h  p r£yeh '*ó  -c y

ged?

i 19
rh.

;.ör»um za s p c c jB łn ria iv .
1) c i i i  n r :-gia codzie : m ’e w
2 ) la  r y  niro lo g ia  coc. i e tu i ' r
3) c h o ro by serca v pon  '

p ią tk i w gqdz. 8-:30- -9.30.

am

S 1
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C7TERECH KRAfdCÛW ŚWIATt
Kongres Frontu Patriotycznego

TT K o n g rr-  Frontu. O jczyźnianego
. ■ 3 w tl .. ..«rzedzity odbywające
^  całym  m a ju  w yb o ry  delegatów 

o® ,a*d. K andyda tów  — ludz i p a rty j 
J’tn  i bezparty jnych zgłaszano na

Publicznych zebraniach. Prawo głosu 
Przysługiwało wszystkim — nie tylko 
w onkom  partii, wchodzących w
^ a d  Frontu .
. Założony jeszcze w  1941 r. i działa 
^ • y  pod przew odnictw em  G. D ym itro  
'' ’a, F ron t O jczyźniany p rzyczyn ił sic 
uo skonsolidowania narodu bu lgar- 
*Wc-o, przeprowadzi! w ie lk ie  re fo r- 
ml  społeczne, po lityczne i gcspodar- 
Wc- w p row adz ił B u łga rią  do grona 
Państw dem okra tycznycii 1 s tw orzy ł 
Warunki dla przekształcenia k ra ju  
Zacofanego w  k ra j postępowy społecz 1 
nie i gospodarczo. W skład ifro n tu  
Wchodziły: Bułgarska P a rtia  Robotni 
•^a (kom unistów !, P a rtia  C h łopsk i, 
Pietvielka, bo licząca około 50 000 
ttloąków . P a rtin  Socja ldem okraty ez- 
*** i wreszcie Zweno i  R adyka li — 
P*)'ti® raczej historyczne, k tó re  w  
Ostatnich w yborach do parlam entu 
zdobyły znikom ą ilość głosów. Na cze 
‘®. F rontu  sta ł w yb ran y  na I  Kongre- 
*la- na podstaw ie porozum ienia par- 
'yjneito. K o m ite t Narodowy.

M A N IF E S T A C JA  JEDNOŚCI 
i i  Kongres oceniany w  B u łg a r ii ja  

zdarzenie o znaczeniu h is to rycz­
nym obradował pod hasłem jeszcze 
Jfięksfeego zwarcia i wzm ocnienia 
Frontu Ojczyźnianego. Rezolucja K C  , 
B'P .R , (k) p rzy ję ta  w  paźdz ie rn iku ; 
V*5- r. na rozszerzonym p iem an po- 1 
święconym om ów ieniu narady 9-eiu 
Partii m ów i m. Ib .:

,-Front 0;ie.:itśmanfi w inien **'(.. 
ro.:triłuu’ u: ip- ,t{i ogóluo-poUtgcznu 
°r</autsacię ćeT.anraiyennyeh i 
ą \> '■ perle :$t i ' ( . u ych uhy muc sta- 
noc in/ czek w cl k i 1 obrotni* rtie-po-
<He;floiei narodowei  i suwĄrennttości ■ 
naiislwawej republik; ludowe.r, walki j 
.* Mresmtctnmii siłam i imp»r:nh»tyt» 
ut/mi ,• ich. agent?/rami w postaci 

' reakcji weum ę*n»efy.
W tym  samym duchu w ypow iada­

na się deklarac ja  ustępującego K orn i 
‘ stu Narodowego — w ładzy naczelnej 
p . O.

Naród bu łg a rsk i dobrze zdaie sobie 
sBrawę ze znaczenia F roą tu . Ojczyz- 
ni»nego. N ic też dziwnego, że Kon-J 
*r*s staj się w ie lka  m an ifestac ją  jed; 
'kiści narodowej i w o li w a lk i 'w obro 

pokotu i  dem okracji.
Kongres w z b "d z ił w ie lk ie  zaintere 

?P''Vanie nie ty lk o  w  samej B u łga rii, 
s’  lożach prasowych zasiedli dzibnnt- 
"k>'ze j. w szystkich n iem al k ra jó w . 
Duże ek iny  p i ib lt° ” sw w  i reporterów  
P’-',vsła ły S tany Zjednoczone i A n - 
tlia  ' f

Po jaw ien ie  się D ym itro w a  w  nrezy 
dium Kongresu w yw o ła ło  burz liw e, 
serdeczne i d ługo trw a łe  owacje, 
'»eergi D y m itro ’.v lest d la  narodu bu ł 
?P"skiego nie  ty lk o  n ieug ię tym  bo- 
Icv’h ik iem  o praw a ’ ud ", nie ty lk o  
M w ię j^ n ł k t ‘’>"y w  L ipsku  pierwszy 
*!*• : i ł  czoło ,rr~ 'v rtcm  niem ieckim . 

P 'Ym 'irow  ‘est d!a B u łga rów  cz'o- 
"kiem , k tó ry  wąvr - n  r i ł  B uW:erie 

nf  nowe drogi rozw oju , k tó ry  zapew 
PP iei n epodlezłe i s u w *" in n e  bvto- 
h’anie. k tó r r  n r c ó f i  narodow i B u '^a r 
skiemu w  napraw ien iu  b łędów nie­
u f n e j  przeszłości. 1 \

mMMmmmmmpe*»- -«masm

(Od specjalnego wysłannika)
Specjalną w ym ow ę m ia ło  przybycie 

na K o n g re s , de legacji z inych k ra ­
jów . N ie ty lk o  Zw iązek Radziecki, nie 
ty lk o  k ra je  dem okrac ji ludowych, pro 
wadzące zdecydowanie p o lityką  anty 
im peria lis tyczną, p rzys ła ły  swych de 
legatów. Obecność na sa li en tuz ja­
stycznie w ita n ych  p rzedstaw ic ie li w a l 
ezącej G recji, uczestnictwo reprezen­
tan tów  lu d u  francuskiego, włoskiego, 
angielskiego a także delegatów związ 
k ó w 1 zawodowych z radzieck ie j stre fy 
okupacyjne j N iem iec, b y ły  w idoczny 
m i dowodami, że w  walce o pokój, w  
walce z podżegaczami w o jen nym i ma 
m y  potężnych so juszn ików  we wszyst 
k ica  k ra jach  Europy-

Dole,fatom zagranineznym  a w
pierw szym  rzędzie de legacji radziec­
k ie j Kongres zgotował serdeczne i 
owacyjne »©witanie, Przewodniczący 
de legacji radz ieck ie j gen. Gondurow 
w' przem ów ien iu przy  w ita ln y m  wskazu 
jąe na p rzyk ład  sąsiedniej k rw a w o  
walczącej G recji, przypom ina zebra­
nym  ja k  w yg ląda łaby dziś ich  w o l- . 
nośe i suwerenność gdyby „w yzw o­
len ie " p rzyn ios ły  B u łg a r ii w o jska an­
gie lskie  czy amerykański®. F ro n t O j­
czyźniany w  B u łg a r ii tó  poważny 
czynn ik w  walce o pokó j i  stąd jego 
ogólne znaczenie —  stw ierdza gen. 
G ondurow .

P ijad ie  na jb liższy w spó łp racow nik 
m arszałka T ito  podkreś lił, że jedność 
i  b ra te rs tw o Jugosław ii i  B u łg a r ii sta 
now ią  gw arancję poko ju  na B a łka ­
nach.

Gorąco p rz y w ita li zebrani przemó 
w ion ie  tow . Chełehowskiogo, przewód 
bieżącego delegacji po lskie j. Z podzi 
wem  słuchano danych o naszych 
osiągnięciach gospodarczych, o w y ­
n ikach nac jona lizac ji przem ysłu i re­
fo rm y  ro lne j, serdecznie p rzy ję to  sło 
Wa o wspólnocie in te resów  narodów 
słow iańskich i  dem okrac ji ludowych 
w  walce o t rw a ły  pokój.

P rzedstaw ic ie l K om unis tyczne j Par 
t i l  F ra n c ji wskazał na w ięzy, łączące 
s iły  dem okratyczne i  a n ty im p e ria li-  
styezne. istn ie jące i  dzia ła jące we 
wszystk ich k ra ja c h  Europy.

NOW E O B L IC Z E  F.O.
C en tra lnym  punktem  obrad było 

w ie lk ie  przem ówienie tow . D y m itro ­
wa.

Pd pry,oprowadzeniu anałiży sytu- 
.ą jg i Ą olityczne j I  «os p o d a r te  i, tow. 
łiy m itró w  sóhŚrakteryzoW ar na jis to t­
niejsze cechy nowego p rogram u Fron 
tu . Sytuacja  w ew nętrzna i  m iędzytta 
rodow a ' w ym aca ją  jeszcze większego 
skonsolldowunia s ił narodowych, a 
w ięc dalszego w zm ocnien ia i  zw arc ia  
szeregów F O . i  dlatego też F.O, prze 
kształcony zostaje w  jedyną organ i­
zację społeczno-polityczną narodu bu ł 
gai'skiego, up raw nioną do występowa 
n ia  na zewnątrz.

P a rtie  polityczne, wchodzące w  
skład F ro n tu  n ie  rezygnu jąc z swej 
samoistnośei i  suwerenności zachowu 
ją c  swe k ie row n ic tw o , s tru k tu rę  _ o r­
ganizacyjną i  szkoln ictwo, prowadząc 
w  dalszym  ciągu swoją pracę ideolo­
giczną —  podporządkow ują się p rze­
w idz iane j przez s ta tu t dyscyp lin ie  i 
rozw ija ć  będą sWą działa lność w  ra ­
mach p rogram u F  O. P a rtie  po litycz ­
ne i organizacje masowe, wchodzące 
w  skład F ro n tu  będą w  dalszym  c ią­
gu oddzia ływ ać na te środowiska, w

któ rych  m ają w p ły w y  i k o n tra ty  i 
będą je  zjednywać dla ide i Frontu, 
Ta droga — w  ob iektyw nych  w a ru n ­
kach nowej ludow e j B u łg a r ii — jest 
ręko jm ią  rea lizac ji pe łnej jedności na 
rodu bułgarskiego i  dalszych sukce­
sów po litycznych, społecznych i gospo 
darczych.

N A  DRODZE DO S O C JA L IZ M U
Naród bu łga rsk i rozpoczął swój 

s ta rt na drodze do socja lizm u w  cięż 
k ich w arunkach. Rządy Borysa i  P i­
łowa, współpraca w a rs tw  rządzących 
i  kó ł reakcy jnych  z faszyzmem nie­
m ieck im  spowodowały roz łam  w  na ­
rodzie. Późniejsza działalność w ro ­
gich agentur Dętkowa i in . rów nież 
ham owała pe łny rozw ój k ra ju . Dziś 
dzięki po lityce F. O., napra -

wiono błędy przeszłości. M im o 
w ie lu  trudności ob iektyw nych, 
m im o ' k lę sk i suszy, osiągnięto 
poważny postęp gospodarczy. Nowe 
fo rm y  organizacyjne F ron tu  O jczyź­
nianego pogłębią jeszcze spoistość na 
rodu i n iew ą tp liw ie  przyczynią się do 
dalszego przyspieszenia tempa re­
form .

Niezapomniana, żyw io łow a m an i­
festacja, zgotowana przez robo tn ików  
i chłopów, przez m łodzież i starców 
przywódcom  F.O. na zakończenie K on 
gresu, była  jednym  z dowodów, że 
naród docenia ro lę  i  znaczenie F ro n ­
tu  O jczyźnianego w  życiu ódradzają 
cej się B u łga rii, że darzy go pe łnym  
zaufaniem.

EDW ARD DR O ZDO W IC Z

Plan Marshalla

id Q 's c a  n a  „ t r z e c ią  s i łą
Jednym z celów reakcyjnej propa­

gandy jest wprowadzenie jak najwięk­
szego zamętu myślowego, jak najwięk 
ssego pomieszania pojęć. Operowanie 
hasłami w rodzaju „zachodnich“ blo­
ków, unii czy związków ma określony 
cel na oku: chodzi o zamaskowanie 
społeczno - politycznej treści danej 
koncepcji przez wysunięcie na czoło 
jej geograficznego umiejsco .'/lenia. 
Chodzi o to, by za porawsacm /fra­
zeologii o ..jedności kulturalnej“  ukryć 
smycz, z pomocą której pian M ar­
shalla chce na rzeź prowadzić aarouy 
Europy.

Jasne jest więc, że zadaniem uczci­
wej publicystyki jest demaskowanie 
istotnych zamysłów i rzeczywistej tre 
ści lansowanych koncepcji. Jasne jest, 
że obowiązkiem jej jest odkrywanie 
zasłon dymnych geograficznych po­
jęć, za którymi kryją się przyziemne 
cele kapitalistycznych koncernów.

Wręcz przeciwnie postępuje jed­
nakże w „S łow ie Powszechnym“  p. 
Meysztowicz, którego artykuł pt. „L i­
nia Zachodnio - Europejska“ powięk­
sza jedynie chaos i dezorientację. Po 
dwukrotnym przeczytaniu (bo trudno 
za pierwszym razem domyśleć się, o 
co autorowi chodzi), uchwycić moż­
na dopiero zasadniczą myśl autora: 
blok zachodni to dobra rzecz, ale czy 
wyjdzie coś z tego?

Słowem — chciałaby a boi się.

ZA C H O D N IE  M IT Y  PAPUGI
P. Meysztowicz nie interesuje naj­

bardziej nas. Ale stanowisko jego nie 
jest odosobnione.

M ity  ciężko umierają. M it „zacho­
du“ , podlany mętnym sosem „kultura! 
nych związków“  (o nieuczony bra­
cie: plemiona słowiańskie kiedyś przy­
wędrowały z nad Morza Kaspijskie­

go ♦** ), zaprawiony frazeologią „współ 
noty cywilizacyjnej“ (o nieuczony 
bracie: Baskowie i Indianie amery­
kańscy mają wiele wspólnych wię­
zów językowych, a „zachodni“  Fin- 
nowie spokrewnieni są z Dżingis 
Chanem,,.) pokutuje jeszcze w umy­
słach wielu naszych inteligentów. Pi­
sał przecież wieszcz o „papudze naro­
dów..,“

Czego ci ludzie nie rozumieją, albo 
może nie chcą zrozumieć, to faktu, że 
w dzisiejszym znaczenia „unia za­
chodnia“  — to dla eolski śmierć. Dla ( 
twardogłowych „zachodnich" kapita­
listów „wspólnota kulturalna“ ma ty l­
ko o tyle wartość, o ile wyraża się 
ona w konkretnych cyfrach dywidend. 
Dla nich obecna Polska — to nie 
„wielka rzecz“ a raj utracony sutych 
zysków. Dla nich zachód czy wschód, 
północ czy południe — to wszystko 
punkty, oznaczane chorągiewkami na 
mapie kursów giełdowych. Błogosła­
wieni naiwni, którzy wierzą — albo 
udają, że wierzą —- uwodzicielskim 
serenadom marshalłowskiej orkiestry.

M y im nie wierzymy. Albowiem my 
znamy historię. A  gdybyśmy chcieli 
ją zapomnieć — przypomną nam ją na 

’każdym kroku ruiny Warszawy.
M O NACW IUM  PO R AZ DRUG I

Czy może kotkolwiek dziś w Pol­
sce stawiać na plan Marshalla, na po­
wtórzenie Monachium, którego kuli­
sy tak dogłębnie oświatiają ogłaszane 
przez Radzieckie Biuro Informacyjne 
dokumenty współpracy między mocar 
stwami zathodnimi a hitleryzmem? 
Czy może dziś któ w Polsce poważ­
nie myśleć o ..unii zachodniej“ , jeśli 
„unia“  taka nie może dla Polski ozna 
cząć nic innego, aniżeli powtórzenie i 
pertraktacji H itle r — H alifax, c z y li!

w yrzeczenie się Złe®# Odzyskanych? 
Czym było Monachium?

Mówiąc an ach rm ktyczn ie : pro to­
typem 'p ła w i M arshalla —  * * * * ’  
uiefn faszyzmu dla ataku na Z o J il i 
i  inne paheiwa słowiańskie.
Czym jest. dzisiejszy »Wok zacho­

dni“ ?
Rzutując w  przeszłość: nową edy­

cją  (jeszcze nie etśkowieie »redago­
waną) starego Mometowm.
W  czym się wyrażała po lityk i: a;»--

nachijska dla Polski?
W  zgodzie mom-ćhi^czykdw h r y  

ty  jskich »» oddanie N itm eom  Gfdań- 
sfca i ex iPms W schoM ieh już  w r. 
1937. .
Co oznaczałby dziś pmm Marshalla

dla Polski?
Zgodę nu odbudowę nmetmlewgo 

m ilita ryzm u i  wielkiego k a jfte d ism t 
— czyli perspektywy rewantiw.; zgo­
dę na pomiżająee w a runk i problema 
tycznej „pomocy” ;  zgodę na trans- 
atlantyckich kontro lerów całego na­
szego żyd,a poUtycme/go i \  gospodar­
czego.
Jasne, nieprawdaż?
Tak, ale widocznie nie dla wszyst­

kich. N ie dla tych, którym  wystarcza 
słowo „zachód", by wpadali w  bał­
wochwalczy zachwyt — nawet, jeśli 
mowa o zachodzie słońca.
PO LSKI N IE  M A  W  G R O M AD C E 

PR O W AD ZO N EJ N A  R ZEŹ
Na przedstawionej obok karykatu­

rze brak Polski. W śród ‘narodów, pro 
wadzonych na rzeź pod pozorem rze­
komej „pom ocy", nie ma naszego 
kraju. N ie ma dlatego, że przewidzie­
liśmy jasno, có się kryje  za „wielko­
dusznością“ amerykańskie) finaasjeiy. 
N ie ma dlatego, że zamiast mówić 
pizez 7 miesięcy o pianie Marshalla, 
nie otrzymując przez ten czas ani cie­
nia pomocy, jak to czyniły niektóre 
państwa zachodnio - europejskie — 
my w przeciąga 7 dni zawarliśmy z

ZSRR %j£iscj ./m ów  handlowych, po- 
uu*g»ją cyc* m m  piastować na O  lat 

z góry rozwój naszej gospodarki na- 
ąodoysej.

Dlatego nie ma Polski w- szeregu 
prowadzonych ma rzez przez jilan 
M firshaSa narodów.. Dlatego, nawet 
te,, narody, które fcanmaliue biorą u- 
dzial w pianie Maszmatta, .bronią się 
wszelkimi siłami przeciwko koloniza­
cji ich krajów przez fe-ansażlantycki 
imperialźEm,. Dlatego "też jstwarta a- 
ger.tura amerykr.utka, .„soojalisiycz- 
iło “ -  kłeiykaJa« „trzeoia siła“ , coraz 
bardziej gorączkowe czym wysiłki, by 
ZMMiydttć oczy jiuitiŁtŁi Indowym Eu­
ropy przez twierdzenie, ae *s zacho­
du przychodzi św iatło“  i  z za A tlan­
tyku — wyzwolenie. Poza zdradą 
Noskego i  SchcMftemanaa trudna zna­
leźć w historii europejskiej prawicy 
socjaldemokratycznej przykłady głęb­
szego upadku, aniżeli obecne imałdęr- 
siwo w forsowaniu fortun magnatów 
z Wadi Street

Trusty amerykańskie, k tó re  według 
orędzia prez. Trumana zwiększyły 
swe zyski z 21 m iliardów dolarów7 w 
1946 r. do 28 m iliardów w 1947 r. — 
nie zrezygnują łatwo z prób podboju 
Europy. A le z prób zamazania isto t­
nego charakteru planu Marshalla, blo­
ku zachodniego, unii zachodniej i in ­
nych reklamowych szyldów dla stra­
ganów obcego kapitała — zrezygno­
wać muszą wszyscy uczciw i Europej­
czycy, a szczególnie — wszyscy ucz­
ciw i Polacy.

W  Polsce nie ma miejsca dla „trze-, 
cie j siły . Ani na term inologiczne nie 
porozum ienia, z spoza k tó rych  w y ­
ziera trup ia  maska „zachodniego“  im ­
perializmu.

STE FA N  GROT

ROK 194R TO N IE  ROK 1S38
H i- i symboliki jesz w fckele. ze 
ttW”  .wonie dokumentów redziec- 
h  w sprawie odpowiedzialności za 

wojną światową wypadło na 
« konszachtów amerykańskich z 
1 Franco, otwarcia granicy h i- 
>'-’ i\sko - francuskiej i faktycznego 
gorzenia państwa zachodnio - euro 
¡skiego.
‘■'ó.r u ;vv  te c i - ’~ "‘r.in ponv.vc 
lisy Monachium Dowiadujemy *ig 
lich  o „szczerej i  serdecznej ł W - 
«»“ ówczesnego vrr.;du angielskie*

*' dla „frazesów  w  rodza ju  ko lek-
Rego bezpieczeństwa“  ze strony ( 

nderrena — centralnej wówczas j 
ńry w dyplomacji brytyjskiej. [ 
'wnie aktualnie brzmią wypowie- > 
an? wtedv słowa Halifax» — do . 
‘dawna ambasc^ora Anglii w USA 
o '„bastion’ ■* Zachodu przeciwko 

' r-twltmo-.v!“ . V! owym okresie 
'ontjn tym miały być Niemcy W 

r owakie...
trv rozdział stanowią fakty 

‘ lei współpracy trustów rinnlec-
h * unerykiuM tiiid  i  o roli tyds 

'h w forsowaniu agresji hitle 
' ■' A i
p z , Uoną k u rty n «  cenzury ame 5 
’■»ń iJ e i p rzedarły się i Inne rew e , 

'  o zakulisowych cicnm ych spraw ( 
' > monopoli ara rrykasńk ich  A u to  1 
m ich n ic jest żaden „kom un is ta  , j 
; byty 7A :{CDC» prokuratora gene- , 
“ tego U ńA  —  Rosge. znamy j

' szczegółów gdyż Departa-1 
’ ni , tanu z; b ro n ił opub liko w a n ia ;
“h dokum entów. Tym niemniej, są 
" :C z niepełnych danych, ja k ie  ma 

notw inrdzają one 1 uzupełniała 
d a ły  radzieckie.

^ 8Pom-»gane przez A ng lie  i F ra n „ 
te p o 'p r m nerv' anskie w  sio-
teku do Niemiec i  do H iszpana są 
“ jb y  żywą ilus trac ją  do spokojnych, 
f’w “reb tikowe 

1;H eria i0v  radzieckich. Są to  goiącz 
°We — aczkolw iek z góry skazane

na niepowodzenie — próby nowego
M onachium .

Z góry skazane na niepowodzenie 
dlatego, że znalazł się w praw dzie  no 
w y  reżyser ale starych w ykonaw ców  
zabrakło. Objęta chaosem Bizonia —  
to nie silne Niemcy hitlerowskie. 
N ie  może ich też zastąpić siedzący 
na w u lkan ie  nienawiści własnego ną 
rodu Franco. Może on na jw yże j sprze 
dać swój k ra j,  ale dużo czasu u p ły ­
nie, n im  w o jsko jego da sobie radę 
z rodz im ym i partyzantam i. Z abrak ło  
Becka i As iteweseu, Mei’ ti»y‘esu •» 
M annerheim a. W yros ły  natom iast 
młode, aie nauczone doświadczeniem 
demokracje ludowe. Wzrosła potęga 
Sfwlązku Radzieckiego.

Próby nowego Monachium są z 
góry skazane na niepowodaente, bo 
zmienił się układ sił na arenie świa­
towej. Kok 1948. to nie rok 193*.

N A R O D Z IN Y  NOW EGO  
B A S TIO N U  ZA C H O D N IEG O “

Tym  bardzie j śpieszą, się A m eryka  
nie z u tw orzen iem  nowego „bastionu 
zachodniego“ . M am y ju ż  kandyda­
tów  na m in is trów , m am y ju ż  „poseł 
s tw a“  poszczególnych p ro w in c ji n ie­
m ieckich. N aw et „New York Herald  
Tribune“ przyznaje, że „Karta Frank  
fu rc k a  «»ne-scM a ń w z H t le  ¡ r y m  
Zachodnich Niemi#e. Jeśli ktoś m ógł 
m leć w ą tp liw ośc i co do charakteru  
tego now otw oru, sprawę w y ja ś n ił 
Sebumacher. Jego aprobata i  popar­
cie d la  te j „K arty“ dla nas zupełnie 
wystarczy...

A le  n ie  w ystarczy ono dla  usunie 
cia przeszkód w  rea lizow an iu  zamia 
rów  am erykańskich. W iem y już. że 
istnieją w  Nirmcseeh siły, waiesące 
przeciwko epigonom hitleryim u i ich 
anglosaskim sojusznikom. W ystąpie­
n ie  Grotewohla przekonało nas, że 
s iły  te. obok trzeźw ej oceny sytuacji, 
po tra fią  rów n ież przedstaw ić konkre t 
ny  program, odcinający się jasnym  
postaw ieniem  spraw y od wykrętnych 
i ż(e zamaskowanych chw ytów  w ładz 
anglosaskich.

U lll I ł ł ł iH t i łH łt iH iim tl łM M ID M H H tm łt lH łl i l t im ilH m H łtH I IM im iH H D H M M II łtH

i Świat w ciągu tygodnia j
t t im i iH i im i iN M i i

N a js iln ie jszy cios tym  m achinacjom  
w ym ie rzy ł sw ym  oświadczeniem m ar 
szałek Sokołowski. Agencje anglosa­
skie w  ciągu ostatn ich k ilkunastu

i ł ł t i ł N t l ł i ł ł ł l  t l i l i»  »1
z p o lity k i Foreign O ff izadowolenie 

ce.
Z b ry ty js k ą  p o lity k ą  zagraniczną 

jest źle. A le  n ie lep ie j przedstaw iają
dn i lansow ały insp irow ane wieści o się spraw y w ew ną trz  k ra ju , a Cripps 
u tw orzen iu  państwa wschodnio-n ie- zapowiada, że będzie jeszcze gorzej, 
m ieckiego. G dyby to  nastąpiło, Am e R obotn icy b ry ty js c y  przyzw ycza ili 
ryka n ie  m ie lib y  w o lną rękę w  o fic ja ł się do je re ifliad  Crippsa, ale gdy po 
nym  prok lam ow an iu  powstania pań- zwyżce cen a rty k u łó w  pierwszej po- 
stws N iem iec Zachodnich. Cieszyli trzeby przyszła ko le j na zamrożenie 
Sie nadzieją, że w  tak im  w ypadku płac robotniczych, nie mogą oni po-
urzeczyw istn ią  bez trudu  owe p la - jąć  dlaczego w łaśnie na ich b a rk i
ny, zw ala jąc jednocześnie w inę z a : ma spaść ca ły ciążar kryzysu. Sta- 
podział N iem iec na Związek Radziec tys tyka  Econom ist w ykazuje , że zwy 
k i. ^ Me dyw idendy udzia łow ców  2004 to

Oświadczenie m arszałka Sokołow- w a rzystw  przem ysłow ych w A n g lii 
skiego obaliło  te nadzieje. C iay i  Ro wzrosły z 176.7 m iliona  fu n tó w - w  ro 
bertaon będą m usie li w  dalszym cią | ku  1946 do 207,5 m ilion ów  w  roku 
gu m anewrować i ukryw ać s w o je , 1947 Delegacja zw iązków  zawodo-
w łaścłw e zam iary, a Schum achero-! wych, w yb iera jąca się na spotkanie

PONURE SPRAW Y A N G L II z prem ierem  A ttlee , zamierza ząpro- 
Ń ie  jest dziełem przypadku, że o- j ponować- m u dobrdn..; t lę  do tych 

m aw ia jąc spraw y N iem iec nie  wspom  ̂ dżentelmenów, A ty m c  a a  wzburza 
.aieliśmy p raw ie  o W. B ry ta n ii, k tó -  nie wśród robo tn ików  wzrasta w  ta 
ra  prezeież także posiada swoją stre | k ie j mierze, że muszą dać m u w y- 
i'e o k u p c c y jr '1 .•fuż c l  dłuższe" 1 cza , r u  n ąwet c i p rzyw ódcy zw iązkow i, 
su sprawy Bizonii decydowane są k ió rz y  zachowuje, wierne./: Bev'.(i«tVJ. 
wyłącznie w  Waszyngtonie, a narady M ia rę  goryczy ' dopełnia sprawa 
angło -  am erykańskie coraz bardzie j stoczni angielskich. W ystarczyło, by 
nabiera ją  charakteru  odprawy, na rekomendacje Kongresu USA do pla 
k tó re j A ng licy  odgryw a ją  ro lę  pod- nu M arsha lla  zastrzegły ograniczenie 
komendnego, słuchającego rozkazów, budowy okrę tów  w k ra jach  objętych 

A n g lii n ie  bardzo się w iedzie ostat planem, a dostawy s ta li dla stoczni 
n io  w  po lityce  zagranicznej. Porażki b ry ty js k ic h  ograniczone zostały o 20 
w  m ontow aniu b loku wschodniego, urocent,
trudności w  u tw orzen iu  b loku zachód Trzeba sobie wyobrazić jak ie  zna 
niego, k łopo ty  w  Palestynie, kom pro- zenie posiada dla A n g lii handel za 
m itac ja  w  G rec ji; obolałe m iejsca we graniczny, by odgadnąć znaczenie 
w szystkich członkach chorego, nledo w łasnej f lo ty  hand low ej i zrozumieć 
żywionego organizm u im perium  na ja k ie  bezdroża prowadzi Anglię 
Fakt, że konserw atyw ny Glasgow A t
H era ld  uzn i za stosowne żądać te - E G ZO T Y K A  I . „  ŻE LA ZN E  PRAW A
raz d ym is ji Beyina świadczy, że w  K A P IT A L IZ M U
A n g lii wzrasta rozczarowanie i  n ie-1 w  tym  stanie rzeczy wątp ić nale-

ży, czy dużo zm ieni tu  współpraca 
A n g lii z F rancją , w  celu bardzie j in  
tensywnej ćksploatacj i  posiadłości 
a frykańsk ich . Wobec wzmożenia c i­
chego współzaw odnictw a o obszary 
kolon ia lne, „czarny lą d “  a fryka ń sk i 
zaczyna coraz w ięcej m iejsca zajmo 
wać w  depeszach ze św iata. Do A n g li 
ków  i Francuzów  do łączyli się A m e­
rykan ie , k tó rzy  z m iejsca ostro s ta r­
tu ją . A le  i  tu  budzi się ludność m ie j 
scowa. W jednym  ty lk o  tygodn iu  czy 
ta liśm y o m em oria le m ieszkańców 
K en ii, Ugandy i Tangandvi do ONZ i
0 rozruchach w  M aroku  hiszpań­
skim. Coraz ciaśniejszy staje się 
św ią t dla im peria lis tów .

Ciasno się staje naw et w  ich w ła ­
snej stolicy, w  siedzibie m agna te rii 
finansow ej —  W a ll Street. Nagła bais 
sa na giełdzie now o jo rsk ie j przypom  
n ia ła  zarówno Am erykanom , ja k  i  ca 
łem u św iatu, że przy  całej swej po­
tędze gospodarczej, Stany Zjednoczo 
ne są bezsilne wobec praw . rządzą­
cych ustro jem  kap ita lis tycznym , w o ­
bec n ieuchronnie naciągającego k r y ­
zysu.

Obecny wstrząs g ie łdow y nie jest 
bowiem  odosobnionym z jaw isk iem . 
Już nie ty lk o  radziecki ekonom ista 
— Varga, ale prezydent USA, H a rry  
T rum an m ów i o niebezpieczeństwie 
kryzysu w  Stanach Zjednoczonych.

Dzięki naszej gospodarce p lanow e j
1 w yrugow an iu  obcego kap ita łu  z na 
szego k ra ju , nie należym y na szczę­
ście do państw, d la  k tó rych  każde od 
chylenie w  kursach a k c ji am erykań 
skich, oznacza s tra ty , bezrobocie lu b  
wręcz ru inę . T ty m  spoko jn ie j może­
m y sobie zdać spwarę z w ym o w y za­
chodzącego obecnie wstrząsu gie łdo­
wego. W N ow ym  Jo rku  straszy 
w idm o roku 1929..

H IS T O R IA  UCZY
Na jednym  przyk ładz ie  w idz ie liśm y 

już, ja k  w ie le  jest punktów  stycz­
nych m iędzy h is to rią  a zachodzący­
m i obecnie wydarzeniam i. To samo i 
można powiedzieć o 1 nionej w łaśnie j

12 lu tego rocznicy powstania robot r 
ków  austriackich.

W dn iu  tym  składam y hołd boha 
tersk im  robo tn ikom  w iedeńskim , kt 
rzy  dzie ln ie w a lczy li i  k tó rych  wie] 
padło w  walce z faszyzmem austria 
k ie j odm iany Doiiussa - Schraeń ■ 
ga. A le  w  okresie, gdy Schuschnig 
w yraźnie korzysta z łaski Am eryka 
now, gdy faszyści podnoszą głowę ■ 
A u s tr ii zachodniej 1 gdy mnożą s 
słuchy o czarnym  Anschlussie ausi 
riacko  - baw arsk im  — nie od : a  
będzie zastanowić się nad sensem r 
lityczn ym  w ypadków  z 1934 rok ' 
Tym  bardzie j, że w n iek tó rvćh  k r .  
jach europejskich mnożą się kand 
daci na nowych Dolfussów, że ni 
mało cech wspólnych m ie li austriac 
cy k le ryka ło  -  faszyści z współcze 
snym i w łosk im i demo-chrzęści jans 
m i, czy też francusk im i de eaudist 
mi.

Socja liści m ie li mocne pozycje ’ 
A u s tr ii,  a „S chu tzbund“  przedstaw i; 
poważną siłę m ilita rn ą . A le  p a rti 
socja listyczna nie m o b il wa ła za 

wczasu mas członkowska! do z a ;r 
dzenia drogi napierającemu wstecz 
n ic tw u  i  oddawała mu jedną uczycj 
za drugą. Powstanie było  raczej od 
ruchow ym  aktem  samoobrony •. w z : 
tym  w  c h w ili, gdy n ie  is tn ia ły  m 
szanse zwycięstwa. O fia ry  w tedy p 
niesione nie m ogły ocalić sytuacji.

A le  nie b y ły  one daremne. Mark« 
po skry tykow a n iu  \ k i kor. 
paryskich, podkreś lił ogromne zna 
czenie doswiadaczenia K om urn dli 
dalszej w a lk i k lasy vr ,\uczej. ■' 
samo można powiedzieć w  stosunki 
do nauk wyniesionych ?, In r *,v >] 
w a lk  wiedeńskich Klasa robotniczi 
me przypatruje się bezczynnie trwj 
Jącej obenie ofensywie reakcji, ni« 
daje je j rozwinąć skrzydeł. Ruch ro 
botnlczy nie daje się zepchnąć na p< 
zycje obronne, nie dopuszcza do syti 
ac ji jaka zaistniała w Austrii w  «*■ 
ku 1934.

Doświadczenie historii nie nos i,
na marne. J. s t a r s '
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0 dzieci w  Zawadzkiem
zawarło przyjaźń z „Głosem Ludu"

W yjechaliśm y wczesnym rankiem .
M g ły  i  sadze górniczych K a to w ic  roz­
w iew a ją  się za miastem. %Niebo i ho­
ryzon t zwdłna czyścieje. Jeżeli nadal 
spotykam y kopalnię, czy hutę po dro i pyta ją  
dze, to odcina się wyraziście, jest sa­
ma w  sobie potęgą, bliższa nam. niż 
te poprzednio grom adnie m ijane, ła t­
w iejsza do zapam iętania. M ija m y  daw 
na granicę Polski — Bytom .

Samochód osobowy mieści nas — 
w łaśnie p racow n ików  „G łosu L u d u “ .

n ik t  nie próbow ał do n ich  podejść. Po 
jecha łem  na m a ją tk i, zwołałem  robot­
n ików . M yślic ie , że n ie  przyszli? Przy 
b ieg li. Oczy we m nie w le p ili i  ty lk o

—■ A  ja k  tam  je s t w  te j Polsce? Jak 
tam  jest? Czy o nas tam  m yślą?

Dlatego się cieszę, żeście książki 
p rzyw ieź li. To jest, coś konkretnego — 
kończy tow. Hanke, a Ślązak słów i  
obiecanek nie  lub i.

ł o  N IE  O B IE C A N K I
Samochód z książkam i ledwo za na- j 

rai nadąża. Z grzyta  ciężko na zakrę-1 
tach. a skrzynie, popychają się w za -j 

(.jemnię. ja k  n iechętn i przeciw n icy. I j  
j nie dz iw ilibyśc ie  się tem u wcale, gdy-! 
! byście zna li ic-h zawartość.

.Jakże m ają ze sobą żyć w  tak  in -  [ 
tym ne j bliskości, grzb ie t p rzy  grzb ie- j 
cie, sucha a ry tm e tyka  p rzy  wierszy*- i 
kach fan tastycznych Brzechwy, a lg ę - ' 

| bra i geografia przy „K o z io łku  M a to ł-: 
j k u “ , pow iastk i dla grzecznych d z ie c i! 
i i f ig le  pch ły— szachrajki. G dyby n ie ! 
| byty  powiązane sznurkiem  i zabite, w  | 
i ciężkie paki. chyba by się w  drodze! 
i pobiły, p o w yryw a ły  sobie. wzajem  o- 
k la d k i. pozm ienia ły przez złośliwość i 
num erację stronic.

— Bo nie by łp f dla niego w  Polsce 
szkoły i  nie m ógł się uczyć i b y ł d la - [ 
tego bardzo, bardzo biedny...

D Z IĘ K U JE M Y  Z A  GLOBUS

Lekc ja  zakończona. Zam ierzałam  0- 
bejrzeć osadę, zobaczyć hutę, ale n ie.j 
K ie ro w n ik  uroczyście zapowiada -— a 
teraz akademia w  św ie tlicy. Jęknę łam .’ 
Wpadłam. —- M yśla łam , że może t u ; 
choć raź obejdzie się bez mów, bez o- 
wac.]!, oklasków i nudy.-N ie  udało się. ■ 
trudno  zniosę i  to.

N ic  nie tnuśiałam  znosić, było cie -
pło i 

A
rodzinnie i bez pompy i parady;

Znudziła  m i się ta jazda, a nam też— 
przyznaję. Już by się chciało w yzw o­
lić  ks iążk i z oków  paki. dać im  w o l­
ność, swobodę, wesołe życie w  rękach 
dzieci wdzięcznych czyte ln ików .

W łaśnie je widzę. Zawadzkie. Do­
jeżdżamy do szkoły.

w iec n a jp ie rw  św ietlica. Duża, go' 
ścinna św ie tlica  huty. A  w  św ie tlicy  
dzieci, m nóstwo dzieci — dużych, m a­
łych  i mniejszych. Jasne g łó w k i jedna 
Obok d rug ie j tak  ściśnięte, że szp ilk i 
byś nie wsadził. Na przedzie p ry  musy, 
dumne, z zadarł ton i noskami, a przed 
m m i szkolny mówca, on będzie w ita ł 
delegacje warszawską. (Delegacja to 
ja, i 2 kolegów, z których jeden jest 
fotografem ).

Na stole piękny, nowy globus. Na 
globus zwróconych jest 800 olśnionych 
spojrzeń. Globus ten. dla dzieci w  'Za­
wadzkiem  - przesłał w iceprezydent 
W ars/. Rady Narodow ej w  im ien iu  

tow. G rodzicki.

n ia ł i zaczął od początku. Nie mógł ja ' 
koś w ykrz tus ić  przem ówienia, a iert - 
nak zrozum ieliśm y się. Razem w yno­
s iliśm y książki z samochodu.

SPACER PO ZAW ADZKIE,W
Dzieci do domu! A starsi? Starsi, to 1 

znaczy nauczyciele o fia row u ją  się poka 
zac nam osadę. Asystuje nam amat.o: 
ska. spora gromada dziecięca. Pochód 
okazały A więc Zawadzkie.

Trzeba, zęby z jego h istorią , choćby 
w  skrócie, zapoznali się nasi czyte ln i 
cy. a szczególnie ci. k tó rzy  'tok czyn ­
ny udział b ra li w naszej akc-r

Nazwa jest przedwojenna. Osada i i - i  
czy 4.500 mieszkańców. Przybyszow i 
rzuca się w oczy w  pierw szym  rzędzie | 
hu ta  A n d rze j' (1.200 robotn ików ' — j 
przed w o jną  4.000) i dzieci. gTóiriady! 
dzieci, tych 'z przedszkoli, powszech­
nej i g im nazjum  (są dwa). Dzieci jest 
około 30 proc. ogółu ludności. P ropo- j 
now aiiśm y z m ó w - nazwę osady na | 
„Dziecin iec". N ie da rady. H is to ria  Za ! 
wadzkiogo związana ■ jest mocno z na­
szym życiem i wabią o' Ś'ąsk niepodle 
gły.- A więc krótko.. P lebiscyt w  1921 
roka. 1.150 m ieszkańców ■ głosuje za 
Polską. 778 za N iem cam i (w  t-vm było

• Mtiia bieda,. K i lko ro  dzieci musiało lew,; ■ 
raz dzięki czytelnikom „Głosu Ludu” , każde 
na... rok. Po zakończeniu roku będzie1 służył

■ZWhu.
, ale'

i r
■Ik»

Sukcesy górników
wsH?p Zjednoczenia Przemysłu WąpSowego

W m i  A  W A
S etk i nosków spłaszczonych

I SUN -
j Pod
j den z
j kiem  1
I zastań 

rżenia 
do mnie, ty lko  
geografię, a tu

ścianą stoi nauczycielstwo. Je- 
ia uczyc ie li.p a trzy  na m nie wzro 
ak zachwyconym , że m nie to aż 
uwiło. M iłość od pierwszego wej 

czy co? Okazało się, że to nic 
do... globusa W ykłada 
spadł z. nieba p rrw d z i

około 500 prz 
to, żebv plefo 
bić).

V  p a ń ń ą tr- 
sadu jedna z 
broń .i objęła 

,\7 roku i 24 
s dzielny ó

tb ys r
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eh po w u t;
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wlanie hutę.
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S Z V - i w y polski globus. A  więc ni< 
już ..Polen“ ; j  „D eutsch land“

T o k i skarb Jest t „M ia s to  m ep iłkona  
r ,  i wiersze Broniewskiego.

Za nam i ciężko sapie ciężarówka. W iej 
zie cenny ładunek — książk i czyte l­
n ików  d lś  dzieci w  Zawadzkiem.

Dojeżdżamy do Strzelec. Tu z K o ­
m ite tu  Pow iatowego naszej P a r t ii ma 
m y zabrać ze sobą delegata organiza­
c ji w o jew ódzk ie j PPR. tow. Hanke. 
Tow. Hanke ju ż  w ie o naszej w izycie  
i o naszym ładunku. (W ojewódzka or - 
ganizaeja PPR nie zaw iodła!). W ięc pa ł 
to na grzb ie t i  w  dalszą drogą.

A  J A K  T A M  JEST NAPR AW D Ę?

Po drodze tow . Hanke opow iada o 
tw o je j pracy, p racy .in s tru k to ra  p a r­
ty jnego; N ie  jest ona byn a jm n ie j le k ­
ka. a jednak daje głęboką, n iek ła m a­
ną satysfakcję. Ten rodzaj sa tysfakc ji, 
jaką daje gospodarzowi p ierw szy za­
orany ugór. Praca wśród autochtonów 
jest ciężka. W roga ag itac ja  coraz in ­
tensywniejsza! P ierwsza fa ia  szabrów j 
n ik ó w  zza Bugu i  z C entra lne j P o lsk i; 
także biedy na ro b iła .

A le  to n ie  praw da, żeby robota na- 
Ma by ła  n iewdzięczna — zapala się 
nasz rozmówca. —- Są tu  np. dwa ma 
ją tk i. au tochtonów  pracu je  z sześć­
dziesięciu chłopa. Do organ izacji nie 
należą, w yda ją  się n ie u fn i jacyś i n ie­
chętni. Pom yślałem  — k to  wie.

be. Ich w łaścic ie le g łusi na b a w o ły -, 
wania nauczycielek, nie są w  s ta n ie ! P olsh* i Niemcy, 
oderwać oczu od samochodu. Śm ielsi 
py ta ją  n ieu fn ie : „A  gdzie ks iążk i? “
W łaśn ie  nud jrw dżu  „ H a r tw ig “ . Teraz 
ju ż  w ie rzą .

będzie
będzie

P O M P Y  1 PA R AD Y !
Rozpoczyna chór. Ta

HE’/,
A  ¡•■raz. cisz

kr-cho r można usłyszeć ty lk o  na Ś lą ­
sku. Czyste głosy dziecięce w  idealnej 

Tow. Hanke m a rtw i sie ty lko , ja-kj ha rm on ii odśpiewują pieśni ludów,- i 
w yładow ać cenną zawartość. Cenna.• ..Jeszcze Polska nie zginęła“  \ i  ; 
bo cenna ale i ciężka odpowiednio, j marsz Dąbrowski...". M o c n o 'a k o  nYo- 
.Chyba kogoś z kola PPR poprosim y“ .

K ie ro w n ik  szkoły uśmiecha się po­
rozum iewawczo do chłopców. „C h ło ­
paki pomóc! K siążk i są dla szkoły".
O koło 5 lys. książek zostało wylado - 
wartych w przeciągu 15 m inu t. Orga­
nizacja pracy — p raw dz iw ie  ¿laska.
Podział pracy — bezumowny, je d n i 
od b ija ją  skrzynie, drudzy przenoszą 
książki do kance larii, © zbierał się ca­
ły  pokój, górka, jak się pstrzy. M ały 
chłopczyk z 6-b ty tko  buzię rozdzia­
w ił ze zdum ień»  i  zaslypl w  prze­
ciąg łym  0- 0- 0.
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DZIŚ...
Ki< n :\vm k t:‘'.koły, nasz to -

ratíC-iís/ i'.írr . ;arży
)>. T>v.\nr:. u er. ) • ii1'?. ze szko-
v o v ; j p .«■/*/-.Jc i do gimna' -
'm wyf- ,’.na -ü : ’ ¡OŚ w szer -

może do W i ocław i a, czy

I  B Y Ł  BA  KOMO BIEDNY...
W racam y do zajęć! — głos k ió row - 

niKffl iagodny, a tarastem stanowaty u- 
spokaja z mte-p-ca dzieciarnie. O stat­
nia dziś lekc ja  dla k lasy 7-a to polski. 
Siadam na ławce obok dwóch w yro  - 
śniętych d ryb lasów  i czuję Ki* tnóed - 
s»a u w iełe, w ie le  łat.

Nauczycielka pogodna, śliczna nie - 
w iasta. prowadzi dale j spokojnie lek ­
cję. Czy tanka. „Janko M uzykan t“ . 
D ziewczynki czyta ją  p isk liw ie , w  w y­
sokiej tonacji, a współczucie nad -nie- 

moze j szcaę£iiWą dolą Janka załam uje ich

W ostatn ich dniach stycznia hr. ] 
Dąbrowskie Zjednoczenie P rzem y­
śla Węgłowego obejm ujące kopa l­
nie ,,Jow isz” , „G rodziec” , „Gen. Z a­
w adzk i“ , „S a tu rn ” , „Czeladź” , „M i-  ; 
low ice“ , „K lim o n tó w  - M o rt im c r"  : 
oraz „K az im ie rz  - Ju liusz“  i  „N tw - 
k» - M odrze jów ” , przekroczyło 
15.000.000 ton wydobycia  węgla ka 
miennego w  okresie powojennym . ] 
Sukces ten został osiągnięty dzięki j 
stałe rosnącym w ys iłkom  g ó rn i­
ków  zagłębiowskiehy pracujących w [ 
s iln ie  zdewastowanych przez oku- ; 
pania kopalniach. Osiągnięcia tych ; 
górn ików  charakteryzu je  systema­
tyczny wzrost p ro du kc ji w  ok re ­
sie powojennym . Oto k ilk a  przyU.ła; 
dów: w roku 1945 wydobycie węgla i

wyniosło
stąpnym

YV

2-.879.53fl 
roku 

.0AC ton 
dvitUi 17 

li o s’ .ic Z. til*";. 
Węglowego, jako 
wśród v, ;x j s il. i :‘h 
przem ysłu zam 
6.’53S.5tW» ton 
rocznego. Tak 
duke jt w  okres« 
w yn ik iem  wspt 
cy, w  VI rym  
rekordidsiów . 
nad 490 proc!

W p ie rw szy"' 
górnicy Dąb < o 
nia w ydoby li

,1 t r ­
opią

n*‘
r*M

¡obycia.
i ;t! x tlił roku I** 

e it le  P r z e m y * * *  
trzecie 7. km* 
7 ,jednoczeń 1®**

idowało 
wy« 

¡tac -.1 v

wy d o pyfcl*
tanie p i*1*11 
wzrost i,rn'.

ip lie jednego roku 
Iza-. cdn ic tw a i»f**

Zji-ćncczcnie pesiad* 
w y p e łn ia ją c y c h  P °* 
normy.

’ miesiącu roku bied- 
w kięgo ZjednoeZ*- 

ß.V‘ ,‘100 ton . przek***
czając pian o 10 proc.

Sprawozdanie zprzebiegu AkcjiPomocy Z i m o w i
w osiainim kwartale 1947 r.

H 15 H*ifrUrt &oś(<dy

wane „ r “  przypom ina nam -o  tym , że .

R E K O R D  
Kopalni «Siem ianowice»

Kopałnża . Sietuflanowice" w  Cho­
rzow skim  Zjednoczeniu Przem yślu 
W ęglowego w ydoby ła  w  styczniu 
br. 141.527 ton węgła, w ykonu jąc 
p lan państw ow y w  111 proc. W ydo 
bycie słyeasntowe jest najwyższe 
ja k ie  kopalnia ta w  sw e j h is to rii 
osiągnęła.

W w yn iku  tego osiągnięcia ko ­
pa ln ia  „S iem ianow ice“  zajęła pod 
względem w ydobycia  drug ie m ie j­
sce wśród kopalń polskich.

w ą tłe  g łosiki. Chłopcy kon tynuu ją  g ra j 'dzieci te jeszcze cztery Jata tem u uczo 
bym , jednosta jnym  basem. Los m ałe- ; no k rw a w ych  piosenek „H itle r ju g e n d “ ,1 
go m uzykanta b *  pewno m n ie j teł»..*-j że ten b londynek o jasnych w łosach i

i 1 jeszcze jaśniejszych oczach m ógł być !m oejonuje, a iż barwne »k ładk i 
„T rzech M uszkie terów “ , lub  „R oczni* 
isa“ , oglądwreyeh przed ch w ilą  W te»n- 
c e ła r h .

o dzie -  
Pożdziewam się, że 
tu  wszsytko za-pom

Przeglądam  lis tę  dzieci z 7-a. te 
pros. autochtonów, tak, ja k  i  w  całej 
szkole. Rodzice — hu tn icy, lu b  chłopi, 
czasem ty lk o  można przeczytać w  ru
rybec zawód: nauczyciel lu b  lekarz.. - , ,
Dzieci szabrow ników  tu  me ma. Tę e- U ® os Za^ “M ia>
pakę ma Zawadzkie za sobą !

Nazw iska n iem ieckie  łączą się z czy ; ' 4 '
sto po lsk im i. J a k ' ojciec B iyierłing, to j 
m atka T w orzyd ło  z domu. Jak m atka !
M ille r , to babka Nakrasz lu b  B a rto ,-!

: siak. Dzieci jeszcze dwa la ta  tem u staj 
bo m ó w iły  po polsku, a by ło  sporo ta * 
kich. że an i w  »ab. Dziś. —

—  Skąd w iem y, ae Janko b y ł m uzy i

w walce z okupantem b^ 0 „sl,d , fcwk, j
'P o w k W y  K o m ite t O oieki nad s io ! w yrośn ię ty  b londyn w  kurtce, uszytej T A  T  gabinecie dyrek to ra  hu ty  S to ł- 
Pow latowy K o m ite t Op.ek. naa Sf® 1 m undu ru  żołnierskiego, basuje: W  a»*ta ł«n  Gogoja i jeszcze

bam i w  P uław ach rozpoczął prace eks j _ W iemjt, bs ja k  szedł do lasu, to dwóch robo tn ików . Z Gogojem
hum acyjne zw łok ofia r, po ległych w  | m a  wszystko grało, a zw yk łem u to  i  i zapoznaliśmy się już dawno. P rzy je -

’ n ie gra. ! to  a i ze Śląska wydelegowany na robo-
— A dlaczego to opowiadanie A n te k ! *  do hu ty. Pracował jako m ajster 

i  Janko Muszykant są w  c y k lu  dom i !  Przy w ie lk im  piecu. M ów ił: nauczę ich 
szkoła?

M ała £iżbi-eto (E lżb ietek jest • tu  maj 
w ięcej) w y ry w a  się:

U nauczycieli biedą. Na hucie jest 
wspozawodnictwo pracy -  hutnik- w y  
ciąga większą stawkę'! A nauczyciel?

Dzieci nie m ają butów. Frekwencja 
w  szkołach zimą i jesionią zmniejsza 

«  la t dziesięć groźnym  SS-tnanem. A  ! s.ę N iektóre  d '-tc i przyt r, .dzą do 
bętLcie lekarzem  lub inżynierem  w  po! szkoły w  łapciach. A jednak jest co- 
sktoj tabryoe, syaeui jednej macierzy. ; raz lepiej. ..Dziś wyście książki p rzy - 

Uroczystość bez pom py i  przyjęcia , ; w ieź li, może i  w  Katow icach o nas 
boa przem ówleniań... N ie, to n ie  jest I nie zapomną. (Tow. A leksander Za -  
ścisłe. P rzem aw ia ł m ówca szkolny. I w adzk i znany jest jako m iłośn ik  i  -o-i 
Podszedł do stołu, i zaczął: j p iekun dzieci śląskich). A  w ięc czeka-

....Pani rrre d a k to r, dzięku jem y, że m y  i  w ierzym y. A wasz przyjazd i
p iękny podarunek W arszawy g ru n tu ­
je  naszą w iarę".

W. Skulsku

W czoraj odbyła się w  M in is te rs tw ie  
P racy i  O piek i Społecznej kon fe ren ­
cja sprawozdawcza z przebiegu akc ji' 
Pomocy Z im ow e j w- ciągu ostatniego 
k w a rta łu  1947 roku.

A kc ję  zorganizowano s«prężyście i 
z rozmachem, podobnym  do sposobu 
organa zowatiia pomocy zim owej w  
ła tach ubiegłych, ale k ró tk o  po w p ra ­
w ien iu  w7 ruch  całego aparatu akc ji 
— w y ło n iło  się w ie le  trudności. W y­
w o ła ły  one zdecydowanie słaby w y­
n ik  akc ji w  ostatn ich 3 miesiącach 
1947 roku.

Jedną z g łów nych przyczyń, k tóre 
spowodowały stosunkowo małe w p ły  
w y  na rzecz, A.F.Z., jest fa k t przecią­
żenia społeczeństwa o fia ra m i. ńa cele 
społeczne: L iczyć się bow iem  iwtłeży 
7, tym , że jednocześnie przeprowadza 
no zbiórkę na odbudowę W arszawy, 
n-a pomoc powodzianom i  — na pomoc 
zim ową wreszcie. W” zebranej do 
dn ia 31.12.1947 roku  ogólnej sumie 
300 m ilion ó t^  zbMych, na jw iększy 
w k ła d  ma św iat pracy,
. Kosztem tych  o fia r i  kosztem sta­
łych  do tac ji M in is te rs tw a Pracy i O- 
p iek i Społecznej i  M in is te rs tw a  O- 
śwtaty. stworzono 9S2 kuchnie ludo ­
we, 30 kuchn i dziecięcych, w ie le  do­
m ów dziecka, m atek i  starców, świe­
tlic , prew entoriów , schronisk i  p u nk ­
tów  dworcowych. W kuchniach w y ­
daje się pos iłk i eo na jm n ie j raz dzień 
n»e, w  schroniskach wszelkiego ro - ! 
dzaju rozdziela s;ę odzież, k tó re j ze- I 
brano około 43.000 sztuk.

S tałych podopiecznych by ło  w  ostat 
n im  kw a rta le  1947 roku  399 tysięcy 
Oprócz n ich jednak r. dożyw iania i

przydzia łu  odzieży korzysta ło p rz * ' 
szło pó łtora m iliona  osób — w tyfl* 
400 tysięcy dzieci. Dodać należy, że 
akcja obję ła przede wszystkim  lud­
ność w iejską.

Kom-ń-ety A k c ji Pomocy ZimaGfci 
wspóipracu-ią ściśle z organizacj-aW*1 
spoi ocznymi — w  pierwszym  rzęds® 
■i P.C.K., .Carrtaee-m, R.T.P.D, * 
Oh.T.P.D. m-

Spekulant pozbawiony prawa
prowadzenia sklepu
Paweł Raśant, w łaścicie l Sklepu ^  

Sandomierzu przy u l. Fortecznej 2-^ 
za pobieranie nadm iernych cen ** 
słoninę i  ukryw an ie  w  celach spekd' 
tacyjnych w iększej je j ilości, ukarany 
został przez Kom isję, Specjalną fi n?-1* 
siącami obozu pracy, grzyw ną w  w y­
sokości 1.000.000 zł oraz pozbawi*- 
niem upraw nień hand low ych i pr*®' 
m yślowych -i prawa do' zajm owani* 
loka lu  handlowego.

K on tro le rzy  Społecznej K o m is ) '  
K o n tro li Cen s tw ie rdz ili, że B a ż a n t  P° 
biera za słoninę ceny wyższe niż 
które wyznacza urzędowy cennik. ** 
ponadto w  w ie lu  wypadkach odm8'  
w ia  sprzedaży słoniny w  ogóle. tw ier 
dząc. że je j nie posiada. TymczaseJh 
rew iz ja  w  p iw n icy  u jaw n iła  821 k i-  
słoniny.

Dekoracji? zasłużonych

Ekshumacja poległych

\ * m  ar — / f « c i c y ę # »  2 )

Lekarka unikat-Kto opłaci kosztyzabawy?

W te u

czasie w a lk  o P u ław y, lub zam ordo­
wanych przez N iem ców  w  czasie oku­
pacji i pochowanych w grobach, roz­
rzuconych w  pobliżu Puław . P rze w i- | 
dz iane jest wydobycie  około 350 zwłok.

%  v '/ b ia e v C  ~

T O W A R Z Y S K A  S ŁO N IN A

Na 9 m iesięcy oh szu pracy skazany 
został L u d w ik  A ugustyn raeźnik % Ka 
tow ic. k tó ry  słoninę sprzedawał ty lk o  
w  towarzystwa« mięsa.

TO W A R  L E K K I i
A  O D P O W IE D ZIA LN O Ś Ć  C IĘ Ż K A  ]

W Grudziądzu stanę- ! 
io przed sądem 8 urzęd !

ikó w  PM T, 3 praco w - j  
tdków  sezonowych i  27 j 
p lan ta to rów  ty ton iu , i 
k tó rzy  na zasadzie e i- j 
chej um ow y p ledow a- ; 
żali ty toń  dostarczany j 
do PM T, a na dw yżka - j 
m i d z ie lili się zgodni«, | 

narażając ~,:,arb Państwa na s tra ty  w  sandomierskrego uważał że jeżei
daje ntolegalMą słoninę 
to i  ceny za nia po w i-

JAÄ N IE L E G A LN A  
TO N I*L E G A L N A

W incenty O rłow sk i rseżniłt z t»ow.
-.p rze

tu  rob ić  i  w racam  na Śląsk. A  ro b ił 
ja k  „p ie ron “ . W raz z n im  przyjechało 
jeszcze czterech Ślązaków. Poza płacą 
o trzym yw a li d ie ty . W końcu huto „amę 
ożyła“ się płaceniem  diet, zwłaszcza, 
że ludzie  się już  poduczyli, a i  z F ra n c ji 
przyszło do robo ty  niem ało doświad­
czanych hu tn ikó w . No i więcej piacie 
d ie t n ie  będziemy, • chcecie, w racajcie 
•— oświadcayi pewnego dnia Gogojow i 
i  kolegom, dyrekto r. Gogoj z tow arzy­
szami zdecydowali zostać. Na Śląsku 
sobie i  bez n ich  poradzą a Szczecin 
przypad ł ju ż  im  do gustu i serca.

Przed wyjściem  z .gabinetu Gogoj 
w raz z kolegam i i dyrekto rem  stają 
przed tablicą, na, k tó re j zaznaczony 
jest w ykres dziennej p ro d u kc ji s u ró w ­
k i. 1 Stycznia pięć w yda ł 120 ton, po-

miasta, innym  w yp isu je  recepty. Pani 
doktór choć zalodwie od dwóch m ie ­
sięcy pracuje w  am bulatorium , zdołała 
sobie zyskać ca łkow itą  sym patię robot 
n ików  i  ich wdzięczność. D r Szymano­
wie/, jest chyba un ika tem  wśród leka­
rzy. P racu je w  am bulatorium , w  Oś­
rodku  Z drow ia  i jest lekarzem  llbez- 
.pieczalni Społecznej. Dziennie p rz y j­
m uje do 90 chorych. Zazwyczaj za­
m iast przepisowych dw u i  pół guiizin, 

j urzęduje cztery godziny. - N ie mogę 
I przecież odpraw ić chorych —  tłuaaa- 
’ czy m i. — Gdy już  przyszli, trzeba ich ’ 

przyjąć. — A  dlaczego w  domu nie 
p raktyku jec ie?  - -  po prostu nie m o­
gę. Chorzy,: leczący się w  am bulato­
r iu m  lub w  Ośrodku Zdrow ia  przypu­
szczaliby, że trak tow a łabym  ich lepie j, 

i gdyby przysz li do ipn ie  jako p ryw . pa- 
! cjenei do domu. Coś jest w  sposobie by
■ cia te j le ka rk i, b. pa rtyzan tk i, co znier 
I wala ludzi. Czy t-o w y n ik  je j prostoty, 
j czy to, w łaśnie o ten sposób podejścia
■ do chorego chodzi — dość, że gdy k i ł -  
| ka d iii po przybyc iu  jfej do huty. ro -

, . . , , zeszła się wieść o pro jekc ie  przeuie-
tem ^torzywą podniosła | »lenta je j gdzie indzie j, cała huta «to­

rem  stanęła za *vroją iekstrką i  „od-

wysokości ok. 2 m ilionów  zł.

M IL IO N O W Y  INTERES

W B ia łym stoku  ukarany został 
grzyw ną w  wysokości m iliona  z ł w łaś­
c ic ie l sklepu „S pó jn ia “  k tó ry  usiłow ał 
zboęacić się na bateriach e lektrycz­
nych i  na tym  tle  w y n ik ło  n ieporozu­
m ie n ie  m ied /y  n im  a urzędowym  cen-

nien pobierać n ie lega l­
ne. Wobec tego za słoni 
nę pochodzącą z n ie le ­
galnego uboju pobiera! 
ceny wyższe od ustało 
nych, eo go kosztowało 
w iele strachu i 3 miesi» 

pwMnu

.149 ton, lS lł toto. 160 ton, 185 ton su­
ró w k i w  przeciągu doby. N iepraw do­
podobne stało się prawdziwe. Od m a­
ksym alne j gran icy w ydajności w ie lk ie  
go pieca w  ciągu doby — 180 ton —> 
dz ie liło  hutę, 29.1 zaledwie 15 fon. No 
jak  Gogoj — pyta dy re k to r — skoczy­
m y? — Musowo! —  odpowiada Ślązak.

i TĄ7 poczekalni am bulatorium , miesz- 
| W  c/iącego się opodal budynku dyre 
| k-cji, pełno pacjentów. Są kob ie ty, dzie 
! &  i  robotn icy. Lek. ob. Szymanowie'/ 
j uprze jm ie pyta każdego, co m u dolega. 
1 N iek tó rych  k ie ru je  na Roentgena do

w o jow ała  ją “ .
W Wydz. Socjalnym  poin form owano 

mnie, że w  na jb liższym  czasie p rzy 
am bu la to rium  zostanie uruchom iona 
stacja op ieki nad m atką i  dzieckiem, 
przedszkole oraz żłobek dla dzieci ro ­
bo tn ików  hu ty. N iedawno leka rka  p rze 
prow adziła  badania dzieci pracow ni-j 
ków  i robotn ików , zagrożonych gruź­
licą. Dziesiątka dzieci została zakw a li­
fikow ana na w y jazd  do sanatorium  
na koszt Ubeapieczateti Stpoł. W n » i- 
błiószych dniach wyjadą,

W .STOŁÓWCE jest gwarno. To 
przysz li hu tn icy , uczniow ie G i- 

rn iiaz jiim  Hutniczego w y ładow u ją  swo 
ją energię... pałaszując szybko apety­
czny obiad. Wszyscy odziani są w  je ­
dnakowe. zgrabne m undury. Dziarskie 
m iny, zdrow y apetyt i zdrowe zęby.

Jest godzina' 14. Koniec I  zmiany. 
R obotn icy ro jem  w ysypu ją  się z huty. 
Wychodzę w raz z n im i. N iektó rzy  za­
trzym u ją  się opodal k ina  „A p o llo “ . Ot 
i  jeszcze jedna nowość w  Stołczynie.

O Domu K u ltu ry , o zespole tea tra l­
nym , o chórze, prowadzonym  przez 
doświadczonego dyrygenta ,, w  k tó rym  
bierze udzia ł w ie lka  ilość hu tn ików , 
o w szystkim  tynri po prostu  .rudno na 
raz napisać... ’

*
Drogie „ fa s try g i“  z K o n f e k c j i ! p r o  

s iłyśrie  mnie, abym  poszedł na ręko 
nesans i ; dówiedżfał, się, jak, w ykonu je

) m i się;
Jedno 

ujecie uf 
tują -na;, 
n izowa- 
ie.i. jak  
ysyłaćie 
e ts tą je- 

ja k  to 
t o ' ty m ;

razem, pożegnajcie sfę z , pier.wśzen-j: 
stwem we współzawodnictw ie. Wygi , 
hu ta ..Szczecin“ , a w y  będziecie m it- : 
s ia ły ;finansowa‘ć koszty  , przyszłej 
współ- '.i; z h u tn ika m i' zabawy jako... 
zwyciężone. Ściśle tak, jak- to p rzew i­
duje jeden z punk tów  waszej um owy 
o współzawodnictw ie,

A . P adew ski

plan huta. N iastety,- n ie udał 
zebrać dokładnych in fo rm acji 
ty lk o  Wiem: Jeżeli nie poprat 
siebie tak,:' jak- obecnie pra 
w ie lk im  piecu, jeżeli nie zorg; 
łyście u siebie op ieki lekafsk ' 
w am bu la to rium  h u ty  i  p ie w  
dzieci do sanatoriów, jeżeli ni 
eie przed, w ykresam i p rodukc j 
czyni Gogoj i  in n i hu tn icy  ą -

Na teren ie na jw iększych w  Pozna­
n iu  zakładów przem ysłowych H. Ce­
g ie lsk i odbyła się uroczystość udek* 
ro w ania 197 najlepszych pracow ni­
ków  tych zakładów z ło tym i, srebrny 
m i i brązow ym i K rzvżam ł Zasługi.

S^iariczenia w naturze
na lace wodno-meiioracyini

W zw iązku z uchwałą Rady t ’ a1\  
stwa. zalecającą Terenow ym  E kto 
N arodow ym  okazywanie pomocy 
działom  Wodno -  M elioracćjńJf1 
Urzędów W ojewódzkich przy uW 3A_ 
w an iu  świadczeń w  naturze dla P]0 
wadzonych przez nie robót, Mtn.st® 
Siwo Z iem  Odzyskanych zarza 
stosowanie tych świadczeń wedłn? 
stępujących norm : ,
4 Jedna dn iówka robocizny pi®s i __ 
■ na 1 ha gruntu w  grupie gosp0 

darstw  ziemniaczano - żytnich.

2 P ó łto re j dn ió w k i z robocizny PJ® 
szej na 1 ha gruntów  w  grup ' ^  

spodarstw zbożowo - hodowlanycn- 
O Dwie dn iów k i robocizny P!3S7"'

dz.ii°
O8

spO '44 na. 1. ha g runtu  w  grupie 
darstw  ogrodniczo -  hodowlanych- 

Dla gospodarstw fo lnych . k tóv> __ 
podstawa opodatkowania w:-nosi P® 
nad 60 q żyta, obciążenie świadc'v'n 
m i może być podwyższone o .50 
zaś o 100 proc. dla tych gospoda:'51 V,R 
'k tó rych  podstawa opoda tkow a ł“ 
przekracza 100 q żyta. ,,

Jeśli chodzi o m elioracje , ,t,c _Pr*  
usta lan iu  kon tyngentu  świadczeń 
ten cel, należy przew idyw ać obcik*^. 
nie, m ieszkańców ty lk o  tych fri>nł*  ’ 
k tó re  z. w ykonyw anych  albo koh**1 . 
wowanyeh urządzeń, odnoszą a!ń<-’

eh
niosą korzyści lub udogodnienia 
spodareze.

M in is ters tw o Ziem  Odzyska»1/  
zwraca uwagę, że plan świadczeń 
naturze pow in ien być w  pe łn i w y *  . 
riany i że w  miejsce nieuzyskan d 
bocizny ściągana będzie bezwz 
rów nowartość w  gotówce. Z a le ^ rO , 
*  tego ty tu łu  trakttw -aae będą t,lc  
mo ja k  zaległa*«!, podatisowa.
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Reorganizacja m ip arstira
ieS*raWa włączenia młynarstwa 
njw,,6-1 z na jw ażnie jszych gałęzi p rze -

■ -i spożywczego — w  ram y ogól-
i^oble an° We;’ §osP °da rk i, n ie  jest 

emem ła tw y m  do rozw iązania.

n J a ł m ^yn ów* i  ic h  zdolność p.rze- 
P o tr°^a prze^ ra cza d w u k ro tn ie  za- 
ttajn eb°w anie  k ra ju . N iep ro po rc jo - 
g— e..w stosunku do p ro d u k c ji i kon 
tia zb°ż rozmieszczenie m łyn ó w  
ich 0.SZCZeSólnych terenach, podział 

sekto ry: państw ow y, spół 
ordv y p r 7 w atny, p rzy  b ra ku  ko - 
< j ^ n®cń  pracy k i lk u  tysięcy zakła- 

! , les_t główną przyczyną niedoma 
iink ak*e obserw ujem y na ty m  od- 
^ Ku gospodarczym.

^ n y .  w  Polsce możemy podzle-
nH dw ie zasadnicze g rupy : duże 

o zdolności p rze-S ^ !y handlow e
tqft10wei od k ilku n a s tu  do k ilk u s e t 
o Bba dobę, oraz m ły n y  gospodarcze 
k f lfe m ia le  k ilk u s e t k ilo g ra m ó w  do 
[ iw 1 ton na dobę. Zdolność przem ia 
di m każdej z tych  dwóch katego- 
¡ty^nże z nadw yżką po k ryć  całe za-

Chowanie k ra ju . Toteż niespo- 
Irtńyne s® p ra w ie  zupełn ie  zakłady, 
ś  W ykorzystu ją  w  100 proc. swe

™y«orzyst:mie

0̂  -Możliwości p rodukcy jne . Zależnie 
-renu. na k tó ry m  m ły n  pracuje

w .  zdolności p rzem ła łc -
Waha się od k i lk u  do k ilk u d z ie -Sl̂ ciii Prbcent, u trzym u ją c  się prze-

c ię tn ie  na poziom ie poniżej 50 p ro ­
cent.

Ten stan rzeczy -w ytw orzy ł w  prze 
m yślę m łyn a rsk im  w y ją tk o w o  cięż­
ką sytuację. M ły n y  handlowe, p ra ­
gnąc u trzym ać gospodarkę swą w  
granicach zrównoważonego budżetu, 
zabiegają w sze lk im i sposobami o zdo 
bycie  przem ia łów  gospodarczych. M ły  
n y  gospodarcze natom iast, poza prze 
m ia łam i na potrzeby loka lne, p ro w a ­
dzą szkod liw ą n ie jednokro tn ie  dzia­
ła lność hand low ą, zasypując ry n k i 
m ie jsk ie  p ro du k ta m i n ie lega lnych 
przem ia łów , zbyw anych po cent.cn 
da leko odbiegojących od cen uzasad 
n ionych  no rm alną k a lk u la c ją  kupiec 
ką.

Rzecz jasna, że w  tak ich  w a ru n ­
kach na p ie rw szy  p lan w ysuw a się 
sprawa stw orzenia jedno litego  ośrod 
ka dyspozycyjnego dia  całego rh ły -  
na rs tw a w  k ra ju  i w  ty m  też k ie -

nego ja k  w łaśnie stworzenie 
ośrodka dyspozycyjnego.

Dokonana .reo i’ganizacja doprow a­
dz iła  w p raw dz ie , do scen tra lizow ania  
W jedne j in s ty tu c ji w iększości dużych 
m łyn ó w  w  k ra ju , zasadnicza sytua­
c ja  na tym  odc inku  nie  da ła jednak 
oczekiwanych rezu lta tów .

„Spo łem “  obe jm uje  270 zakładów  
m łyn a rsk ich  o łącznej zdolności prze 
m ia łow e j ponad 8.000 ton  na dobę. 
Poza zasięgiem „S po łem “  pozostaje 
jednak k ilk a  tys ięcy m ły n ó w  w  rę ­
kach różnych o rgan izac ji i  osób p ry ­
w atnych. Zdolność p rzem ia łow a tych  
zakładów  przewyższa znacznie moż­
liw ośc i p rodu kcy jne  m ły n ó w  ad m in i­
s trow anych przez „S po łem “ .

O lb rzym ia  ilość m a łych  m łynów , 
rozrzuconych na teren ie całego pań­
stw a i  w ym yka jących  się spod ko n ­
tro li,  p row adzi in d yw id u a ln ą  gospo­
darkę nastaw ioną na w ysokie, czę­
sto n ielegalne zyski. Ten stan rze-

ru n k u  szły konsekw entn ie  prow adzo- j czy w  dalszym  c iągu u tru d n ia  stwo- 
ne w y s iłk i w ładz. rżenie jedno litego  ośrodka dyspozycji

_  , . . . . . . . .  d la  planowego zaopatrzenia ludności
Przekazanie znacznej ilość: w ię k - w  p o t w o r y  zbożowe, 

szych placówek m  yna rsk ich  w  adm i w  ro ku  1947 m łyn y  „s p o łe m “ prze 
n is tra c je  -S p rte m “  Z w iązku  Gospo- m ie lij y  ogółem 650.000 ton z tT0Ża 
darczego Spó łdz ie ln i RP.  ̂ u tw orzen ie  -  czego 470.000 ton przypada na zbo- 
Panstwowego Z jednoczenia P rzem y- ¿e reg lam entow ane, 125.000 ton sta­
siu M łyń sko  - P iekarn ianego. poz- | now ją przem ia ły  gospodarcze i  w o lno
niojsza lik w id a c ja  tego zjednoczenia 
i podporządkow anie jego zakładów  
..Społem“' m ia ło  na celu .nie co in -

1917 -  1947
30 LAT ARMII RADZIECKIEJ

G
K S I Ą Ż K I

L i n k ó w W O JN A  N A  T Y Ł A C H  W RO G A
Powieść o radzieck ie j partyzantce

p W E R S Z Y H O R A  — L U D Z IE  Z C Z Y S T Y M  S U M IE N IE M
Powieść o legendarnym  gen. K ow paku

' RM lA  R A D Z IE C K A , str. 160.
Praca zbiorowa

"P e r s z e  i  p i e ś n i  o  a r m i i  r a d z i e c k i e j  str. iso
W ybó r d la  św ie tlic  i czyte ln i

'  W O Ł  K  O W  —  S A M O LO T Y  W  W A LC E
L o tn ic tw o  radzieckie na tle  h is to r ii lo tn ic tw a  

Z s R R  W  C Y F R A C H  św iatowego
16 plansz w ie loba rw nych  z k ró tk im i tekstam i

W  p r z y g o t o w a n i u  

F A D D I E  .T E W — M Ł O D A  G W A R D IA

N l  E M  C O W  — N IE W ID Z IA L N E  DR O G I
Opowieść o radz ieck ie j łączności

^ A M I N Ó W  — D R U G I FRO NT 

" o R O B I  E W  —  D U M A  P IE C H U R A

CZASOPISMA
(N um ery specjalne)

’.Nasza M yśl“ —  100 str., 100 ilu s tra c ji —  2 w k ła d k i w ie loba rw ne
„Żołnierz Polski“ -----Objętość zwiększona —  150 ilu s tra c ji

Ilustrowana Gazeta Ścienna —  dw ubarw na ro tog raw iu ra

130 habycia wszędzie. W ysyłka : Warszawa, K ra k . Przedm. 11 P K O  1-8000

Wydawnictwo „prasa wojskowa»
421-K

rynko w e  dla  Funduszu A p rcw fa a cy j- 
nego oraz 55.000 ton  zboża w łasne­
go. Zdolność p ro du kcy jna  m ły n ó w  zo 
stała w yko rzystana  przecię tn ie  w  
okoł n 45 proc.

W a d m in is tra c ji w ydz ia łu  zna jdo­
w a ły  się —  poza m łyn a m i —- rów n ież 
rna ka ron iam ie  w  liczb ie  8, k tó rych

takiego produkcja wyniosła łącznie 4.800 ton 
makaronu z czego 82 proc. przypada
na p rodukc ję  w łasną, 18 proc. zaś  ̂
na obcą. O gó lny ob ró t wszystkich p la  
cówek w yn ió s ł ponad 7 m ilia rd ó w  
złotych.

N iezależnie od adm in is trow an ia  m ły
nam i i  m aka ro n ia rn ia m i w ydz ia ł pro 
w adz ił skup zboża oraz magazyno­
wanie i dys trybu c ję  zbóż i  ich prze­
tw orów  na zaopatrzenie reglamento 
wane.

D zia ł hand low y (w o lno rynkow y) 
s k u p ił w  c iągu ro k u  łącznie 216.000 
ton różnego zboża, k tó re  w  o lb rzy­
m ie j w iększości oddano do dyspozy­
c j i  Funduszu Aprow izacyjnego.

D zia ł a k c ji z leconych p rz y ją ł w  ra  
m ach różnych a k c ji k ra jo w y c h  i  im  
p o rtu  1.022.000 ton zboża reg lam en­
towanego.

Na odcinku in w es tycy jn ym  prace 
w ydz ia łu  p rz y b ra ły  w  ro k u  ub ieg łym  
szerokie rozm iary . Przeprowadzono 
szereg in w es tyc ji w  m łynach  i  elewa 
to rach  kosztem 215.000.000 zł.

Obecnie stanęliśm y w  ob liczu nowej 
reorganizacji. Z m iana s tru k tu ry  spół­
dzielczości w  Polsce ł  p ro je k t u tw o ­
rzen ia P aństwow o -  Spółdzielczej 
C en tra li Zbożowo -  M ły n a rs k ie j poz 
w o li skoncentrować skup zboża, je ­
go przerób i  dys trybu c ję  p rze tw oró w  
zbożowych w  jedne j o rgan izac ji o 
szerokich upraw nien iach.

Reorganizacja ta  p rzyczyn i się do 
uporządkow an ia stanu m łyn a rs tw a  
w  k ra ju  i uzd row ien ia  stosunków, 
panujących w  te j dziedzinie p ro du k­
c ji.

F. Łągwiński.

PCK Okręgu Warszawskiego obraduje
W d ru g im  d n iu  zjazdu Pełnom ocni­

k ó w  O ddzia łów  O kręgu W arszawskie­
go P C K  d r K a f liń s k i z łoży ł sprawozda 
n ie  z pom ocy lekarsko -  san ita rne j. 
Koszt pom ocy w  1947 r . w yn iós ł oko ło  
60 m ilio n ó w  zł. O kręg W arszawski 
P C K  u d z ie lił porad leka rsk ich  i  san i­
ta rnych  w  szp ita lach i  sanatoriach 
260.594 osobom. Ponadto przew ieziono 
39.329 chorych w agonam i san ita rn ym i 
i  samochodami.

W ub. ro k u  O kręg W arszaw ski P C K  
rozdał 350.000 sztuk odzieży oraz -więk 
szą ilość żywności. W  domach w ypo - 
czynkow ych prow adzonych przez o- 
k ręg  P C K  przebyw a ło  ogółem 2.400 
dzieci. Pomoc na punktach  d w o rc o ­
w ych  W ub. ro ku  ob ję ła  300.000 osób. 
W schronisku dla  em erytek i  in w a l i ­
dek w  M ich a lin ie  i  O ryszewie przeby 
w a ło  800 osób.

N aczeln ik W ydzia łu  Finansowego ob. 
N iw iń s k i z re fe row a ł budżet O kręgu

W arszawskiego wynoszący z ło łye ł 
135.484.000.

W  1948 r. g łów na pozycja w ydatków  
p rze w id u je  36.000.000 zł, na akcję  sa­
n ita rną , 42.000.000 na akc ję  op iekun  • 
czą, pozostałe zaś k w o ty  na w y d a tk  
adm in is tracy jne . Budżet nadzw yczaj • 
n y  na bież. ro k  w ynosi 187.878.000 zł 
p rzy  czym  na jw iększa pozycja w yn o ­
sząca 173.500 tys. przenaczona je s t m 
budowę szpita la  Polskiego C zerw one­
go K rzyża  w  M okotow ie. Na rozbudo­
w ę sanatorium  w  O tw ocku  p rze w id t 
je  się 16 m ilio n ó w  zł, na Pogotowie 
R atunkow e 12.600 tys. zł, na pu nk ty  
drogowe i  p laców ki san itarne na ws 
8 m ilio n ó w  zł.

N acze ln ik  W ydzia łu  O piek i ob. Wo- 
dz inow sk i n a k re ś lił w y tyczne  pracy 
na ro k  1948. Jednym  z naczelnych »  
dań P ełnom ocników  Oddziałów7 O krę ­
gu W arszawskiego w  bież. roku  bę - 
dzie zorganizow anie w iększej ilość 
p u n k tó w  PCK.

Pomoc Zimowa
Przewodniczący Centralnego K o rn i- 

| te tu  O p iek i Społecznej, poseł Józef 
| Be luch-B e loński, p o in fo rm ow a ł na 
I kon fe ren c ji w  dn iu  14 bm. przedsta­

w ic ie li m in isterstw 7, in s ty tu c ji oraz 
prasy o dotychczasowych w yn ikach  
a k c ji Pomocy Zimowej..

Na akcję Pomocy Z im ow e j w p łyn ę ­
ło w  m -cach: październ iku, łistopa. 
dzie i g ru dn iu  ub. r., łącznie -- 
295.769.769 zł.

Na sumę tę składają się m. inn. o- 
| t ia ry  św iata pracy około 53 m ilio n ó w  

f.y  in s ty tu c je  państwowe I  i  I IJ n s ta n  
c ji, w p ła c iły  przeszło 43 m il. zł, ro ln i­
cy — około 24 m il. zł, urzędy skarbo­
we — przeszło 15 m il. zł, kupcy — o- 
ko ło  11 m il. zł, „Spo łem “ —• przeszło 
5 m il. zł, p rzem ysł p ry w a tn y  — Około 
5 m il. zł, rzem iosło — przeszło 5 m ii. 
zł, im prezy i  z b ió rk i uliczne da ły  oko­
ło  14 m il. zł, dochód ze znaczków i 
nalepek, w yn iós ł, około 8 m il. zł, ap­
te k i w p ła c iły  przeszło 2,5 m ilio n a  zł.

Ponadto Naczelna Izba Aptekarska 
w yda ła  ko rzysta jącym  z Pomocy Z i­
m ow ej bezpłatne bony na lekarstw a 
na kw o tę  15 m il. zł.

R o ln ic tw o, oprócz daru w  gotówce, 
o fia row a ło  130 wagonów z iem iop ło­
dów, w artośc i przeszło 17 m il. zł, da ­

r y  P o lon ii A m eryka ńsk ie j i  szwedz­
k ie j pomocy Europie, w yn ios ły  prze­
szło R m il. zł.

Ponadto do C e n tra li A k c ji Pomocy 
Z im ow e j w  W arszawie, w p łynę ło  oko­
ło 31 m il. zł, ty tu łe m  dopłat do b ile  ■ 
tów do k in , Zakład Ubezpieczeń Spo. 
łącznych w p ła c ił — 15 m il. zł, M in . 
P racy i  Op. Społecznej — 5 m il. zł, 
M in . Żeglug i i H and lu  Zagranicznego 
— około 6 m il. zł. M in . S praw  Zagra­
nicznych — przeszło 1 m ilio n  zł.

Centrala Przem ysłu Węglowego 
przekazała za pośrednictw em  M in . 
Przem ysłu i H and lu  na Pomoc Z im o­
wą — 6.000 ton węgla.

D z ięk i tym  funduszom  CKOS p ro ­
wadzi na teren ie całego' k ra ju  952 k u ­
chnie ludow.e, 70 dom ów dziecka, 12 
dom ów m ałych dzieci, 8 dom ów m a t­
k i i  dziecka, 109 s tac ji O p iek i nad 
M a tką  i  Dzieckiem . 11 żłobków, 133 
przedszkola. 53 ogniska m atki i  dziec­
ka, 54 p u n k ty  dożyw iania, 30 kuchn i 
dziecięcych, 64 dom y starców, 34 do­
m y noclegowe, itd . Ogółem w  1.613 in ­
s ty tuc jach  cha ry ta tyw nych  konzysta 
ze stałe j opieki 368.795 podopiecznych.

Ilość osób, korzystających doraźnie 
z Pomocy Zim owej, wynosi ok. 2 m i­
lionów.

(ABELA WYBRANYCH 52 LOTERII
2-gi dzień ciągnienia 2-gie klasy »

Wygrana 500.090 zł padła na Nr
32843 w Poznaniu.

Wygrane po 100.000 zł na ł ł r  N r
11748 29505 35248 58768 62255

Wygrane po 50.000 zł na N r N r
1019 9648 12995 14546 17193 26477
2"292.

Wygrane po 20.000 zł na N r Nr
8725 9212 9515 15996 29333 35442
35906 38958 40556 47789 48702 55338
62098 75306 75565 75672 76636

Wygrane po 10.000 J  na N r N r 279
4442 5152 5376 7315 3534 9300 12393 
14645 16156 16812 23347 29077 31761
32893 32962 33909 34161 34379 34588
40045 41137 43677 43792 48135 49823
52404 54966 55847 5835S 53635 61654
62150 62949 84087 72166 72600 75063
75297 76840 77570 78732

Wygrane po 4.000 2ł na N r N r 44 
287 451 1004 1358 388 1505 1823 2589 
802 3202 739 805 4010 458 5211 270 
449 890 6031 7030 044 069 164 746
874 9271 10237 404 629 792 894 11072 
W l 877 12422 941 13114 192 676 831 
14113 287 824 863 15076 08C 789 16397 
17512 18584 889 985 19035 048 247 776 
20966 21170 174 22390 860 23209 24168 
229 854 25033 153 345 673 815 27258 
556 841 28086 379 446 29315 352 30535 
802 31175 493 631 32227 246 379 675 
676 767 34643 672 858 889 35043 071
113 142 271 36036 373 “79 37033 241
264 900 920 38244 579 39086 40054 77» 
41577 807 43035 301 427 44302 45383 
46241 670 957 982 47205 253 852 48023 
281 603 717 49533 50002 439 51017 583 
911 52491 568 573 793 908 976 53198
656 54166 421 446 806 850 55145 316
892 56064 827 965 57566 784 881 58031 
772 59118 273 281 302 553 960 60346 
347 375 824 866 62132 614 83 984
68011 373 721 981 64139 314 6&420 
66293 497 520 634 763 916 67047 376 
68030 797 69631 70614 71620 839 77156

629 721 73139 74398 491 771 75057 500 
943 76592 787 795 77083 550 588 726 
78032 048 793 79285 415 431

Dalszy ciąg wygranych po 1.00(1 d  
z I-ego dnia ciągnienia.
33013 131 235 4? 545 46 58 633 768 
883 99 34102 74 202 301 50 78 410 21 
39 731 38 92 803 39 939 35014 56 62 
159 453 54 99 596 670 735 65 93 831 
61 36053 162 259 402 7 59 508 42 45 
50 92 99 815 919 64 37091 181 230 363 
535 55 603 19 58 77 80 772 806 57 S
76 90 9 83 38010 127 U  337 504 26 
692 700 891 901 3906" 325 495 520 45 
605 23 62 808 905 9 78 40101 30 515 
31 671 809 27 66 982 41053 100 73 226 
57 300 62 416 512 42 90 609 84 878 940 
53 42056 326 410 13 72 3 503 609 93 
822 80 43021 56 252 6 348 403 78 92 
528 82 998 44042 77 119 84 383 88 425 
547 612 697 750 4 63 8 804 23 45003 
59 60 139 71 290 373 420 49 86 528 31 
671 702 27 32 3 7 95 816 947 46*16 79 
233 305 12 59 69 ¿P'O 404 40 561 004 
744 68 827 928 47162 256 355 477 587 
634 73 90 721 842 80 8 950 48081 211 
317 80 641 950 74 81 49060 90 161 224 
338 54 63 409 541 50 633 715 820 966. 
50023 78 107 43 64 281 351 89 549 727 
63 845 97 914 57 51128 249 62 72 89 
439 500 79 88 777 805 32 981 93 52254 
67 355 94 636 63 723 803 77 913 38 
53043 91 116 34 203 21 304 38 60 411 
12 514 700 812 49 79 931 74 86 54214
77 83 319 402 26 66 517 603 67 713 98 
352 915 55905 5? l^p 89 293.46 57 309 
409 83 553 66 81 715 87 874 7 98 930 
56063 104 8 74 5 94 240 54 307 24 440 
666 710 38 81 91 815 90 53 98 57008 
144 359 405 533 44 909 58239 50 311 
83 506 10 20 629 38 97 787 802 62 915 
19 75 9 59033 68 163 249 53 74 328 430 
50 545 51 728 870 911 53 60062 107 
207 42 4 317 475 592 629 3,7 728 820 
39 56 9 68 88 9 61148 86 204 7" 307 
26 47 400 38 65 86 770 3 859 987 62074 
82 116 35 211 356 80 90 423 96 626

Dalszy ciąg w ygranych po 1000 z ł podany będzie ju tro

i i'W ie l k i  k o n k u r s
Spółdzielni Gospodarczej 
Związku W alki Młodych

}U(5^. dn iu  15 stycznia br. o godz. 11 przed po- 
jj^h iem  w sa li kon fe ren cy jne j Zarządu G łow ­
ię^*1 2‘w i;ł zku W a lk i M łodych  p rzy  u l. D w o r­
uj T®j N r 3 odbyło się w  obecności notariusza
^  Gl i s z c z y ń s k i e g o  i  k o m is ji konkurso -

Pod przew odn ic tw em  gen. J. Z A R Z Y C - 
ą ; E® 0, przewodniczącego ZG  ZW M . losowa- 
cze ,n ®gród g łów nych i  pocieszenia m iędzy u -
•i. t̂HilciłYYYi Lrr»ntriTrci i naripsłali lYFAWi--n ikam i konkursu , k tó rzy  nadesła li p raw i- 
haeik6 rozw iązania  na przesłanych im  kupo- 

■ P raw id łow e  rozw iązanie jest następu ją- 
6ł V 1'  Bazar, 2) Ewa, 3) M it. 4) Wąż, 5) Bzy, 
lu i r ’ 'L Paskarz, 8) K raw iec . 9) Paw. 10) E la 

A la. U ) o ko . 12) O liw ia . 13) Chom ont lu b  
J*«Ueń, 14) Z ło, 15) Sól lu b  m ól, 16) Oda, 17) 
W  iub byk. 18) PCH, 19) Juhas. W szystkie 

rozw iązania uznane zostały przez K om is ję  
, n iep raw id łow e i  n ie  zostały dopuszczone do 
f .  ®'Vania. T ra fn ych  rozw iązań nadesłano 3.758, 
1 Ylnych 1.824. Losy w yc iąga ły  dzieci, cztero- 

111 chłopczyk i  trz y le tn ia  dziewczynka.
Główne

0soby:
nagrody w y losow a ły  następujące

S ie rp ińsk i S tan i- 

W ładysław , w. 

- Jóźw iak M arta ,

s} .O db io rn ik  ra d io w y  — 
w, Św ider, Pogodna 8.

(W  .P ow er —  S krodziuk
3) T ’ P_ta Janów  Pod1'Zegarek ręczny m ęski •
“ r szawa, P u ław ska 49. 

fan , Parat  fo tog ra ficzny  — G ąsiorow ski Ste- 
,, ustka ko ło  S łupska, jedn. w . 3932. 

gąA P a ra j^ a r t  z w iązan iam i —  B ura kow sk i 
Bi 5-’ b ^ B ła w  ko ło  Olkusza.

Sta • -uPoW Aa ub ran ie  m ęskie — D enkow ski 
"Pisław, W -w a. u l. Koszykow a 79.

Stái Wieczne p ió ro  — Malesa H e nryk , W -w a, 
%  49.

w /  5 °W) z ł go tów ka —  K u lc z y ń s k a  K rys tyna ,
fszawa,, S tępińska 20.

Wart 000 zł go tów ką — A dam ski W ładysław , 
M ick iew icza  27.

ęN*». 3.000 zł go tów ką —- G ardecki Tadeusz, 
Pl. W olności 2.

W at, 2 000 zł go tówką —  G erłow ska L id ia , 
l 2t i^ a .  Daszyńskiego 7.

Orm’ 1 000 zł go tów ką —  W asztyl W incenty, 
p i  f  S tawy, P -ta  Oświęcim .

W f f f  tym  rozlosowano 50 nagród pocieszenia, 
trtiQtm koszul z k ra w a ta m i oraz 25 p rzed- 

w yro bó w  przem ysłu ludowego. 
W ys«üe osoby, na k tó ry c h  kupony padła 
t*0tńion powyższych w ygranych, zosta ły pow ia -

429-B

P R ZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y

C entra la  Produktów N a fto w ych  ogłasza prze­
targ nieograniczony na demontaż 6 szt. zbior­
ników walcowych stojących, o pojemnościach 
od 1.000 do 5.000 m sześć, każdy, w  Policach 
koło Szczecina i  2 zbiorników w  Krakowie  
oraz na ponowny ich montaż w  Żurawicy koło 
Przem yśla. Po po d k ła d k i o fe rtow e i  in fo rm ac je  
zgłaszać się w  Wydz. B udow lanym  Żarz. Gł. 
w  W arszawie, ul. Rakow iecka 39, pokój 208 od 
godz. 8— 14.

T e rm in  składania o fe rt do dn ia  5 m arca do 
godz. 12, po czym nastąpi otwarcie przetargu.

406-K

Nowoczesna elektrownia pyłowa w  Elb lągu
poszukuje dwóch inżynierów elektryków, inży 
mera mechanika, dwóch techników elektry­
ków i dwóch techników mechaników do ruchu 
i do biura technicznego.

Mieszkania cztery, trzy i dwu pokojowe za­
pewnione.

Własny yachting i kajakarstwo.
438-K

DO O D S T Ą P IE N IA  za zwrotem kosztów re ­
montu pomieszczenie w  śródmieściu w raz z
5-m a pokojam i, zaopatrzone w  elektryczność i  
wodę, nadające się na garaż d la  40—50 samo- 
chddów osobowych lu b  20 ciężarowych wzgl. 
na składy.

Projekt dalszej odbudowy zatwierdzony 
przez Insp. Budowl. O ferty prosimy składać
pod adresem: S krzynka  pocztowa 162 —  W ar­
szawa I. 416-K

PAŃ STW O W E P R ZEDSIĘBIO RSTW O

„FILM POLSKI"
poszukuje od zaraz na samodzielne stanowiska 

pracowników o wysokich kwalifikacjach;
KSIĘG O W EG O  organizatora kalkulacji wg me 

tod nowoczesnych
K S IĘ G O W Y C H  biłansistów z praktyką han- 

dlowo-przemysłową do spraw 
organizacyjno - nadzorczych i 
spraw budżetowych

bilansistę do spraw analizy i 
sprawozdawczości bilansowej

KSIĘG OW EG O

KSIĘG OW EG O b ilans is tę  do spraw  zawodowe 
go dokształcania

K S IĘ G O W Y C H  do księgowości przebitkowej
i  K O N TY S TÓ W  ze znajomością jednolitego pta

nu k o n t
REFER EN TA  do wydziału importu ze zna­

jomością języków obcych
K IE R O W N IK A  ze znajomością organizowania 
Zaopatrzenia i planowania zaopatrzenia 
W arunki pracy do omówienia w  Biurze Pracy, 

ul. Puławska 61.
4Zi**xV

C E N TR A L N Y  Z A R ZĄ D  
PR ZE M Y S ŁU  M ETA LO W EG O

poszukuje poważnych: 
finansistów i buchalterów biłansistów, 
inżynierów -  mechaników, oraz 
w ykwalifikowane maszynistki.
W arunki wg umowy.
Podania i  obszerne życiorysy składać 
do C.Z.P.M. W -w a, \A. Puławska la. 
Wydział Personalny. 418-K

Zarząd Miejski w m. st. Warszawie
podaje do wiadomości.

że z dniem  10 bm. przeprowadza następujące 
Biura Szefa Resortu Gospodarki Ogólnej i  W y­
działu Finansowego z dotychczas zajmowanych 
lokali przy ul. Sikorskiego 7 do gmachu przy
ul. Kredytowej N r 3:

1. Biura Szefa Resortu Gospodarki Ogótnej;
2. Dyrekcja W ydziału Finansowego,
3. Sekcja Ogólna W ydziału Finansowego,
а. „ Kredytowo,
5. „ Budżetowa.
б. „ Centralna Księgowość,
7, „ Inw entaryzacja M ienia Miejskiego,
8. część Sekcji Podatkowej:

a) Kierownictwo, f
b) Referat Ogólny i  K am y ,
ci „ Widowiskowy i  Biłetermo
d) „ Podatków od spożycia, szyldów ,

giłz i  hotelowego.
Na dawnym miejscu pozostają chwilowo:

Kasa Główna Zarządu Miejskiego,
Refera, Podatku od lokali,

» *  *  nieruchomości,
» » „ psów,
-  » gruntowego,
„ Bgsekucyjny.

D Y R E K T O R  B IU R A  PR EZYD IA LN EG O  
400-K _____

CHEMICZNA
Pralnia Włoska

M a rs z a łk o w s k a  50, ró g  
K o s z y k o w e j. P i e r z e  
w sze lką  o dz ie ż  w y łą c z n ie  
na  su cho . N a  żądan ie , 
n am ó w ie n ie  w y k o n u je  
w c i ą g «  5 g o d z i n .

P ra s o w a n ie  pod  p a ra .
_____________________ 423- K

r D R E W N IA K I I  KARCĘ
B R A C K A  U  M O K O TO W S K A  SZ

Przetarg nieograniczony
Departament Żywnościowo -  Mundurowy  

M.O.N. w  Warszawie, u l. F iltrow a N r 2-4 ogła­
sza przetarg nieograniczony na dostawę dy­
stynkcji wojskowych, a w  szczególności: ob­
szyć generalskich, patek oficerskich, podofi­
cerskich i żołnierskich, sznurów na obszycia 
naramienników oraz taśm do obszycia ręka­
wów dla szkół oficerskich.

Z  w arunkam i dostawy, wzorami ł  opisami 
technicznymi —  osoby zainteresowane mogą 
zaznajomić się w  pokoju N r 389 w  godz. urzę­
dowych w  terminie od 23.11 —  16,111.48 roku 
włącznie.

O ferty ur zalakowanych kopertach z napi­
sem „Oferta na dostawę dystynkcji wojsko­
wych“ —  należy składać do Kancelarii Ogól­
nej pokój N r 317 łub nadsyłać pocztą, umiesz­
czając zalakowaną kopertę w  kopercie zew­
nętrznej zawierającej jedynie adres Departa­
mentu Żywn. -  Mumd. M . O. N. bez podania 
adresata.

Do oferty należy dołączyć k w it depozytowy 
na wadium w  wysokości 2% od sumy koszorysu 
ofertowego, wpłacone n a ; rachunek bieżący 
Kierownictwa Zaopatrzenia M. O. N . w  Izbie 
Skarbowej w  Warszawie uł. Lindleya.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 11 marca 1948 
roku o godz. 16, w  pokoju N r  336.

Departament Żyw n. -  Mund. zastrzega 90- 
bie prawo, uznania, że przetarg nie dał w yni­
ku bez podania przyczyn, bez obowiązku po­
noszenia jakichkolw iek odszkodowań z tego 
tytuta, udzielenia zamówienia częściowego, 
oraz prawo do dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na w ynik przetargu.

Zakopertowane oferty należy nadsyłać bez po 
dawania aa nich nazwiska lub firm y  oferenta 
na kopercie. 437-K

Ogłoszenia
drobne

A R T Y S T Y C Z N I! W y ro b y — 
W ła d y s ła w  M ie c z n ik —W a r­
szaw a, M a rs z a łk o w s k a  JOT 
p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia : r o ­
b o ty  g ra w e rs k ie , z d o b n i­
cze, b rą z y  ( m in ia tu r y  p o tu  
n ik ó w )  r y c ie  h e rb ó w  w  k a ­
m ie n ia c h . N a g ro d y  s p o rto - 
w e .__________  62

A R Y T M O M E T R Y , m a ś z y n y  
d o  p is a n ia , l ic z e n ia . K u p ­
n o  — sp rzedaż . M e c h a n ic z  
n e  w a rs z ta ty ,  n a p ra w y . 
J a n  J a w o rs k i, W arszaw a. 
C h m ie ln a  26, te ł.  88-33«.

KB

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia ,  
z ło to  — s re b ro  ■— z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w v  
Ś w ia t « .  N o w a k . 
______________  M3
S Z K O L Ą  TA N -C O W , B a le t 
n ow oczesne , g ru p o w o . in d v  
w id u a łn ie ,  C h m ie ln a  9^*5. '

K U R S Y  T A N C A  M ie c z k o w  
s k ie j,  K ło s o w s k ie g o . W ilc z a  
18—9, p a r te r .  u u

w y t w ó r n i a  b ł a m ó w
K R Ó L IC Z Y C H . B -e ia  W ię c - 
k o , W a rsza w a , T o w a ro w a  
30. C ena 5.500.— . 143

W A P N O  la so w a n e , k ie le c ­
k ie , d os ta rcza  na  b u d o w y  
In ż . K w ia tk o w s k i,  M o k o ­
to w s k a  47. tac

A R Y T M O M E T R  Y — 
M A S Z Y N Y  D O  L IC Z E ­
N IA  I  P I S A N I A  

n a p ra w ia  — k u p u je  n a w e t 
zepsute —  po łam ane. 
M e c h a n ik  G rz e c h o c łó s k i 
W arsaawa, u l. Z ło ta  46.
Tele fon S -  3 4 S 6

CZYTAJCIE
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Ciekawe zjawiska w świecie zwierząt
Zbiorowa histeria — Jaskóiki-narkoraanki -  Trzyletnia podróż węgorza

Lu d z ie  obserw ują  wszelkie z ja w a -» k i  gó r i  wchodzą do lasów, w  k tó rych  
w przyrodz ie  ju ż  od. tysięcy la t, j jednak  n ie  mogą w yżyć

ale ja k  dotąd n ie  p o tra f i l i  w y jaśn ić  
przyczyn, d la  k tó ry c h  zw ierzęta w  pe­
w n ym  okresie czasu zm ienia ją  gro­
m adnie miejsce swego bytow an ia .

N a jba rdz ie j znanym, a n iew y tłu m a  
eaonym z jaw isk iem  jes t „na jazd“  sza 
aańczy, w re jon ie  M orza Czerwone­
go jedna, jedyna chm ara szarańczy 
pokry ła  k iedyś obszar ponad 5.000 km  
kw adra tow ych ! W północnej części 
K anady i  w  N o rw eg ii m ożna by ło  
zaobserwować podobne zjaw iska. N ie 
aiiczone ilości m ałych gryzoni, żwa­
wych lem ingam i, schodzą od czasu do 
czasu z te renów  górskich i  przeszedł­
szy nadbrzeżne rów n in y , rzucają się 
w morze i giną. W A fryce  P o łudn io­
w e j po jaw ia ją  się czasem na brzegu 
niezliczone stada m ałych, de lika tnych 
an ty lop  tzw. springbox, k tó re  zw ar­
ty m i szeregami k ie ru ją  się k>u ocea­
now i i  w  jego g łęb in ie  zna jdu ją  
śmierć.

Te dziwne z jaw iska zachodzą we 
w szystkich n iem al k ra jach . K iedyś 
zdarzyło m i się w  stepach A fry k i Po­
łu dn iow e j iść przez całą godzinę po 
ziemi, ca łkow ic ie  p o k ry te j m a łym i, 
skaczącymi żabami. N ie ma p raw ie  
lata, b y  w  N ow ym  Jo rku  n ie  otrzym a 
no wiadom ości o in w a z ji owadów. — 
W roku 1943 jedną dzie ln icę tego m ia 
sta zaatakow ały n a jp ie rw  ogromne 
kara luchy, k tó re  w y la z ły  z kanałów , 
ą n ied ługo potem p o ja w iły  się nie w ia 
deaao skąd zielone muszki.
G DY Z A B R A K N IE  PRZESTRZENI 

ŻYC IO W EJ

Te niespodziane inw azje  należałoby 
w łaściw ie  określać m ianem  „em ig ra ­
c j i“ . N ie należy mieszać em igrac ji z 
okresową m igrację , k tó ra  przyczynia 
się do zachowania rodzaju, podczas 
gdy em igracja kończy się n ieuchron­
nie zb iorow ym  samobójstwem. Tym  
n iem n ie j oba te odrębne z jaw iska w y  
kazu ją  pewne wspólne cechy.

Uczeni, k tó rzy  za ję li się badaniem  
lem ingów , u ja w n il i ciekawe fak ty . 
L e m in g i norweska» ży ją  ca łym i k o lo ­
n ia m i w  górach, ponad strefe lasów. 
Na obszara*h ty c łi «sta roślinność 
składa *ie z łą k  1 porostów. Od «sa- 
sw do caasu któraś kdfonta rozrasta 
Się ¡wmmoI m iarą. Równocześnie te  
m ałe awier/.ątka z w y k f*  bardsso ptoen 
l i  we. ste ja  się agresywne i  n ieustra­
szone. A  p rzy  ty m  mnożą ffie «ora« 
m ybc ie j i  eoraz eżeśaśej.

Zw ięrnęta, k tó re  żywwę lenwn- 
*am i. fecnry.. kuny, fena«. jastrzębiej, 
mnożą się rów nież i srtają się bardzie j 
napastliw e i bąrdzie i żarłoczne T rw a  
to dopóty, dopóki n i*  zabraknie „prze 
«trzem życiow ej". Wreszcie k iedy 
„ciasnota“  staje się n ie  do zniesienia, 
cale. arm ie lem ingów  opuszczają sto-

D latego też 
o lb rzym i, ruchom y dyw an lem ingów  
rusza da le j w  św iat, mnożąc się przez 
ca ły  czas, pom im o sta łych a taków  ze 
s trony  licznych w rogów .

W  ciągu dwóch lu b  trzech la t, ja ­
k ie  n ieraz u p ływ a ją  zan im  le m ing i do 
t rą  do wybrzeża, są one pożerane ca­
ły m i tysiącam i, top ią  się ca łym i m i­
liona m i p rzy  przechodzeniu przez rze­
k i  i  f io rd y , albo też um ie ra ją  z gło­
du. Te, k tó re  dociera ją  do A tla n ty ­
k u  rzuca ją się zw artą  masą w  morze 
i  toną w  n im , Padając o fia rą  zbioro­
w e j h is te rii, zw ierzęta te zatracają 
swój in s ty n k t samozachowawczy.

S tw ierdzono również, że pewna i -  
lość lem ingów , k tó ra  n a tra fia  na do­
godne d la  siebie izolowane w yżyny, 
osiedla Się tam . Jednak, w b re w  wszel 
k im  oczekiwaniom , kolon ie te zn ika ­
ją  po k ilk u  latach.

B R A K  W IT A M IN  POWODUJE 
ŚM IERĆ

Jak można sobie w ytłum aczyć — 
zapytu ją  uczeni —  tę nadzwyczajną 
płodność lem ingów? Dlaczego popeł­
n ia ją  one zbiorowe samobójstwo? 
Dlaczego wędrow ne lem ing i, k tóre 
os ied liły  się na odpow iednich dla  sie­
bie wyżynach, w ym ie ra ją  tam, pod­
czas gdy zw ierzęta pozostałe na p ie r­
w o tn ym  m ie jscu  n ie  ty lk o  żyją. ale 
z czasem rozm nażają się i  to - w  o lb rzy ­
m ie j ilości.

Odpowiedź na to ostatn ie pytanie 
pozw o li może — rozw iązać samą isto 
tę ta je m n icy  wędrówek. Zbadane 
w  różnych okresach „n a d p ro d u kc ji“  
organy p łc iow e lem ingów , w ykaza ły  
n iezwykłe- zm iany. Co w ięcej, całe 
cia ło zwierzęcia zm ien iło  się rów no­
cześnie ze wzrostem  s iły  rozrodcze;'. 
Czy z jaw iska te n ie  są czasem powo­
dowane przez spożycie jakiegoś spe­
cjalnego pokarm u?

Przez pewien czas badania u tknę­
ły  na tym  punkcie. A le , gdy nauka 
od k ry ła  w ita m in y , zrozumiano, że i  w  
tym  w ypadku mogą one m ieć specjał 
ne znaczenie. Rzeczywiście, w kró tce 
odkry to  je  w  porostach, k tó ry m i ży­
wa« sre le m ing i w  czasie swego długie 
go ziftaowanta.

Podczas swej em ig rac ji zwierzęta 
s* pozbawione są w itam iny , pobudza 
jąeej reprodukcję , choć początkowo 
pew w i je j Sość jest jeszcze uagrom a- 
teoaa  w  kom órkach. U  tych, k tó re  
znalazły sobie odpowiednie napozór 
schronienie, rezerwa ta, .wyczerpuje 
się szybko wskutek nadm ierne j, płód 
»ości. N i*  m o ta t  je j rów n ież odno­
w ić. Lem ing; sta ją  się więc beepłod- 
ne i  w ym iera ją .

Przypuszczalnie jest to przyczyną 
w szystkich masowych em igracji. B rak

C EN TR A LA  GOSPODARCZO - H A N D LO W A
poszuku je  d la  p ra co w n ikó w  m ieszkań 1 —  2 p o k o jo w y c h  

z  ku ch n ia m i.
*  Pożądane śródm ieście . Zgłaszać się na M arsza łkow ską, 56

m. 10, telefon 88-100.
*  __________________________________________

i C E N TR A LA  GOSPODARCZO - H A N D LO W A

poszukuje AGRONOMA do majątku 104 ha. sadownictwo, 
ogrodnictwo, hodowla trzody. — Wiadomość: Marszał­

kowska 56 m. 10, telefon 88-100.
435 _K

pożyw ienia i  wody powoduje w y ­
m arsz zw ierząt. Jeśli zaś chodzi ó 
szaleństwo re p ro d u k c ji i  o zbiorową 
h isterię , rozpowszechnioną wśród 
tych  zw a rtych  grap, tłum aczą się one 
działaniem  pewnej, szczególnej w ita ­
m iny.

40.900 K M  W  C IĄ G U  JEDNEGO 
R O K U

Zupe łn ie  in n y  cha rak te r m ają  m i­
gracje okresowe. Zasadnicze przyczy 
ńy  są może analogiczne, ale podczas 
gdy w  w ypadku  em ig rac ji zw ierzęta 
zasikają, w  w ypadku  m ig ra c ji pow ra

nie zadowolone se swego losu. Później 
nagie opuszczają swoje m iejsca za­
mieszkania, sp ływ a ją  w  dół rzek ,;i 
p rzep ływ a ją  A t la n ty k , . k ie ru ją c  się 
k u  w ie lk ie m u  zagłębieniu oceanu na 
po łudnie od w ysp Berm uda. Tam  do­
konu ją  ta r ła  i  zn ika ją  na zawsze, 

Później w y p ły w a ją  na pow ierzch­
nię ro je  d ro bn iu tk ich , przeźroczystych 
is to t c ie n iu tk ich  ja k  n itk i,  z czarny­
m i w y p u k ły m i oczyma, k tó re  rozdzie­
la ją  się na dw ie  ław ice. Jedna k ie ­
ru je  się k u  w sch od ow i' i  dociera po 
trzech la tach do w ybrzeży Europy, 

ca ją  one zawsze do^m iejsćapoc^iódze “ ° ru 2a -  skierowana k u  zachodowi, 
n ia  -  je ś li nie same. to p rzyna jm n ie j i dociera nieco wcześniej do brzegu a- 
;ch potom stwo. '•  ' m erykanskięgo. M łode węgorze p ły -

•o . , , ,  • j  . . , , f ną w  górę rzek, aż osiagaja te sameRozpiętość wędrów ek jes t bardzo i J t  . "  . ,  -_ , . . , , - , . { miejsca, z których, w y ru szy li ic h  ro -rozmaata, zaiezme od ga tunku  z w ie -» •
rząt, Słanie odbyw ają  n ieraz podró-

dzice.

GŁOS S P O P ’
Polska—C zechosłow acja 3:1

w siatkówce kobiecej
W sobotę, w  godzinach w ieczór- W ystaw ienia b y ły  niedokładne, co 

nych na sali Po lsk ie j Y M C A  w  W ar b ija ło  się na skuteczności ścięc. 
szawie został rozegrany m iędzypań- D ru g i set b y ł ju ż  ciekawszy- ^  
s tw ow y mecz s ia tkó w k i kobiecej m ię w idocznym , że drużyna polska m* 
dzy drużynam i Polski i  Czechosłowa pszą obronę, a słabszy atak. W pf®, 
c ji zakończony zwycięstwem  Polek w  dzie Szczawińska i  Wojewódzka * 
stosunku 3:1 (9:15, 15:13, 15:12, 15:19). ca ły  b. ładnie, ale pozostałe z a *  

Jak  w idać z w y n ik u  w a lka  by ła  za n iczk i b y ły  dużo słabsze.
cięta i  poziom obu d rużyn  b y ł bardzo W  drużynie czeskiej najlepszą
w yrów nany. S ia tka rk i nasze spi-awi- f,ukesova. mająca doskonałe sci<?ę ' 
iy  nam  b. m iłą  niespodziankę, gdyż Set ten b y ł szczególnie emocjonuj* 
już  od dłuższego czasu nie uzyska liś- cy p rzy  końcu, gdy stan punktów^ 
m y na arenie m iędzynarodow ej żad- nosił po 13. Wreszcie sen­
nego „zespołowego“  sukcesu. : w jpska zdobyła ostatn i,

W yn ik  sobotniego meczu b y ł w ięc ; e zw ycięstw ie punkt, 
m iłą  niespodzianką i  zawodniczkom  
naszym

gzci*

że, trw a jące b lisko  dziesięć la t. N ie - } Z jaw isko  tó znalazło ciekawe w y - 
k tó re  s-zcżepy m ałp am erykańskich [ tłumaczeni«, oparte na tzw . te o rii 
nt w m w j  Sie, i „ h  te .v  ł vanń .  ! „przesunięć kon tynen ta lnych “  A lf re ­

da Lo tha ra  Wegenera. N iem iecki
przenoszą się co dwa lu b  trzy  tygod­
nie,

Zupe łn ie  n iezw yk ły  w idok  przed­
staw ia m ig rac ja  k ra b ó w  lądowych n3 
Jamajce. Rokrocznie, w- okresie roz­
m nażania się. sko ru p iak i te, żyjące w 
rozpadlinach skalnych, schodzą rażeni 
na plaże. ' T rzym ając się m ożliw ie  
proste j l in i i ,  przełażą przez wszystkie 
przeszkody, naw e t przez domy, k tó re  
sto ją  na -ich drodze.

Is tn ie je  pewien rodzaj mszycy, k tó  
ra  spędza sześć m iesięcy w  ro ku  na 
liśc iach jab łon i, a. -sześć pozostałych 
— na źdźbłach traw y . N iektóre  mrów­
k i tra k tu ją  je, ja k  swego rodzaju k ro ­
w y  mleczne: ponieważ mszyce te w y ­
dzie la ją  u lub ioną przez .m rów ki słód- 

.kaw ą ..ciecz. M ró w k i grom adzą, je, 
chronią i  „d o ją “ , a podczas swych we 
drów ek przenoszą mszyce na źdźbłach 
tra w y  lub  na liściach jab łon i.

„S tuprocentow ą podróżniczką“  jest 
n ie w ą tp liw ie  jaskó łka  mórz podbiegu­
nowych. Ten zgrabny ptak, podobny 
do m ewy, wyrusza z A m eryk i Podbie 
gunowej, prze la tu je  Północny A tla n ­
ty k - i,  dociera do Europy. Następnie le­
ci wzdłuż brzegu afrykańskiego aż 
do Oceanu A n ta rk  tycznego po to, by 
następnej w iosny pow tórzyć tę samą 
drogę w  k ie ru n k u  przeciw nym . Prze­
byw a w  ten sposób około 40.000 km.

Dlaczego p ta k i dokonują -podob­
nych wyczynów? Oto jedyna -praw­
dopodobna odpowiedź: stwierdzono, 
że w  k ra ja ch  północnych, z chw ilą  
gdy pierwsze prom ien ie wiosennego 
.słońca pow odują topnien ie  śniegów, 
w  roś linach i  w  owadach, k tó ry m i ży­
w ią  »«  p tak i — po ja w ia  się pewna 
substancja, pobudzająca, analogiczna 
do te j, -której s k u tk i w idz ie liśm y iu  le­
m ingów. W itam ina ta jest dla p ta ­
ków  koniecznością, pewnego rodzaju 
narkotyk iem .

W IE L K A  W YPR AW A 
W ĘGORZY

Węgorze a tlan tyck ie  „przez k ilk a  la t 
z rzędu ży ją  w  staw-ach i wodach bie­
żących Europy i  A m e ryk i Półn., pozor

‘ t

geolog w ykazał, że skorupa ziemska 
I składa się z dwóch w a rs tw : w a rs tw y  
j w ew nętrzne j i w a rs tw y  zewnętrznej, 

p rzy  czym ta ostatn ia jest lżejsza 
! mn-iej głęboka n iż  ocean. Według- nie 
i .go..warstwa,.ta po kryw a ła  k iedyś .rów  
| nom iern ię  całą ku lę  ziemską, ale z 
( czasem n iem al połowa je j u lo tn iła  się 

w  przestrzeń. Reszta u tw o rzy ła  zaś tó 
co nazyw am y dziś kon tynen tam i. Te 
zaś odda liły  się od siebie, by zrów no­
ważyć k-ulę ziemską, k tó ra  b y ła  -asy­
metryczna i w sku tek tego chw iejna.

W  TROSCE O Z A C H O W A N IE  
G A T U N K U

W yobraźm y w ięc sobie, że. węgorze 
zrodziły  się w  ro w ie  m orskim , po ło­
żonym pomiędzy S ta rym  i Nowym  
Św iatem  w  epoce, gdy b y ły  one jesz­
cze położone b lisko  siebie. W czasie 
pomiędzy dwoma k o le jn ym i okresami 
rep rodukc ji, p rzebyw a ły  one w  sta­
wach i  rzekach jednego lu b  d ru g ie ­
go kontynen tu . J e ś li, hipoteza jest 
słuszna, węgorze w  m ia rę  tego ja k  
lądy  odsuw ały się od siebie dokony­
w a ły  coraz to dłuższych podróży k u  
swoim  m iejscom  ta rła . W pewnej 
c h w ili s tała się dla n ich  rzeczą n ie ­
m ożliw ą m igracja , w  jednym  roku. 
Wobec tego m us ia ły  dłużej p rzeby­
wać w. wodzie s łodk ie j' i  m ia ły  rzad­
sze okresy rep rodukc ji. Isto tn ie , 
przez całe swoje życic, -węgorze w y-, 
poczywają i  gromadzą s iły , potrzeb­
ne d la  w ie lk ie j w yp raw y . Potem pusz 
czają się w  drogę k u  kolebce, swych 
przodków, gdzie muszą złożyć ja ja  po­
m im o, że miejsce to  jest oddalone w  
te j c h w ili o tysiące k ilom etrów . W y­
siłek jest ta k  w ie lk i, pe. w ; dzisiejszych 
■Czasach nie są one n igdy w  stanie 
przeżyć go.

M ig rac je  stanowią jedno z na jw aż­
n ie jszych z jaw isk  życia zwierzęcego. 
W ystępują one w  różnych form ach, 
ale cel m ają  zawsze jeden,-a m iano­
w icie : zachowanie gatunku. Bez tych 
m ig ra c ji znaczna część fauny m usia­
łaby n iew ą tp liw ie  od dawna zaniknąć.

LijCłw»- > -
d e c y d u j«

, , Set. trzec i zapow iadał się z ss!nel a
. należy się dużo słów  pochwa początklI b . pom yśln ie d la  P o lsk i-/?  

ły  i  podzięki. . . . .  w odn iczki nasze p row adz iły  już :
N ie znaczy to byna jm n ie j, że po- Czeszki m aja  w yraźn ie  gorszy seZ 1J 

ziom s ia tk i, ja ką  og lądaliśm y ną so li a,e gra j a dużo spokojnie j. DrUZP/ 
Y M C A  był. wysoki. B yna jm n ie j. Po- polska gra lep ie j n iż na początku 
czątkowo mecz b y ł zupełnie n iecieka w rezultacie w yg ryw a  15:12. 
w y  i w ydaw a ło  się, że Czeszki w y ­
gra ją  spotkanie bez s tra ty  - seta. Już 
przed rozpoczęciem meczu, goście 
„p ro w ad z ili 1:0“  — dysponując dużo 
lepszym i w a run kam i fizycznym i i  
wzrostem  u swych zawodniczek. Póź­
n ie j w. grze okazało się, że przewaga 
wzrostu dawała lepszy atak — ale 
równocześnie słabszą obronę.

Przed meczem, drużynę gości „p rzy  
w ita ł nasz niezm ordowany działacz 
na teren ie sportu p i łk i s ia tkow e j —

Set trzeci jes t dość w y ró w n a j
Obie drużyny  ,,ida łeb w  łeb“  <J°

k> uredobre-

do *ta
nu 10:10. Zm iana zawodniczki 
wyszła jednak Czeszkom na _
Gra jest b. żywa i  ciekawa. P o lk i ® 
ją  już  w yraźną przewagę i  w yg"
w a ją  15:10.

W drużynie zwycięskie j najleP1.. 
zaprezentowały się W ojewódzka, 
w ińska i  English.

W  zespole czeskim najlepszą
inż. W irszy łlo . Następnie, po odegra- już w ym ien iona przez nas Life«8® 
niu  hym nów  państwowych, rozpo- I N iem otoya.
czeto zawody, k tó re  zaszczycił m .in. Co do samej gry, to zarówno je®*» 
swą obecnością Am basador CSB w  jak  i druga strona m ia ła  dość P0^  
W arszawie — m in . H e jie t. ne b rak i. W yskoki b y ły  jednostr0

D rużyny w ys tą p iły  w  następują- ne (bokiem), ścięcia ty lk o  z Pra'vJ  
cych składach: ręk i (za w y ją tk ie m  Lukesovej),

Czechosłowacja: S trutova, F ied le - tym  szwankował serw is i  przyj«*? je 
roya. Cadilova, Lukesova, N iem oto- nia serwisu. G ra Czaszek, szczegół0

CENTRALNY ZARZĄD 
E N E R G E T Y K I

POS ZTJKf f TE

f  T E H  © T l f  P i f  T i l l ne zn®j©m©ieie& 
jązyków obcych
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W Y D Z I A Ł  P E R S O N A L N Y ,
WARSZAWA, AL K1EPODLEGIOŚCI 188

w  ataku — by ła  bardzie j różno1® . 
na —  niż u  Polek. S tosowały one 3 
pewien prze rzut w ystaw ień , k tó ret> 
nasze zaw odniczki jeszcze nie  oPaI1
wały.

M im o tych w szystkich brakę ’

va. Trpisovsfca;
Poiska: W ojewódzka, B rześniow- 

ska, Prószyńska, Szczawińska, E n ­
glish, Zakrzewska.

W  d rug im  secie Brześniowską zmie
n iła  Kaczm arczyk, a w  drużyn ie  __  ___ _________
Czeszek w  osta tn im  secie zam iast mecz b y ł dość c iekaw y i m iły  opi-?” 
S tru tove j zagrała Bernasova. cznię.

P ierw szy set m in ą ł „bez h is to r ii“  y f  niedzielę zostanie rozegrany 
Czeszki w y g ra ły  go lekko w  stosunku j godz. 19-ej mecz Praga — W arszaf8' 
15:9. P o lk i pope łn ia ły  cały szereg ra  ! W składach obu d rużyn  zajdą n,e'‘ 
żących błędów, g ra jąc b. nerwowo, znaczne zm iany, (D>

Przed wyścigiem kolarskim
Warszawa -  Praga -  Warszawa

W  zw iązku z m iędzynarodow ym i za P rag i do W arszawy, dokąd p rz y b ę d ^  
wodam i k o la rsk im i na trasie  Warsza -, 9 maja, w  dn iu  św ięta zwyciętśwa. T® 
w a — Praga —  Warszawa, ©rgnizowa- ostatn ia grupa pojedzie trasą dlużs , 
n y m i w  dniach od 1 — 9 m aja b r . j n iż grupą pierwsza. Całą -więc ind ’1’?* 
pi-zez redakcję  „G łosu L u d u * i  p ra  - za będzie się składa ła z dwóch 0 **® !
skiego dziennika ,Rude P ravo“  — od 
by ła  się w  Pradze druga z ko le i kon ie 
renc ja  na tem at w yże j w ym ien ione j
im prezy.

W szystkie spraw y zostały ju ż  przez 
obie s trony ca łkow ic ie  uzgodnione. Po 
stanowiono, że z uw ag i na wczesny te r 
m in  wyścigu i  zw iązany z tym  brak 
należytego przygotow ania zaw odni - 
■ków na początku sezonu —  jeden po -  
przednio p ro jek tow any w yścig  etapo - 
w y  na trasie  W arszawa —  Praga — 
W arszawa zostanie ro zb ity  na dw a w y  
Sd, a m ianow icie : 1 m aja  na wspólny 
sygnał rad iow y, wszyscy kolarze zgło­
szeni do wyścigu (uprzednio podzielę 
n i na dw ie  g ru py jjita rtow ać będą rów  
nocześnie z P rag i i  z W arszawy. Po­
low a ko la rzy  w ys ta rtu je  z W arszawy 
do P rag i i  po 5 etapach p rzy jed rie  do 
s to licy  Czechosłowacji w  dn iu roezni- 
ey re w o lu c ji p ra sk ie j (5 maja). Będzie 
to  jeden wyścig. D raga grupa kolarzy 

s ta rtu jąca  rów nież 1 m»a wyjedzie  z

V|9nyćh wyścigów-, obejm ujących sWJ 
zasięgiem, najważniejsze dzielnice **' 
ju  obu państw. M

G rupa ko larzy, k tó ra  przybędzie _ 
P rag i z W arszawy, 5 maja, po ,jcd»° ’ 
dn iow ym  odpoczynku zostanie n a s t^ j 
n ie  przewieziona autokarem  do T °,s
i  weźmie udzia ł w  końcowym  cit»P>e
wyścigu grupy d rug ie j. Na metę 
W arszawie przybędą więc wsz: 
zgołszeni do zawodów kolarze.

Cele mostatecznego ustalenia reg'1** 
mirtu, obliczenia punktacji i oroóirt® 
nia spraw natury organizacyjno - tel’ 
n ie m e j,— 23 bm. przybędą do W f s 
wy trzej przcdstswiciełe Czeskif’  ̂
Związku Kolarskiego na, konferencja 
przedstawicielami Polskiego Zwió2*  
Kolarskiego.

Z zaw odników  zagranicznych. 
prócz ko la rzy  państw’ organizuj^.0" , 
wyścig, udzia ł sw ój dotychczas zap°h. 
w iedz ie li: kolarze Jugosław ii, W lot 
Węgier i B u łga rii.

G. LINKÓW 14)

Wojna na tyłach wroga
P R Z E K ŁA D  A D A M A  GA L IS A

Karabin ten przydał się znakomicie, bowiem po dro­
dze przyłączyło się do nas jeszcze trzech ludzi, uzbro­
jonych w jeden rewolwer. Nie można ich było pozo­
stawiać na pastwę losu, nie było również sensu ciąg­
nąć ze sobą bezbronnych. Teraz jeszcze jeden otrzy­
mał broń.

Rankiem, trzydziestego maja, znaleźliśmy się m  
umówionym miejscu, lecz ani Szczerbiny, ani jego łu­
dzi nie spotkaliśmy. Trzeba było czekać. W ydzie li­
łem grupę złożoną z trzech osób, która zaopatrzyw­
szy się w materiały wybuchowe ruszyła w  stronę to­
rów kolejowych, sam zaś z resztą partyzantów, po­
stanowiłem czekać na przybycie Szczerbiny. W  nie­
przebytej gęstwinie leśnej cicho było i pusto — moż- 
ia było tu wypocząć i wyspać się za wszystkie czasy, 
lecz sęk był w tym. że znaleźliśmy się w  „rezerwacie 
komarów". Nie spotkałem nic podobnego ani w bło­
tach kningradzkich, ani w’ dzikiej tajdze jakuckiej. 
Komary spadały na nas jak nieustanne potoki deszczu, 
óez przerwy w dzień i w nocy. Usiłowaliśmy ukryć 
się przed nimi pod płaszczami — namiotami, łecz ko­
mary przenikały przez najmniejsze szpary i  cięły- cię­
ły  niemiłosiernie. Twarze i ręce nam spuchły i  swę­
dziły bez przerwy; nasze męki były nie do zniesienia, 
nie wiedzieliśmy bowiem kiedy zjawi się Szczerbina 
i skończy się ta udręka komarowa. Znosiliśmy ją 
w ciągu trzech dni i  już zaczynaliśmy tracić nadzieję, 
gdy rankiem drugiego lipca doniósł wartownik, ie  
jjj^ez drogę idzie w  stronę lasu grupa złożona z dwu­
dziestu pięciu osób, rozmawiających po rosyjsku.

Po kilku minutach uścisnąłem Szczerbinę. Przy­
b i j  wra2 z nim przedstawiciele trzech znacznych ©d- 
sta" i oddziału „W u ja  W asi". Wróciliśmy razem »a 
działów partyzanckich: „Mściciel", „W alka“ , „Zem% 
miejsce naszego postoju Jak się okazało, goście by liko- 
»lsarzami oddziałów, sąsiadujących z oddziałem Szczer­
biny i zgłosili się po materiały wybuchowe oraz narzę­
dzia potrzebne do wysadzania pociągów i minowania 
szos Trzeba było pomóc towarzyszom. Umówiliś­

my się, że wystawią grupę złożoną z trzydziestu osób, 
która pod dowództwem Kupcowa (tego samego, eo 
mnie badał kiedyś w  .mieszkaniu Sadowskiego) w y­
ruszą do bazy Jermakowicza, gdzie otrzymają sic  
dwadzieścia kilogramów tolu i  piętnaście min prze- 
siwczoigowych. Obiecali wzamian dostarczyć i  prze­
kazać Szczerbinie trzecią część tych materiałów. 
Szczerbina miał pod swoimi rozkazami stu dwudziestu 
minierów, którzy ukończyli kursy leśne. Na miejscu 
postoju miał pozostać towarzysz Kejmach z czterdzie­
stu partyzantami — do nich należała działalność na 
linii kolejowej Królewszczyzna - Mołodeczno i  Moło- 
deczno - Mińsk. Kapitan Czerkas©w z taką samą gru­
pą miał przenieść się w okolice jeziora Narocr 
i działać na lin ii W ilno  Królewszczyzna, W ilno- 
Mołodeczno. Szczerbina zaś, który udawał się do 
lasów położonych na, południe, od Wołożyna, miał 
wysadzać w powietrze pociągi na odcinku Barano­
wicz« - Lida - Mołodeczno - Mińsk - Baranowicz«.

Podjęcie zamierzonej akcji na wyznaczonym tere­
nie zagrażało poważnie jednemu z : ważniejszych od 
cinków wojskowych lin ii komunikacyjnych wroga 
W  celu utrzymywania stałej łączności przydzieliłem do. 
grupy Szczerbiny radiotelegrafistę, który przeszedł 
niedawno przeszkolenie w drodze. W  owym czasie 
Szczerbina miał na swym;koncie czternaście wysadzo: 
nych pociągów na lin ii W iłejka - Połeck Szóstego 
czerwca no miejscu postoju zgromadziły się wszyst­
kie piątki, które powróciły po wykonaniu zadań, na 
liniach kolejowych i szosach. W  nocy, ósmego, nasz 
oddział.\V składzie pięćdziesięciu dwóch osób ruszył

dalej, Po drodze ujrzeliśmy łunę wielkiego pożaru, 
spowitą kłębami czarnego dymu, *— tak pali się tylko 
nafta. Była to robota tró jk i Szydłowa, wysłanej z „re­
zerwatu komarów". W  drodze, na tym samym odcin­
ku, Szczerbina wysadził w  powietrze jeszcze jeden po­
ciąg, a Kejmach urządził - zasadzkę, czekając na wzno­
wienie ruchu kolejowego, który został przerwany 
wskutek naszych dywersji, by znów zdezorganizować 
ruch na lin ii przez nową katastrofę.

Po przejściu toru naszkicowałem schemat dalszych 
ruchów i wyznaczywszy punkt zborny daleko przed 
nami wysłałem grupy minierskie na różne punkty linii 
kolejowej. Jedna grupa ruszyła na odcinek Łida-Bog- 
danów, Sadowski miał wrócić na miejsce naszęj prze­
prawy, a Sołomonow zorganizować katastrofę 
między stacjami Radoszkowicze i Białoruś. Dwie gru­
py ruszyły na linię Mołodeczno - Bogdanów.

Tym razem miejsce spotkania zostało wybrane nie­
fortunnie. Szosy zaznaczonej na mapie w rzeczywi­
stości nie było wcale, nawierzchnia drewniana, uło­
żona na błotach, zgniła od dawna i została wessana 
przez muł. W yrosły na tym miejscu mchy i trawy. 
Tylko doświadczone oko mogłoby domyśleć się, że 
grząska, błotnista przesieka, jest dawną drogą. Ale nie 
było rady; po starannym sprawdzeniu mapy musieliś­
my’ wystawić znąki rozpoznawcze i czekać, martwiąc 
się o los ludzi, którym groziło niebezpieczeństwo stra­
cenia. łączności z oddziałem- Jak i gdzie będą się 
przebijać, utraciwszy kontakt z nami? Jaki jos czeka 
małą garstkę ludzi, zagubionych wśród wiosek zdła-

wionych przez nowy porządek, pełnych Niemcö^ ’ 
wśród nieznanych gąszczy leśnych? M yśli te nie 
wały mi spokoju, ani za dnia ani w nocy. JednaklC 
wieczorem siedemnastego czerwca dwie grupy PrẐ  
były pomyślnie na punkt zborny. Minierzy zanieś0’ 
wau o swych sukcesach- Szczególnie wyróżnił sí? ł  
nowych warunkach Sadowski. Filip Jakowle^ 2 
wahał się długo zanim stał się partyzantem, ale w ? ^  
ary się do tej pracy, oddał jej całą. duszę. Op»p0'  
wany, odważny, wyrachowany, zabierał się do rzecz?? 
z chłopską chytrością. Przede wszystkim tross^'' 
się o ludzi. „Jeżeli konia nie nakarmić, nie poje^zl£ 
a przecież człowiek — to nie koń" -— mawiał. Istot* 
nie, widziałem nie raz, jak Sadowski wystarał s!ę ° 
nadliczbowy bochenek chleba dla swoich chłopek/ 
albo, naciągnął oficera gospodarczego na parę spo^31, 
mówiąc: „Przecież nie poprowadzę ich na gok-5?' 
przeUez to są ludzie Zawsze miał zawczasu pr-y 
gotowane narzędzia i materiały wybuchowe, z\o-° 
ne starannie, i co tu ukrywać, od czasu do czasu 
wał zbyt wielką porcję tolu, na zapas: „Przecież llie 
dla siebie biorę, dla sprawy’". Dzięki temu Sad0'1 
ski i jego chłopcy prezentowali się1 zaw^pę doskoń^' 
byli weseli, dzięki temu żyw i zdrów i/u jfF ilip  J3^0 
wlewicz po dzień dzisiejszy i, wierzyć należy, do-’ | e 
czasów, kiedy będzie opowiadać swym wnukom 0 ', 
gendarnej walce patriotów radzieckich na tytsCfl 
wroga.

Tym razem piątka Sadowskiego' wysadziła ^  
wietrze pociąg, który szedł z Mołodeczna do Mi»*“; 
z dużą szybkością. Pociąg wiózł żołnierzy nie**** 
kich. I o t  został tak dobrze podminowany, że 
czeniu uległa przeszło połowa wagonów; jasna 
pozwalała na dokładne ustalenie rozmiarów katasń4'  
fy. Droga powrotna wiodła przez otwartą Ptze'  
s trzm , ta sama widna noc mogła stać się 
zguby partyzantów.

(d . e. n.)

Zakład!" G rada«»» M u ta ia w i Spoi dzietni Wydawniczej „TRASA1' — Wdmuawa, «L SanafaM Ü .


